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czy złodziej ?
rzepisy normujące odpo-

§ wiedzialność pracowników
Ł ” handlu uspołecznionego za

manka i niedobory nie
uwzględniają faktu, że nie 
zawsze łatwo można odpo-. 

wiedzieć na postawione w tytule pyta­
nie. Kierownicy punktów sprzedaży 
detalicznej muszą więc często ponosić 
odpowiedzialność materialną nie 
tylko za własne pomyłki, zaniedba­
nia i przewinienia, ale i za kradzie­
że klientów, oszustwa pracowników 
transportu itp. Wysokość wynagro­
dzeń za pracę, mieszcząca się za­
zwyczaj w granicach 1 do 2 tys. 
miesięcznie ■ nie pozwala im oczy- 
wiście na pokrywanie tego rodzaju' 
strat z pensji.

W tej sytuacji rzetelna, beze!wa 
pyaca większości punktów sprzeda- . 
ży detalicznej jest wybitnie utrud­
niona, a niejednokrotnie wręcz nie­
możliwa. Zagadnienie odpowiedzial­
ności materialnej pracowników han­
dlu wciąż czeka więc na odpowied­
nie uregulowanie,

OKRADZIONY...

Jak podaje prof. Leon Koźmiński 
w nr 1/1959 „Handlu Wewnętrzne­
go" kradzieże ze strony klientów 
odwiedzających punkty sprzedaży 
detalicznej dochodzą niekiedy, na­
wet w krajach o wysokim zdyscy­
plinowaniu społeczeństwa, do 2 
proc, w stosunku do obrotu,

W dużej szwajcarskie] firmie „Mogros*1 
■w sklepach spożywczych o tradycyjnej 
formie sprzedaży straty z tytułu samych 
kradzieży w 1958 r. obliczono na 0,05 
proc., w sklepach ..samoobsługowych — 
0,15 proc., a w supermarketach 0,3 proc, 
w stosunku do obrotu. Kradzieże arty­
kułów niespożywczych w supermarke­
tach „Mirgos" sięgają 1 proc, obrotu, a 
w szwajcarskich' domach towarowych 
kradzieże szacują się na 1,5 proc, obro­
tu, a niekiedy i więcej. W wielkiej fir­
mie „Tempo", posiadającej domy to­
warowe z artykułami spożywczymi 1 
przemysłowymi ni terenie całej Szwecji 
kradzieże wynoszą 1,5 proc, w stosunku 
do obrotu. W amerykańskich supermar­
ketach manika z tytułu kradzieży 1 inne 
uby ki szacuje się na 1 do 2 proc, 
obrotu.

i niskiej stopy życiowej. Przy istnie­
jącym wyposażeniu w kapitał, pro­
dukcyjność pracy powinna być w 
Polsce znacznie większa niż jest o- 
beonie. Przerost administracji w na­
szym przemyśle, niski intelektualny 
poziom aparatu technicznego i ad­
ministracyjnego są jednym ze źró­
deł niskich płac, ponieważ czysty 
produkt dodany w produkcji przez 
pracę rozkłada się na zbyt wielką 
liczbę ludzi zatrudnionych.

Stosunek liczby pracowników ad- 
ministrącyjno-inżynieryjnych do fi­
zycznych może być' dowodem wyso­
kiej sprawności, jak również prze- . 
jawem mało sprawnej organizacją 
dowodem przerostu administracji. 
W Anglii np. stosunek, o którym 
mowa, jest nawet nieco niższy niż 
w USA (20,0 w Anglii; 22,2 w Ame­
ryce w r. 1948), ale wskaźnik pro­
dukcyjności , pracy .. jednej • godziny 
robotnika wynosił w USA — 1,49, w 
Anglii. — 0,42 obliczony w pienięż­
nej jednostce międzynarodowej '). Z 
powyższego wynika, że wysoki sto- ; 
sunek liczby pracowników „umysło- 
wych" do fizycznych robotników
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Nic też dziwnego, że duże przed­
siębiorstwa handlowe wliczają w 
wielu krajach do cen sprzedaży 
manka z tytułu kradzieży i innych 
ubytków. Narzuty z tego tytułu wy­
noszą 1 do 2 proc, wartości obrotu 
przy artykułach przemysłowych oraz 
0,5 do 0,75 a niekiedy nawet do 1 
proc, cd obrotu przy kalkulacji ar­
tykułów spożywczych. Uzyskane w 
ten sposób sumy pozostają w dy-

BILANS
przyczyn „obiektywnych”, wpływających na wyniki inwentaryzacji 1 
Odpowiedzialność pracownika.

Przyczyny pasywne dla pracownika 
materialnie odpowiedzialnego

1. Omyłkowe pobranie nlżstsei] ceny 
od nabywcy

». Ubytki zawinione przez osoby 
podlegle pracownikowi materiał, 
nie odpowiedztaineanu (kradzież)

>. Ubytki zawinione ; przez innych 
pracowników przedsiębiorstwa

*. Ubylkl zawinione przez personel 
dostawcy i konwojentów trans­
portu (kradzież, oszustwo lub 
omyłka)

S. Ubytki zawinione przez nabyw- 
; ców wzgl. publiczność (kradzież)

6. Omyłki w dokumentacji
1. Omyłki W inwentaryzacji

W bilansie tym uderza niewspół- 
mierność przyczyn sprzyjających 
stwierdzeniu niedoborów podczas 
przeprowadzania inwentaryzacji. 
Zwłaszcza, że stopień prawdopodo­
bieństwa zaistnienia tych przyczyn

GRZEGORZ PISARSKI

spozycji kierowników punktów sprze­
daży detalicznej, umożliwiając im 
rzetelną, uczciwą pracę.

W Polsce brak jest szerszych ba­
dań nad kształtowaniem kradzieży 
sklepowych. Prowadzi się jedynie 
analizy tzw. mank i ubytków wy­
krytych przy inwentaryzacji, obcią­
żając zazwyczaj odpowiedzialnością 
za nie pracowników sklepowych. 
Łącznie z tzw. ubytkami natural­
nymi kształtują się one na pozio­
mie 0,4-0,5 proc, obrotu, w tym 
tzw. manka zawinione 0,14—0,15 
proc. Wielu kierowników sklepów 
w obawie przed konsekwencjami 
powstałe niedobory pokrywa jed­
nak we r własnym: zakresie,; przed . 
inwentaryzacją. Sprawa " jest więc 
trudna do właściwego oszacowa­
nia. Doświadczenia Innych krajów 
wykazują jednak, że kradzieże skle­
powe mają tendencję wzrastającą 
wraz z rozwojem nowych form 
sprzedaży.

Ponadto, u nas zagadnienie kra­
dzieży sklepowych dokonywanych 
przez klientów jest wstydliwie prze­
milczane i nie budzi żywszego zain­
teresowania kierowników przedsię­
biorstw. Podczas, gdy w wielu kra­
jach większe przedsiębiorstwa za- 
trudniają nawet specjalnie wyszko­
lonych detektywów,

W tym miejscu warto jeszcze 
zwrócić uwagę na oszustwa popeł­
niane często przez niektórych pra­
cowników transportu, przed który­
mi nie potrafi często ustrzec się 
niejeden doświadczony kierownik 
punktu sprzedaży detalicznej. Pew­
ne światło rzuca na to zjawisko 
fakt, że niektórzy pracownicy fi­
zyczni przedsiębiorstw transporto­
wych handlu wewnętrznego, pomi­
mo stosunkowo niskich, nie zmie­
nianych od szeregu lat, płac nie 
opuszczają swoich stanowisk pra­
cy.

W sumie należy więc stwierdzić, 
że kierownicy 'uspołecznionych 
punktów sprzedaży detalicznej ma­
ją często do czynienia z trudnymi 
do uniknięcia i udokumentowania 
ubytkami, zawinionymi przez klien­
tów względnie pracowników tran­
sportu.

Znany, nie żyjący już ekonomi­
sta Lucjan Horowitz, na podstawie 
osobistych doświadczeń dokonał 
jeszcze w 191* roku zestawienia 
przyczyn wpływających na wyniki 
inwentaryzacji, które podaję w ślad 
za nr 6/1956 „Gospodarki Plano­
wej”:

Przyczyny aktywne dla pracownika 
materialnie odpowiedzialnego 

omyłkowe pobranie wyższe] ceny od 
nabywcy 

nadwyżki uzyskane ' przez pracowni­
ka materialnie odpowiedzialnego 
przy dostawie

Omyłki w dokumentac]
Omyłki w inwentaryzac)

jest znacznie wyższy niż przyczyn 
sprzyjających powstaniu nadwyżki 
remanentowej' (superaty).

Każdy kierownik punktu sprze­
daż]' detalicznej musi się więc li­
czyć z powstaniem pewnych nie­

doborów z przyczyn obiektywnych, 
których uniknięcie jest niezmiernie 
trudne.

Tymczasem w myśl zarządzenia 
MHW dopuszczalne są w zasadzie 
jedynie tzw. niedobory planowane 
(ubytki naturalne), wynikające z 
wysychania, wyciekania artykułów 
itp. Nie mogą być one obliczane od 
towarów, materiałów, wyrobów go­
towych sprzedawanych na sztuki 
i W opakowaniach jednostkowych.

W zwlązfai z tym instrukcje przewi­
dują odpowiednie limity na pokrycie 
ubytków, pozostające w dyspozycji kie­
rowników punktów sprzedaży detalicz­
nej jedynie dla sklepów spożywczych. 
Limity te w sklepacji z wyrobami alko- 

, holowymi tWypośżą prac, od obrotu, . 
: w, 1 na- ;;
biatowb-cukleannicźych'' — 0,3 proc., w 
Sklepach ogólno-spożywczych — 0,45 i 
w sklepach warzywniczo-owocowych — 
0,6 proc, od obrotu.

Nie trudno' zauważyć, że jest to 
poziom wystarczający, być może, 
na pokrycie ubytków naturalnych 
związanych z wysychaniem towaru,

DOKOŃCZENIE NA STR. S

Istota iPodstawowym ogniwem 
procesu produkcji społecz­
nej jest przedsiębiorstwo. 
W przedsiębiorstwie mimo 
dobrej organizacji i spraw­
nego kierownictwa zapew­

niającego bezwstrząsowy tok pro­
dukcji, brak obdarzonego inicjatywą 
zwierzchniego kierownika może za­
przepaścić możliwości wykorzysta­
nia powstających szans, stwarzanych 
potencjalnie przez nieustannie zmie­
niające się warunki zewnętrz­
ne: technikę i rynek. Zmieniające 
się warunki wymagają stawiania 
nowych celów i zadań. „Przetrwa­
nie" nie może być celem naczelnym 
przedsiębiorstwa. Zycie domaga się 
nieustannego przestawiania się na 
nowe cele i możliwości, tkwiące w 
zmiennych warunkach zewnętrz­
nych. Rutyna grozi śmiercią. Twór­
cze „przestawianie" się stanowi isto- 
tę wszelkiego rozwoju.

BIUROKRACJA I EFEKTYWNA 
ADMINISTRACJA

Centralizacja inicjatywy 1 organi­
zacji zakłada określony stopień jej 
decentralizacji.

Wszelkie momenty „krytyczne" w 
życiu organizacji, momenty wyma­
gające przestawienia się na nowe 
cele, stwarzają pole działania decy­
zji zdecentralizowanych, ba, doma- 
gają się decyzji twórczych, inicja­
tywnych decyzji „przywódcy". Kie­
rownik nie jest tylko administrato­
rem, ale powinien być w równej 
mierze inicjatorem. Nie musi on sam 
być wynalazcą i nowatorem, ale po­
winien rozporządzać uzdolnieniem 
rozumienia i popierania nowatorów. 
Rutyna jest wrogiem racjonalnego 
kierownictwa. „Przedsiębiorstwo źle 
administrowane upada już jutro, 
przedsiębiorstwo zrutynizowane, po­
zbawione zrpysłu imwwacji, upadnie 
za lat pięć"').

Wprowadzenie jakiejkolwiek in­
nowacji w produkcji napotyka na 
ogromne opory, niezależnie od typu 
gospodarki; rola kierownika - przy­
wódcy polega na przezwyciężeniu 
tych oporów, torowaniu nowych

Roman Werfel w artykule 
pt. „Zbyt pochopne uogól­
nienia” („Nowe Drogi” Nr 
5/1959) poddaje krytyce 
mój artykuł o rozwoju 
kółek rolniczych, który 
ukazał się na łamach „Życia Gos­

podarczego" (nr 15). R. Werfel za­
rzucając mi doktrynerstwo stwier­
dza, że czynię próby przedstawienia 
osobistych poglądów na sprawę pe­
rspektywy przebudowy ustroju rol­
nego w Polsce jako drogi wskazanej 
przez plenum październikowe a skon­
kretyzowaną i zatwierdzoną na III 
Zjeździe. Mianowicie, usiłowałem 
rzekomo przedstawić próbę „uka­
zania perspektywy socjalistycznego 
rozwoju całego naszego rolnictwa 
wychodząc tylko i wyłącznie od 
kółek rolniczych”. (ND nr 5, s. 
X20, podkreślenie R. Werfla). W 
wyniku swych rozważań R. Werfel 
dochodzi do wniosku, że sformu­
łowania moje mogą wywrzeć pod 
pewnymi względami szkodliwy 
wpływ na naszą praktykę. „Zwła­
szcza zaś może być szkodliwy kate­
goryczny ton, z jakim M. Mieszozan- 
kowski przedstawia swoje osobiste 
poglądy jako politykę III Zjazdu” 
(s. 123).

Bezstronny czytelnik mojego arty­
kułu stwierdzi niewątpliwie, że za­
rzut o przedstawianiu osobistych 
poglądów jako wytycznych Partii 
jest całkowicie bezzasadny. W arty­
kule zaznaczam przecież expressis 
verbis, że komentuję przytoczone 
stwierdzenia Zjazdu. Gdzie zaś dagę 
próby ■kohlnetyzacjl dróg dochodze­
nia haszegóiolnictwa do socjalizmu, 
to_ przecież jest_ zupełnie oczywiste, 
żję mogę podawać - tylko wyłącznie 
swoje, osobiste poglądy. Dlatego nie 
uważam za stosowne zajmować się 
dalej tą metodą polemiki R. Werfla.

Merytoryczną część polemiki 
R. Werfla można by uznać za zwykłe 
nieporozumienie, bowiem w roz­
patrywaniu perspektywy socjali­
stycznej przebudowy naszej wsi nie

granice decentralizacji "
EDWARD

dróg, nastawianiu przedsiębiorstwa 
do przyszłych zadań. Aby zrozumieć 
znaczenie innowacji, aby zdobyć się 
na odwagę jej realizacji, do tego są 
niezbędne szczególne kwalifikacje, 
już nie mówiąc o środkach2).

Korzyści decentralizacji decyzji 
polegają na możliwości szybkiego 
uwzględnienia zachodzących zmian. 
Nie jest niesłuszne powiedzenie, że 
decyzje centralne są często zapóź- 
nione, trwają długo, w końcu przyj­
muje się plan już przestarzały. Ce­
chuje je mała giętkość, słabe przy­
stosowanie do lokalnych warunków, 
a nadto koncentracja decyzji 
zmniejsza ich wielostronność, co ha­
muje postęp.

Niesporny jest fakt rosnącej blu- 
rokratyzacji w zarządzaniu przed­
siębiorstwami, dotyczy to wszelkiej 
administracji'). W miarę jak zwięk­
szają się rozmiary przedsiębiorstwa 
i komplikuje ich wewnętrzna struk­
tura, zanika element przypadkowoś­
ci, empirii, dyletantyzmu, zwiększS 
się znaczenie wiedzy, nauki, prze­
widywania, planowania, przygoto­
wania, koordynacji kontroli. Wyko­
nanie poszczególnych, złożonych 
funkcji powierza się specjalistom, 
ekspertom, ludziom fachowo i zawo­
dowo je wykonującym. Aby jednak 
zapewnić sprawność działania» sy­
stemu „biurokratycznego", usunąć 
źródła inercji, zapewnić planowość 
i dyscyplinę, należy możliwie scen­
tralizować decyzje naczelne, jak i 
naczelną inicjatywę. Proces "produk­
cji jest kierowany. Przedsiębiorstwo 
wymaga jeszcze „sterowania".

Mimo, iż „biurokratyzacja" nie 
oznacza z konieczności małej spraw­
ności, jednak zapewnia tę sprawność 
tylko w granicach „wyrobionego to­
ru". Wszelka re-orientacja, koniecz­
ność przestawienia się, znalezienia 
nowej drogi stwarza pole dla intui­
cji, inicjatywy, uzdolnień kreatyw­
nych. Jeżeli zakład rozporządza nie­
wykorzystanymi rezerwami i szuka 
nowego asortymentu produkcji — 
nie wystarcza biurokratyczna ruty­
na, ani nawet skrupulatne zadanie. .. 

wychodzę tylko 1 wyłącznie od kółek 
rolniczycth. W artykule jest przecież 
wyraźnie powiedziane jak ujmuję 
to zagadnienie. Cytując główne prze­
słanki socjalistycznej przebudowy 
naszego rolnictwa podane w uchwa­
łach III. Zjazdu pisałem: „Komento­
wanie tych tez w kontekście uchwały 
może być tylko jednoznaczne. Ma­
sowy, ilościowy d jakościowy rozwój 
niższych form kooperacji będzie sto­
pniowo prowaidziił do powstawania 
socjalistycznych stosunków pro­
dukcji na wsi. Pomoc socjalisty­
cznego przemysłu i przykład wzor­
ców socjalistycznej gospodarki rolnej 
pełnią w tym dziele niezmiernie 
ważne funkcje warunkowane jed­
nak rozwojem kółek rolniczych".

Krytykowany artykuł o rozwoju 
kółek rolniczych był jednym z kilku, 
które traktowały o socjalistycznej 
przebudowie wsi, a które opubli­
kowałem w „Życiu Gospodarczym". 
W artykułach tych wyłożyłam dość 

sz!ercko swój pogląd na miejsce i rolę 
spółdzielni produkcyjnych. Nie mogę 
przecież powtarzać ciągłe tych 
samych tez.

Można by więc w dość łatwy spo­
sób odparować merytoryczne za­
rzuty R. Werfla replikując mu, że 
nieuważnie czytał dany artykuł, że 
nie czytał innych moich artykułów, 
a które — łącznie z krytykowanym 
— stanowią pewną całość. R. Werfel 
jest jednak zbyt poważnym publi­
cystą, dlatego przyjęcie płaszczyzny 
dyskusji, że polemizował z cieniami 
— nie może być słuszne. Można z 
wysoką dozą pewności przyjąć, że 
R. Werfel właściwie zrozumiał treść 
i intencje artykułu, który poddał tak 
surowej krytyce, że czytał inne moje 
artykuły na ten temat Przyjmując 
więc inną płaszczyznę dyskusji 
dojdzie się niechybnie do wniosku, 
że przedmiot sporu naprawdę 
istnieje.

O CO CHODZI ?

Pozornie sprawa przedstawia się 
dość paradoksalnie. Albowiem i Wer- 
fel i niżej podpiisany zgodni są — 
na pierwszy raut oka — co do głów­
nych problemów socjalistycznej 
przebudowy..wsi. ,R. JJfęjtfęl pisae, że 
,.kółka rolnicze — to droga wskazana 
przez III Zjazd. Droga niewątpliwie 
w chwili obecnej główna, najbardziej 
masowa" (s. 124). Prawie dosłownie 
to samo znajidzie czytelnik w moich 
artykułach. Przyjęcie kursu na ma­

sowy’ rozwój kółek — pisze R. Werfel 
—„nie znaczy bynajmniej, że zdejmu­
jemy z porządku dnia sprawę spół­
dzielczości produkcyjnej" (s. 124). Ta 
sam® myśl jest zawarta w przytoczo­
nym wyżej sformułowaniu mojego

LIPIŃSKI

Akt wyboru wymaga odwagi, prze­
widywania, ducha inicjatywy.

Liczba pracowników administra­
cyjno - technicznych na 100 zatrud­
nionych robotników fizycznych w 
Polsce w r. 1956 wynosiła — 19, zaś 
w przedsiębiorstwach małych za­
trudniających do 50 robotników — 
77, w przedsiębiorstwach zatrudnia­
jących od 51 do 100 — 52, od 101 do 
200 — 33, od 201 do 500 — 23, od 501 
do 1000 — 23, od 1001 do 2000 — 18, 
od 2001 do 5000 — 16 itd.

W Polsce w fabrykach mniej­
szych, zatrudniających do 1000 ro­
botników stosunek ten jest wyższy 
niż w Anglii 1 w USA, w fabrykach 
wielkich, powyżej 1000 robotników 
— niższy. Oznacza to, z jednej stro­
ny, że mniejsze zakłady w Polsce są 
nadmiernie zbiurokratyzowane, zaś 
wielkie zakłady są niedostatecznie 
zaopatrzone w personel techniczno- 
inżynieryjny, personel, który decy­
duje nie tylko o sprawności pracy, 
ale o jakości planowania procesu 
produkcji i kontroli jakości produk­
tów. Zmechanizowana, nowoczesna 
produkcja jest przygotowywana 
przy biurku; relatywnie" zmniejsza 
się liczba pracowników fizycznych, 
relatywnie wzrasta liczba osób, któ­
re planują, przygotowują, koordy­
nują, organizują i.kontrolują proces 
produkcji. W miarę postępu tech­
nicznego liczba pracowników fizycz­
nych wzrasta wolniej niż produkcja/ 
natomiast stosunek wzrostu produk­
cji do wzrostu zatrudnienia naukow­
ców i inżynierów zbliża się do pari 
-1:1‘).

Okazało się, że różnice kosztów 
produkcji w zakładach różnej wiel­
kości* nie są znaczne, są raczej zńi-" 
komę’). .Przewaga wielkiego zakła-- 
du. nad drobnym polega przede- 
wszystkim na niższych na jednostkę' 
produktu kosztach administracji. O 
ile w mniejszych zakładach stosu­
nek kosztów administracji do war-> 
tości sprzedaży wynosi przeciętnie < 
około 20 proc., to o tyle w zakładach 
dużych zbliża śię on do 10 proc. •).

.W Anglii w r, 1948. stosunek per-.. 

artykułu. Szprzej ptóałem o tym przy 
innej okazji (por. „Życie Gospodar­
cze" nr 1 a 5 z 1959 r.).

Co jest wobec tego przedmiotem 
sporu? Otóż rzecz idzie o stosunek 
rozwoju kółek rolniczych do rozwoju 
spółdzielni produkcyjnych, o rolę, 
miejsce kółek i spółdzielni w drodze' 
wsi polskiej do socjalizmu, a w 
związku z tym — o stworzenie i za­
pewnienie warunków wykonania 
wzrostu produkcji rolnej. Pogląd R. 
Werfla w tej sprawie różni się dość 
zasadniczo od poglądu naszkicowa­
nego w moich artykułach.

Punktem wyjścia poglądów R. 
Werfla jest teza, że problem dróg 
dochodzenia do socjalizmu na wsi 
nie jest problemem zasadniczym. 
Cytujemy: „Skoro określi óóśmy 
zgodnie ceł wyrażający się... w go­
spodarowaniu na ziemi w sposób 
konsekwentnie socjalistyczny, to 
problem tej czy ipnej drogi (do­
chodzenia do postawionego celu 
— uw. m.) przestaje być zasadniczy, 
staje się sprawą celowości i kon­
kretnej analizy’” (s. 122).

Stanowisko to — moim zdaniem 
— jest całkowicie błędno. Mówią 
o tym fakty. Konieczność socja­

listycznej przebudowy wsi zawsze 
była dla naszej partii sprawą 
oczywistą. Natomiast zasadniczym 
problemem było, jak dokemd tej 
przebudowy. Od plenum paździer- 
nikowegb mówimy o nowej polityce 
rolnej. Jest ona nową przede wszyst­
kim dlatego, że przyjęto odmienne 
od Ipoprzednich zasady budowy 
socjalizmu na wsi. Okres od paź­
dziernika 1956 r. do III Zjazdu był 
okresem konkretyzacji nowych za­
łożeń przebudowy wsi.

Przyjmując omówiotny punkt 
wyjścia R. "Werfel krytykuje 
moje poglądy, które przywią­
zując zasadniczą wagę do dróg 

■ przebudowy wsi próbują przed­
stawić, jakie mogg być perspekty­
wy przyjętej drogi. Konkretyzacja 
ta jest doktrynerstwem — mówi 
R. Werfel — nie można bowiem 
przewidywać zbyt daleko, gdyż ta 
czy inna droga nie jtest sprawą za- 
saidniczą, a co za tym idzie — lo­
gicznie rozumując — bardziej ce­
lową za jakiś czas może okazać 
się inna droga, odmienna od obec­
nej.

Nie chodzi przecież o to, czy te 
lub inne przewidywalnie okaźą się 
w. mniejszym czy większym stop­
niu słuszne. Chodzi o to, czy pod­
stawowe założenia, na jakich się 
opierają, są trwałym elementem 
nowej polityki rolnej. Według mo- 

- jego przekonania — tak. R. Wer­
fel poddaje to w wątpliwość. A z 
tym zgodzić się nie można. Nie mo-

DOKONCZENIE NA STR. 6 I

■onelu Inżynieryjnego i administra­
cyjnego wynosił 20 proc, (w r. 1935 
— 15 proc.), w Ameryce w r. 1947 — 
22,2. Stosunek grupy administracyj­
nej do technicznej oblicza się prze­
ciętnie na 33 proc. W Polsce wynosi 
on aż 73 proc. 'j. Żałować należy, że 
statystyka polska nie podaj e o ja­
kiego rodzaju pracowników admini­
stracyjnych i technicznych chodzi, 
co dopiero uczyniłoby możliwą bliż­
szą analizę. Nie wiadomo, czy są to 
pracownicy zatrudnieni w planowa­
niu i kontroli, czy też w ogólnym 
zarządzaniu lub pracy laboratoryj­
nej, konstrukcyjnej, w badaniu ryn­
ku itp. Ale nawet pobieżna analiza 
dowodzi, że mamy tu do czynienia 
z przerostem czynnika administra­
cyjnego, co oznacza wzrost kosztów 
stałych produkcji. Jeżeli do tego do­
damy administrację mało sprawną 
oraz fakt, że rzeczywiste wykorzy­
stanie czasu pracy wynosi tylko o- 
koło 60 proc., ujrzymy jasno źródła 
nikłej produkcyjności pracy, a więc'
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DOKOŃCZENIE ZE STR. I
tylko wyjątkowo, jak w USA jest 
sprawdzianem wysokiej produkcyj­
ności pracy. W Polsce uderza, że sto­
sunek ten jest szczególnie wysoki w 
przemyśle drobnym, wysoki w śred­
nim, natomiast — jak się wydaje — 
zbyt niski w przemyśle wielkim. 
Trudno jednak powiedzieć, czy nie 
pochodzi to raczej z tego, iż sama 
podstawa rachunku — liczba robot­
ników fizycznych, nie jest nadmier­
na, Do tego dochodzi fakt, że kate-
goria „pracownicy inżynieryjno-
techniczni" nie zawsze obejmuje 
pracowników tego właśnie typu. 
Często są to osoby bez właściwego 
wykształcenia technicznego.

INICJATYWA KIEROWNIKA

Cerrtralne, administracyjne za­
rządzanie zindywidualizowanymi 
przedsiębiorstwami nie jest w całej 
rozciągłości możliwe, ponieważ za­
rządzanie nie jest tylko czynnością 
mechanistyczno-rutyniczną, nie mo­
że być we wszystkich szczegółach 
zaplanowane z góry, proces produk­
cji nie jest mechaniczny, albowiem 
współpracują tu ludzie, tworzący o- 
kreśloną społeczność, w której pow- 
stają nieprzewidziane w tzw. for­
malnej organizacji stosunki i nor­
my społeczne. Przy najbardziej do­
skonałym planowaniu,- występują z 
tego powodu zjawiska, o których 
plan milczy: normy organizacyjne 
nie są przestrzegane, powstają kon­
flikty na różnych szczeblach hierar­
chicznej drabiny, tworzą się kliki 1 
grupy nacisku, stosunki między­
ludzkie prowadzą do starć, stan pro­
dukcyjności pracy grozi niewykona­
niem planu, zawodzi system komu­
nikacji między oddziałami i grupa­
mi ludzkimi.

Aby organizacja przedsiębiorstwa 
była sprawna, aby mogła wykony­
wać swoje zadanie, musi być giętka, 
musi się opierać na zdecydowanej 
strukturze odpowiedzialności i ini­
cjatywy, usamodzielniona.

Oczekuje się zazwyczaj, że nakaz 
planowy np. co do .ilości i asorty­
mentu produkcji — wywoła propor­
cjonalną „odpowiedź" tak, że przy 
pomocy akordu i premii zmobilizu­
jemy pożądane reakcje u pracują­
cego. Ale nie bierżemy pod uwagę, 
że skomplikowany ludzki twór, któ­
ry ana odpowiedzieć na nakaz pla­
nowy, odpowie w sposób różny, w 
zależności od podstawy i jakości 
kierownictwa,1 ducha inicjatywy i 
współpracy całości załogi, gatunku 
organizacji itp. W jednym przypad­
ku nowość i skomplikowanie zada- 
nją. obudzi inicjatywę, zainteresować 
nie osobiste, emulację, stałą'poprą-' 
wę i postęp, w drugim — analfabe­
tyzm kierownictwa, duch rutyny i 
obojętność dadzą w najlepszym ra­
zie wynik zaledwie poprawny; Już 
sama tylko niefachowość kierownic­
twa otrzymującego najlepsze naka­
zy produkcyjne z góry, prowadzi 
nieuchronnie do marnotrawstwa za­
sobów społecznych, niewłaściwego 
stosowania maszyn i urządzeń, nisz­
czenia cennych surowców, zaprze­
paszczania możliwości tkwiących w 
załodze. Nie wystarczą, aby np. fa­
bryki czekolady i cukierków otrzy­
mały nakazy produkćyjne i recepty; 
przy niewłaściwym systemie zarzą­
dzania prowadzi to tylko do rzuca­
nia na rynek produktów o nędznej 
jakości, częstą szkodliwych dla zdro­
wia.

Kierownik staje wobec skompli­
kowanego socjologicznie i politycz­
nie zagadnienia: gotowości robotni­
ków do zwiększenia ilości i jakości 
pracy. Budujący się socjalizm przej­
muje robotników o mentalności nie 
przystosowanej do zadań tej budo- 

‘ wy.
Zadania kierownictwa w zakresie 

podniesienia ilości i jakości pracy 
są niezwykle skomplikowane.

Wydawałoś się do niedawna, że 
wystarczy uprościć pracę przez jej 
podział, stosując jednocześnie jedną 
ze skutecznych metod wynagradza­
nia, a zagadnienie wydajnej pracy 
zostanie rozwiązane. Tymczasem o- 
kazało się, że motywy skłaniające 
robotnika do wydajnej pracy są nie­
zmiernie skomplikowane, że ogrom­
ny wpływ na wydajność wywierają 
czynniki psychologiczne, że zbyt da­
leko posunięty podział pracy obniża 
wydajność, wytwarzając uczucia 
znużenia i zniechęcenia; że należy
brać pod uwagę stosunki panujące 
w samym zespole roboczym oraz 
stosunki między zespołem a kierow­
nictwem, stosunki przymusu, naci­
sku, autorytetu, współpracy, współ- 
decyzji. Kierownik powinien posia­
dać nie tylko uzdolnienia do kiero- 
wania ludźmi, ale również oriento­
wać się w skomplikowanej dziedzi­
nie wiedzy o pracy. Tylko więc część 
xadah może być przekazana odgór­
nie. Nawet asortyment produktów 
wymaga uzupełnień lub korekty. 
Nakazuje się rap. prowadzenie pro­
dukcji ubocznej, wychodząc ż zało­
żenia, że przedsiębiorstwo rozporzą­
dza uiewyzyskanymi rezerwami si- 
jv roboczej, inwencji i zdolności ,wy- 
twóretej. Nie sposób przekazać z 
góry ani zasad organizacyjnych, ani 
samej organizacji. Przedsiębiorstwo 
nadto musi-samo zbudować to, co 
znajduje się w związku z jego stro­
ny społeczną, z ludźmi, z grupami, 
a ¢0 decyduje o efektywności wyłco- 
nańia zadań żleconych lub przyję­
tych.

w^ planie, ale nawet w tym wypad­
ku technologia, postęp techniczny, a 
więc jakość i koszty produktu, czyli 
elementy, które decydują o podnie­
sieniu dobrobytu społecznego, zale­
żą od decyzji podejmowanych w są- 
mym przedsiębiorstwie. Ogólnona­
rodowy plan gospodarczy nie może 
zawierać pełnego programu produk­
cji, programu na czas najbliższy 
i na przyszłość dla poszczególnych 
przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwo 
bez własnego programu jest two­
rem przypadkowym i luźnym, nie­
zdolnym do pełnej mobilizacji roz- 
porządzalnych zasobów i rezerw.

Niedawno w prasie podano opis 
trudności pewnej fabryki 7, gałęzi 
radiowej. „Przy milionowych stra­
tach, brakach i odpadach produk­
cyjnych wartościowych materia­
łów oraz dużych rezerwach mocy 
produkcyjnej nie dostrzegłem w 
„Diorze" śladów produkcji ubocz­
nej... Ogłoszono konkurs na projek­
ty produkcji ubocznej. Napłynęło 
kilkadziesiąt projektów". ’) Fabryka 
nie posiada programu ani na chwilę 
obecną, ani na przyszłość, zaś kie­
rownictwo nie jest zdolne do opra­
cowania planu asortymentu pro­
dukcji, uciekając się do konkursów, 
co zakrawa n_ żart. Konkurs na 
program zakładu, to świadectwo 
ubóstwa dla kierownictwa, które 
właśnie fest powołane do stawiania 
i realizacji programów. W innej no­
tatce prasowej czytamy: „Warszaw­
ska Fabryka .Motocykli musi prze­
myśleć i opracować własny realny 
zakładowy plan rozwoju produkcji. 
I to bez oglądania się na to, czy 
istnieje, czy nie istnieje jakiś ogól­
nokrajowy projekt perspektywiczny 
polityki motoryzacyjnej. Politykę 
taką tworzą łatwe do określenia po­
trzeby istniejące oraz przewidywa­
ne i sprecyzowany program produk­
cji,' oparty na znajomości tych po­
trzeb. I nikt nie wyręczy załogi 
WFM w opracowaniu programu roz­
woju własnego zakładu". ”)

Wydajność pracy robotnika zależy 
przede wszystkim od ekwipunku 
technicznego, a następnie od organi­
zacji pracy. Wprawdzie tę wy­
dajność wyznacza również szereg 
momentów natury rzeczowej (np. 
warunki otoczenia: światło, barwa) 
oraz socjalno-psychologicznych, ale 
wzmiankowane dwa pierwsze czyn­
niki mają znaczenie decydujące. 
Żadne najbardziej wyrafinowane 
bodźce nie pomogą, jeżeli techni­
ka, którą posługuje się robotnik jest 
prymitywna, zaś organizacja pracy 
zawodzi. O wydajności pracy robot­
nika w większej mierze decyduje 
wysiłek jego kierowników bezpo­
średnich i pośrednich niż autono­
miczne decyzje samego pracującego. 
Produkcyjność -pracy w nowoczes­
nym żakłąęlzie. wf^ttińęió .
leży od zdecentralizowanych decyzji 
kierownika zakładu. Mechanizacja 
transportu wewnętrznego (rzecz u 
nas niemal zupełnie nieznana), me­
chanizacja obiegu materiałów i sa­
moczynna jej kontrola, prawidłowy 
rozstaw maszyn, właściwy stopień 
mechanizacji i automatyzacji pracy, 
stosowanie urządzeń kontrolnych, 
właściwe przygotowanie procesu 
produkcji itp. decydują o wydaj­
ności pracy i kosztach produkcji.

„Mówią nam — powiada dyrek- , 
tor jedej z fabryk —■ “) iż: „rzecz 
podstawowa to wydajność pracy. 
Słusznie. Co może jednak dać mi 
najszybciej wyższą wydajność pracy? 
Przede wszystkim dobre przygoto­
wanie produkcji w biurze konstruk­
cyjnym i technologicznym. Na tym 
polega cała mądrość w fabryce 
cbrabiarek. Opłaca mi się zapłacić 
więcej konstruktorom i technolo­
gom, bo zwróci się to z nawiązką 
właśnie przez wzrost wydajności 
pracy w produkcji. Cóż, kiedy nie 
mogę". Tu mamy przykład — jeden 
z miliona — ujemnych skutków 
zbyt daleko idącej interwencji 
centralnej. Ograniczenia funduszu 
płac, nieelastyczna siatka płac bar­
dzo często działają jako hamulec 
postępu organizacyjnego i technicz­
nego.

System niskich w zasadzie wyna­
grodzeń przy systemie wielorakich 
premii (od obniżenia kosztów, 
oszczędności materiałów i paliwa, 
ulepszeń wszelkiego rodzaju) pro­
wadzi do tego, że są> czynione wszel­
kie wysiłki w celu otwymaiua pre­
mii, możliwie bez realnego wysiłku 
i rzeczywistego efektu. U podstawy 
leży grzech główny: metody wyna­
gradzania oparte na niskich pła­
cach podstawowych przy skompli­
kowanym systemie wielorakich pre­
mii i nagród. Ponieważ jednocześnie 
łączna ilość premii nie może prze­
kroczyć określonego pułapu, pra­
cownik wybiera te rodzaje osiągnięć 
które można mieć bez wysi-lku lub 
drogą różnego rodzaju manipulacji, 
zaniedbując pozostałe dziedziny. 
Wytwarza się szczególniejszego ro­
dzaju nastawienie, że mianowicie 
płaca podstawowa stanowi swoiste­
go rodzaju podarunek, zaś każdy 
rzeczywisty wysiłek powinien być 
specjalnie opłacany.

niższej 1 wyższej. Jeżeli ze względu 
na poziom płac opłaca się raczej 
technika niższa, wyższa nie będzie 
wprowadzona. Tak jest w gospodar­
ce kapitalistycznej. W socjalistycz­
nej problem bodźców, zmuszających 
do wprowadzania wyższej techniki 
nie został praktycznie rozwiązany, w 
szczególności jeśli idzie o inwesty­
cje zdecentralizowane, co do któ­
rych decyzje zapadają lub powinny 
zapadać w samym przedsiębiorstwie. 
Nie rozporządzamy ścisłymi dany­
mi, ale obliczenia dokonane z grub­
sza dowodzą, że mechanizacja i auto­
matyzacja produkcji w naszym kra­
ju napotyka na przeszkodę w posta­
ci porównawczego kosztu pracy 
i kosztu energii elektrycznej, co 
może być traktowane jako koszt 
mechanizacji. W Polsce za przecięt­
ny zarobek godziny można kupić od 
20 kilowatogodzin energii, w Anglii 
— 35 godzin, a USA — aż 157 go­
dzin.

mu bowiem wyrzucenie z grupy. 
Natomiast jeden bumelant wywiera 
niejednokrotnie przemożny wpływ 
na zachowanie się grupy, obniżając 
dyscyplinę i odpowiedzialność.

W każdej organizacji, która żyje 
i rozwija się w zmiennych warun­
kach niezbędne jest nie tylko plano­
wanie, koordynacja i kontrola wy­
konania, ale również proces, który 
można nazwać sterowaniem, prze­
wodzeniem. Dotyczy to zresztą nie

! Sąd Najwyższy rozpatrywał cie- 
! kawą sprawę na tle postanowień 
■ art. 1 dekretu z dn. 4 marca 1953 r. 
■ o wzmożeniu ochrony własności 
■ społecznej (Dz. U. nr 17, poz. 68 1 z 
" 1954 r. nr 57, poz. 283). Artykuł ten,b przewidujący różne kary za zagar- 
! nięcie mienia społecznego zależnie 
J od okoliczności wypadku, stanowi 
■ w § 4, że jeżeli sprawca zagarnię- 
■ cia wyrządził „wielką s z k o- 
■ dę Interesom gospodarczym lub o- 

tylko grup, lub „organizacji", ale ■ bronnym PRL" to podlega on karze 
wszelkiego działania mas. W każdej ! zwiększonej, mianowicie „na czas 
akcji, w każdej walce mamy do " nie krótszy od 5 lat iub karze wię- 
czynienia z celami i wymogami nie } zienia dożywotniego. Sąd może po- 
tylko narzucanymi przez warunki ■ nadto orzec , przepadek mienia 
chwili, ale , decydująco ważne cele ■ sprawcy w całości lub w części"1), 
i postulaty dotyczące przyszłości, a W sprawie, o której mową, pow- 
Tylko wola jednostki i twórcza si~ i stała kwestia, jak należy rozumieć

ZAKRES DECENTRALIZACJI

W najbardziej scentralizowanej 
gospodarce, przy największej ilości 
wskaźników otrzymywanych od 
nadrzędnej instytucji, przedsiębior­
stwo pozostaje tworem samoistnym, 
wymagającym zdecentralizowanych 
decyzji. Organizacja zakładu nie 
może być narzucona ż góry, jest z 
natury rzeczy autonomiczna, a 
szczególnie organizacja „nieformal­
na" wywierająca tak decydujący 
wpływ na wykonanie celów (planu), 
która czyni z przedsiębiorstwa cia­
ło odrębne, zindywidualizowane, ży- 
jące własnym życiem.

Wszelka organizacja wymaga de­
centralizacji i delegacji funkcji. 
Organizacja jest metodą podporząd­
kowywania rzeczy j ludzi pod kątem 
widzenia największej ich spraw­
ności. Organizacja opiera się na ko­
ordynacji działania wielu ludzi i rze­
czy, co zakłada określoną jednolitą 
władzę, choćby ta władza musiała- 
by być delegowana funkcjonalnie 
lub terytorialnie. Organizacją obej­
muje więc stosunek władzy, odpo­
wiedzialności, podziału funkcji, sy­
stemu komunikacji. Jeżeli pominąć 
produkcję lokalną, terenową oraz 
produkcję drobną, gdzie decentrali­
zacja narzuca się sama przez się, 
nawet w wielkich zakładach są typy 
inwestycji lub produkcji, które mo­
gą i powinny być raczej zrealizo­
wane w drodze decentralizacji decy­
zji:

1. W każdym zakładzie istnieją 
rezerwy urządzeń 'wytwórczych, za­
sobów surowcowych, uzdolnień 
organizacyjnych i siły roboczej, któ­
re mogą być skutecznie zmobilizo­
wane tylko w oparciu o informację 
i wiedzę zlokalizowaną, niedostępne 
dla decyzji idącef zżewnątrz;- - - 
/2. Są typy inwestycji, np. aute- 

macja określonych procesów pro­
dukcyjnych, które wywodzą się 
z lokalnej inwencji i inicjatywy, nie 
mogą być decydowane odgórnie.

3. Innowacje w technice produkcji 
oraz w doborze asortymentu oraz 
technologii produktów należą do de­
cyzji zdecentralizowanych.

4. Wszędzie tam, gdzie wynalaz­
czość i inwencja’ opierają się na 
możliwie najbliższym kontakcie z 
konkretną rzeczywistością, gdzie de­
cyzja wymaga podjęcia odpowie­
dzialności bezpośredniego kierownic­
twa, gdzie wymaga się drobiazgo­
wej znajomości rzeczy, np. w wyszu­
kiwaniu nowego rynku zbytu, no­
wych grup nabywców, lub np. w 
zdobywaniu rynku zagranicznego, 
decyzje rówisież powinny być zde­
centralizowane.

5. Im produkcja przedsiębiorstwa 
jest bliższa rynku konsumenta, im 
opinie konsumenta są bardziej 

, zmienne, im szybszy postęp tech­
niczny w technologii produktu, tym 
ściślejszy jest kontakt z „rynkiem", 
tym ważniejsze są zmiany zachodzą­
ce na rynku, tym większa wymaga­
na giętkość ze strony przedsiębior­
stwa, czyli tym większy stopień 
decentralizacji decyzji.

Inwestycje, które powinny być de­
cydowane we własnym zakresie 
przedsiębiorstwa (niekiedy Zjedno­
czenia), dotyczą następujących 
spraw: rozszerzenie zdolności wy­
twórczej zakładu, ze względu na 
istniejący popyt; zmiany techniki 
produkcji .mechanizacja i automaty­
zacja; ulepszenia w posługiwaniu się 
surowcem, materiałami, paliwem; 
wprowadzenie nowych produktów; 
zmiany w technologii produktów, 
poprawa ich jakości i ulepszenia 
funkcji, prace badawcze, które mają 
decydujące znaczenie dla opracowa­
nia programu działania przedsię­
biorstwa w przyszłości: kształceni# 
i „reorganizacja" pracowników.

ła swobodnego intelektu są w stanie 
rozpoznać we właściwym momencie- 
oddalone w czasie fazy walki, obli­
czyć dokładnie wszystkie za i prze­
ciw.

W socjalistycznej gospodarce pla­
nowej dalekie cele rozwoju ekono­
micznego są rozpoznawane w spo­
sób systematyczny i „naukowy", 
przyszłość zaś, przynajmniej nie­
zbyt oddalona, może być przewidzia­
na i zbudżetowana. W tej „nauko­
wej" kalkulacji przyszłości trudno 
ustalić jakie znaczenie przypada wo­
li przywódcy i twórczej sile kieru­
jącego akcją intelektu.

Tej samej prawidłowości podlega­
ją poszczególne przedsiębiorstwa. 
Ogólne cele i zadania otrzymuje 
przedsiębiorstwo z góry, ze statutu 
i narodowego planu. Również pod­
stawowy asortyment ' produktów 
musi być przewidziany w planie 
i narzucony przedsiębiorstwu, go­
spodarka bowiem jest planowa i je­
żeli wielkość produkcji określonych 
artykułów nie będzie zapewniona, 
nie będzie wykonany plan. Swoboda 
decyzji co do asortymentów prowa­
dzi często do takiego ich doboru, 
aby przedsiębiorstwo osiągnęło naj­
większy doraźny zysk, niezależnie 
od stopnia zapotrzebowania na ta 
asortymenty. Przedsiębiorstwo, sto­
jąc w obliczu określonych limitów 
oraz z góry narzuconych cen i kosz­
tów, wybierze taką kombinację 
asortymentu, która zapewnia naj­
większą rentowność, co przy pomocy 
tzw. programowania liniowego nie 
jest trudne do obliczenia. Jednakże 
asortyment skalkulowany na pod­
stawie programowania liniowego 
nie zawsze jest asortymentem towa­
rów najbardziej pożądanym przez 
nabywcę.

W dalszej perspektywie przedsię­
biorstwo musi się liczyć z rynkiem. 
W miarę wzrostu produkcji i zbliża­
nia się do poziomu nasycenia, zależ­
ność od rynku . rośnie. Przymałej 
produkcji aparatów radiowych ich 
j śkośfi' f' ^'óżaicbwante ’ ttife'" '' gra j ą 
wielkiej roli, przedsiębiorstwo dy? 
ktuje warunki, konsument jest bier­
ny. Kiedy rynek zbliża się do nasy­
cenia, jakość i zróżnicowanie apara­
tów nabierają coraz większego zna-

b „wielką szkodę" zwłaszcza, czy pow- b stanie jej zależy od wysokości 
■ szkody wyrażonej w określonej su- 
a mie pieniężnej czy też od innych (i b jakich) okoliczności.
a Stan faktyczny przedstawiał się 
S następująco:
5 Robert S. został oskarżony 1 ska- 
■ zany przez Sąd Wojewódzki „na 12 
■ lat więzienia i 100 000 zł grzywny z 
■ utratą praw publicznych i obywatel- 
■ skich praw honorowych na okres lat 
5 10 — za to, że jako kierownik sek- b cji artykułami przemysłowymi a je- 
" dnocześnie jako referent zaopatrze- 
5 nia Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
■ MHD w K., działając wbrew obo- 
■ wiązującym przepisom, przez nie- 
■ terminowi; niewłaściwe i nierzetel- b ne rozliczanie się na podstawie sfał- b szowanych dowodów, ukrywał fakt 
■ powstania i systematycznego naras- 
■ tania braków (...) celem nieujaw- 
■ nienia zagarnięcia przez siebie ma- 
■ teriałów tekstylnych wartości b 1729024 zł, pochodzących z dostaw 
a z central tekstylnych, za które był 
! materialnie odpowiedzialny, przez 
■co wyrządził wielką szkodę 
■ interesom PRL.
■ W rewizji od tego wyroku Robert 
■ S. zarzucił m. in. wadliwe zastoso- 
a wanie przez Sąd Wojewódzki art. 
a 1 § 4 wspomnianego dekretu, skoro b nie zostało stwierdzone aby przez 
■ przypisany mu czyn (zagarnięcia na 
■ szkodę Woj. Przedsiębiorstwa MHD 
■ materiałów tekstylnych wartości ok. 
a i 729 000 zł) nastąpiło zakłócenie nor- 
! malnej działalności tegoż przedsię-

bforstwa, dopiero to bowiem mogło* 
by — jego zdaniem — uzasadnić ska­
zanie go za wyrządzenie wielkiej 
szkody interesom gospodarczym 
PRL.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dm 
29.XI.1958 r. nr II K 38-58 odrzucił 
rewizję Roberta S. i równocześnie 
wypowiedział następujący pogląd 
prawny:

Wielka szkoda w znaczeniu zakłó­
cenia działalności gospodarczej lub 
obronnej Państwa na pewnym okre­
ślonym odcinku może nastąpić na­
wet wówczas, gdy przedmiotem za­
garnięcia jest rzecz o stosunkowo 
niewielkiej wartości pienięż­
nej, jeżeli brak tej rzeczy spowodo­
wał daleko idące ujemne skutki (np. 
przestój gakladu wskutek kradzieży 
części skomplikowanego mechani­
zmu).

Jeżeli jednak sąd w danym wy­
padku prawidłowo ustalił wartość 
zagarniętych przez oskarżonego to­
warów tekstylnych na kwotę prze­
szło milion siedemset tysięcy zło­
tych, to już sama wysokość szkody 
pozwala na przyjęcie, że została wy­
rządzona wielka szkoda interesom 
gospodarczym bez potrzeby dokład­
nego ustalenia, czy i w jakim stop­
niu zagarnięcie tych towarów zakłó­
ciło normalną działalność przedsię­
biorstwa.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
podkreślił, że „gdy się weźmie pod 
uwagę wartość zagarniętego przez 
oskarżonego mienia społecznego, się­
gającą zawrotnej sumy miliona sied­
miuset tysięcy złotych, duże nasile­
nie złej woli oskarżonego, wyrażają­
ce się w skomplikowanym sposobie 
dokonywania nadużyć l wykorzy­
stania przy tym zaufania swych 
przełożonych, a także niskie pobud­
ki czynu, to kara 12 lat więzienia 
wymierzona z przepisu przewidują­
cego. karę od 5 lat więzienia do wię­
zienia dożywotniego nie może być 
uważana za rażąco surową",

') Należy zaznaczyć, że w myśl art. 
2 ustawy z dn. 21.1.1958 r. o wzmożeniu 
ochrony mienia społecznego przed szko­
dami wynikającymi z przestępstwa (Dz. 
U. Nr 4, poz. 11), w razie skazania za 
przestępstwo, którym wyrządzono szkodę 
w mieniu społecznym w wysokości po­
nad 50 tys. zł, sąd z mocy ustawy obo­
wiązany jest orzec jako karę dodatko­
wą — obok kary więzienia — przepa­
dek majątku w całości lub części.

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

b MOŻLIWOŚĆ PROWADZENIA SPRZEDAŻY AKWIZYCYJNEJ PRZEZ 
■ USPOŁECZNIONE PRZEDSIĘBIORSTWA /PRODUKCYJNE ly HAN-

czenia. Trzeba szukać nowego na- a 
bywcy, bardziej wybrednego, trzeba " 
się liczyć z ewentualnym eksportem. J 
Ale nie tylko rynek się zmienia, ■ 
zmienia się technika. Wzrasta rola ■ 
rynku przyszłego i przyszłych na- b 
bywców. Przewidywanie i ocena i 
przyszłości stanowią podstawę trwa- g 
lego bytu przedsiębiorstwa. J

Jeżeli plan, a w szczególności per- ■ 
spektywiczny, daje ogólne wytycz- J 
ne rozwoju, z czego wynika określo- ■ 
na strategia przedsiębiorstwa, to a 
jasne przecież, że warunki, w któ- ! 
rych są wykonywane zadania planu " 
zmieniają się stale, co narzuca zmia- J 
ny taktyki. Decyzje związane ze ■ 
zmianą taktyki realizacji planu mo- b 
gą być podejmowane tylko w sa_- a 
mych przedsiębiorstwach. (Ewen- ’ 
tualnie w Zjednoczeniach, które po- ■ 
winny być organizacjami, umożli- ■ 
wiającymi stosunkowo drobnym a 
jednostkom korzystanie z przewagi " 
produkcji na wielką skalę. Drobne ■ 
przedsiębiorstwo nie może przecież ■ 
na własną rękę zorganizować ani ■ 
pracowni naukowej, ani badań eko- a 
nomicznych). a

EDWARD LIPIŃSKI a

” Uchwała nr 152 Rady Ministrów 
J z dnia 13 kwietnia 1959 r. w sprawie 
■ prowadzenia sprzedaży akwizycyj- 
■ nej przez jednostki gospodarki

•) W poprzednim numerze „Zycie Go- ■ 
Bpodarcze" publikowało pierwszą część ■ 
artykułu prof. Lipińskiego. J

') L. F. Urwich
Twentieth 
1957, s. 46.

Century'
„Leadershlp In the ■ 

London Pitman. j

■) Zanim w USA General Electric, West- b 
inghouse i R.C.A. osiągnęły jakie takie ■ 
zyski z telewizji upłynęło 20 lat badań j 
1 poszukiwań, co kosztowało miliony a 
dolarów. Por. W. Rupert Maclarin: „The ■ 
Sequence from Inwentlon to Inovation B 
and its Relation to Economlc Growth". a 
Quarterly Journal of Economlcs. Luty ■ 
1953. 5. 99, 107. B

’) Problem „blurokratyzacji" procesów ■ 
wymaga bliższej analizy. Zwiększenie a 
liczby pracowników umysłowych w no- J 
woczeshej produkcji nie zawsze dowodzi b

DECENTRALIZACJA A POSTĘP

.STRATEGIA I TAKTYKA*

Wybór asortymentu produkcji tyl- 
■Kp s grubsza może być przewidziany

Cii <i OSPO DA lic

Motywem postępu w płaszczyźnie 
planowania’ centralnego jest wola 
postępu, owo „podstawowe prawo** 
gospodarki socjalistycznej. Ale zna­
komita, masa decyzji postępu w za­
kresie mechanizacji i automatyzacji 
procesu produkcji, organizacji pro­
dukcji, metod produkcji, asortymen­
tu i jakości produktów jest albo po- 
winna być —- zdecentralizowana. W 
gospodarce kapitalistycznej decy­
dującym bodźcem mechanizacji jest 
nacisk klasy robotniczej na płace.

O wyborze wyższej techniki za­
sadniczo decyduje zawsze stosunek 
alternatywnych kosztów techniki

Powszechne są skargi- na małą 
wydajność pracy. Tylko częściowo 
ta mała wydajność jest wynikiem 
gorszego wyposażenia w techniczne 
urządzenia. Wiadomo jak wielki 
wpływ na wydajność wywiera opinia 
grupy roboczej. Toteż obserwując 
grupy robocze często spostrzega się, 
że .w danym momencie pracuje tyl­
ko jeden członek zespołu, inni od­
poczywają. Najwidoczniej w grupie 
panuje tego rodzaju normatywne 
wyobrażenie- Nie stopień ^męczenia, 
ale opinia grupy ogranicza wysi­
łek. Znane powszechnie jest zjawi­
sko, że robotnicy nie powiększają 
wysiłku poza .pewne grenice, mimo 
akordu i premii. Dyscypliną grupy 
pozbawia efektywności najbardziej 
wyrafinowane metody premiowania. 
Kodeksowi panującemu w grupie 
nikt nie może się sprzeciwiać, grozi

biurokratyzacjl, często stanowi założe­
nie, warunek większej produkcyjności 
pra cy.

*) „The White-Collar Pay Structure in 
Britain". The Economlc Journal. Marzec 
1950. s. 66.

>) J. Blair: „The Relation Between 
Size and Efflciency of Business". Re- 
vjew of Economlc Statistic,. T. XXIV. 
1924. J. Stelndl, Smali and Big Business. 
Oxford. 1947.

•) Seyman Melman: „Dynamie Factors 
in Industria! Productlvity". Oxford. 1958. 
s. 161, 162.

ą Statystyka Przemyślu, 1956. Główny 
Urząd statystyczny. Grudzień 1958 r. 
s. 48. Tablica 14, Liczba robotników inży­
nieryjno-technicznych i administracyjno- 
biurowych przypadająca na 100 robotni­
ków w grupie przemysłowej według ga­
łęzi przemysłu i klas zatrudnienia. Por. 
Seyman Melman: Dynamie Factors in 
Industrial Productlvity Oxford 19M, roz­
dział XVII.

•) Por. .Colin Clark: „The Conditlcns 
of Economlc Progress". 3 wyd. Londyn 
1957, S. 336.

•)' Z. Flejka: „Potrzeby i gusty kon-

uspołecznionej (Mon. Pol. nr 42, 
poz. 193) zezwala uspołecznionym 
przedsiębiorstwom p r o-
dukcyjnym handlowym
— w przypadkach szczególnie uza­
sadnionych potrzebami gospodarczy­
mi — na prowadzenie sprzedaży a- 
kwizycyjnej, jako uzupełniającej 
formy sprzedaży, z zachowaniem 
przepisów, normujących obrót towa­
rowy. Tą drogą mogą być sprzeda­
wane towary przeznaczone na za­
opatrzenie rynku, a w razie 
konieczności. — również artykuły za­
opatrzeniowe i inwestycyjne, nastę­
pującym odbiorcom: 1) uspołecznio­
nym jednostkom handlu detaliczne­
go, 2) konsumentom zbiorowym i in­
dywidualnym, 3) w uzasadnionych 
przypadkach — również uspołecz­
nionym zakładom produkcyjnym. W 
drodze akwizycji nie mogą być 
sprzedawane artykuły: a) rozdziela­
ne centralnie bądź których sprzedaż 
jest zręjonizowana, b) które nie po­

krywają w pełni potrzeb rynku, c) 
sprzedawane są w specjalnym try­
bie.

Decyzje o potrzebie podjęcia i za­
niechania sprzedaży akwizycyjnej 
wydają (zainteresowani ministrowie, 
którzy ustalają również grupy towa­
rowe, które mogą być objęte akwi­
zycją i inne sprawy. Akwizytorem 
(przedstawicielem), za pośrednic­
twem którego, bądź przy którego u- 
dziale prowadzi się sprzedaż akwi­
zycyjną może być: 1) pracownik 
przedsiębiorstwa, z którym została 
zawarta odpowiednia umowa, 2) jed­
nostka gospodarki uspołecznionej, 3) 
osoba fizyczna, posiadająca upraw­
nienia do prowadzenia czynności 
handlowych.

Uchwała ustala również obowiąz­
ki akwizytora, zasady jego wyna­
gradzania oraz źródło finansowe, z 
którego wynagrodzenie to winno 
być pokrywane.

W końcowej części uchwały Rada 
Ministrów zaleciła centralnym orga­
nizacjom spółdzielczym wydanie ana­
logicznych przepisów dla jednostek 
spółdzielczych,

ZWOLNIENIA OD NALEŻNOŚCI CELNYCH PRZEDMIOTÓW 
I TOWARÓW PRZYWOŻONYCH LUB WYWOŻONYCH W OBROCIE 

POZAPLANOWYM

Minister Handlu Zagranicznego za­
rządzeniem z dnia U kwietnia 1959 r. 
(Mon. Pol. nr 41, poz. 190) ustalił no­
we zasady zwolnień od 
leżności celnych przedmio­
tów i towarów przywożonych z za­
granicy lub wywożonych za granicę 
w tzw. obrocie pozaplanowym. Cho­
dzi tu o warunki zwolnienia od. cła 
przy przywozie i wywozie: 1) przed­
miotów przewożonych przez granicę 
przez podróżnych, 2) przedmiotów

przewożonych przez pracowników 
publicznych środków przewozowych, 
3) mienia osób przesiedlających się, 
4) przedmiotów objętych spadkiem, 
5) nagród i upominków, 6) pomocy 
naukowych, wzorów i próbek, pla­
katów oraz materiału propagando­
wego, 7) dokumentów, orderów, ma­
teriałów pędnych i innych przedmio­
tów, przewożonych w obrocie poza­
planowym. Zarządzenie wejdzie w 
życie 1 lipca br.

ROZLICZENIA Z TYTUŁU PRZEKAZANIA ZAKŁADÓW
I NIERUCHOMOŚCI

■ Minister Finansów zarządzeniem z 
■ dnia 29 kwietnia 1959 r. (Mon. Pol. 
a nr 43, poz. 197) ustalił szczegółowe 
" zasady rozliczeń związanych z prze- 
a kazaniem zakładów i nieruchomości 
■ między jednostkami budżetowymi o- 
! raz między tymi jednostkami a 
■ przedsiębiorstwami państwowymi. 
■ Przekazywanie zakładów mJędzy 
■ jednostkami budżetowymi następuje 
a nieodpłatnie, zaś między jednostka-

mi budżetowymi a przedsiębior­
stwami państwowymi nieodpłatnie 
przekazywane są: 1) grunty, place i 
tereny, 2) budynki < budowle (z wy­
jątkiem nabytych po 1 stycznia 1958 
roku ze środków przewidzianych na 
finansowanie inwestycji zdecentrali­
zowanych), 3) rozpoczęte inwestycje 
scentralizowane, 4) ew. inne skład­
niki majątkowe, jeżeli przernawiają 
za tym szczególne okoliczności;

PREMIOWANIE PRACOWNIKÓW PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWYCH ZA RACJONALNE I OSZCZĘDNE UŻYTKOWANIE 

ENERGII ELEKTRYCZNEJ

a Zarządzenie Ministra Górnictwa 
a 1 Energetyki z dnia 13 kwietnia 1959 
! r. (Mon. Pol. nr 43, poz. 200) wpro- b wadziło nowe zasady premiowania 
J .pracowników: państwowych przed-
■ siębiorstw (zakładów) przemyslo- 
i wych (z wyjątkiem elektrowni zawo-

sumenta". PsHtyką 29.IH.195B.
rrbryceemMotoS^WK: T°rybS?y Tu*?. S 'vycn 'z wyjąiKiem eieKirowni zawo- 
13.iv.1959. v » dowyęh 1 przemysłowych); zarządów

>') Jan Torończyk: „z fabrycznego Ji portów, komunalnych przedsiębior-
2JIVW» r. życle Warszawy.' dnia n sUy wodociągów i kanalizacji oraz

komunalnych przedsiębiorstw komu­
nikacyjnych — za racjonalne i o- 
szczędne użytkowanie czynnej i bier­
nej energii elektrycznej. Jako załącz­
nik do zarządzenia ogłoszone .zostały 
szczegółowe wytyczne, w których m, 
in. wymienione zostały kategoria 
pracowników, objętych premiowa­
niem. ■

Opracował: J. ZIELIŃSKI



Rozmawiamy,z ministrem komunikacji Ryszardem Strzeleckim
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— Jak kształtuje się obecnie sy­
tuacja przewozowa kolei, jakie 
czynniki wywierają największy 
wpływ na jej pracę?

— Przez wiele lat, a w pewnym 
stopniu nawet jeszcze ; dziś, główny 
wysiłek kolejarzy i państwa musiał 
być kierowany przede .wszystkim na 
odbudowę kolei, gdzie zniszczenia by­
ły szczególnie wielkie. Tymczasem 
wraz z szybkim wzrostem gospodar­
czym kraju znacznie zwiększały s!ę 
przewozowe zadania kolei, przekra­
czając ich „normalne" zdolności eks­
ploatacyjne. Przewozy na kolejach 
normalnotorowych) wzrosły z 73 min 
ton i 211 min osób w r. 1937 do 233 
min ton i 928 min osób w roku ub., 
czyli przeszło 3-krotnie w ruchu to- 
warowjm i blisko 4,5-krotaie w pa­
sażerskim, podczas gdy ilość wago­
nów towarowych zwiększyła się w 
tym okresie zaledwie o połowę, a 
wagonów’ osobowych — łącznie z ta­
borem elektrycznym i spalinowym 
— o 24 proc. Należy to uważać, oczy­
wiście, za wielkie osiągnięcie, które 
kolej uzyskała dzięki poważnemu za- 
angażowaniu rezerw wydajności pra­
cy. Świadczy o tym poprawa wielu 
wskaźników techniczno - ekonomicz­
nych. Tak np. w porównaniu z r. 1937 
obrót wagonu towarowego został 
skrócony z 7,58 do 5,06 doby, zała­
dunek statyczny wagonu zwiększył 
się z 14,56 do 18,7 tony, przebieg 
dobowy parozowm wzrósł w ruchu 
pasażerskim ze -179 do 307 km i ze 
137 do 186 km w ruchu towarowym. 
W wykorzystaniu taboru osiągnęła 
nasza kolej wyniki nawet lepsze niż 
w' wielu wysoko rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych. Gdyby nie 
zwiększona sprawność, to kolej dla 
wykonania swych zadań musiałaby 
otrzymać w ubiegłych latach dodat­
kowo 110 tys. wagonów towarowych 
i ok. 2 tys. parowozów.

W celu usprawnienia przewozów 
Ministerstwo Komunikacji kładzie 
nacisk na ścisłą współpracę trans­
portu kolejowego z samochodowym. 
Dlatego przekazało PKS do obsługi 
szereg krótkich odcinków (40—50 
km). Na przewozy samochodowe 
przerzucamy także coraz więcej tzw. 
drobnicy; oszczędza to nam deficyto­
wych wagonów, zwłaszcza krytych, 
1 przyspiesza zarazem dostawę drob­
nych przesyłek. Poważne znaczenie 
ma również prowadzona w ostatnich 
latach rejonizacja przewozów towa­
rów masowych. Przewozy np. żwiru, 
piasku, cegły, kamienia, cementu itp. 
przyjmuje kolej tylko do ściśle wy­
znaczonych rejonów. Zapobiega to 
dowolnemu krążeniu tych towarów 
po całym kraju^jnię hamowanemu., 
zbyt niską jćśźcze taryfą‘ptżewóżo- 
wą), co było poprzednio zjawiskiem 
nagminnym.

Braki w taborze kolejowym po­
wodują trudności szczególnie w okre­
sie tzw. jesiennych szczytów’, kiedy 
to kolej nie może przyjąć całej zgło­
szonej do przewozu masy towarowej; 
część jej musi być przesunięta na 
okres zimy i wiosny. Trzeba tu jed­
nak powiedzieć, że wielu użytkowni­
ków wysnuło właściwe wmioski z 
nauki iat ubiegłych. Tak np. więcej 
przesyłek materiałów budowlanych 
nadają zakłady obecnie w okresie 
zimowym i letnim. W maju br. prze­
wieziono 141% planowanej na ten 
miesiąc ilości cegły, 115% piasku i 
Żwiru, 116% kamienia itp.

Sytuacja jest jednak nadal trud­
na. Dopiero końcu 7-latki na­
pływający sukcesywnie tabor (m. 
In. 50 tysięcy wagonów to­

warowych) pozwoli zaspokoić po­
trzeby przewozowe. Do tego czasu 
trzeba się liczyć z ograniczeniami w 
okresie jesienno-zimowym. Również 
pasażerom, zwłaszcza w lecie, nie 
można jeszcze zapewnić odpowied­
nich warunków podróżowania.

Trudności kolei pogłębia niska, 
choć lepsza niż w latach ubiegłych 
dyscyplina klientów. W pierwszych 
czterech miesiącach br. przetrzymali 
oni na swoich punktach ładunko­
wych (ponad czas wolny od postojo­
wego) 258 tys. wagonów. W celu wy­
eliminowania tego szkodliwego zja­
wiska resorty powinny rozbudowy­
wać zaplecze transportowe w róż­
nych zakładach: wydłużać front ła­
dunkowy, zwiększać powierzchnię 
składowisk i magazynów, polepszać 
stan techniczny bocznic itp.

Zdolność przewozową PKP ograni­
czają również nikłe stosunkowo 
przeładunki w niedzielę i święta. We 
wszystkich państwach socjalistycz­
nych załadunek wagonów utrzymuje 
się w dni świąteczne na poziomie 
65 do 95% przeciętnej dnia robocze­
go, u nas — około 25%. Zwiększenie 
robót ładunkowych w tych dniach 
przynajmniej do 50% należy. uwa­
żać za zadanie minimalne. Trzeba 
zwrócić także uwagę na brak ryt- 

ładowaniu wagonów.miczności
przez klientów; ładunki należy wy­
konywać możliwie równomiernie w 
ciągu całego tygodnia, miesiąca i ro­
ku, a nie grupować ich pod koniec 
tych okresów.

Kolej w interesie całej gospodarki 
musi wymagać większej dyscypliny 
przewozowej od klientów. Przewozy 
towarów bowiem nie stabilizują się, 
lecz stale rosną. W pierwszych 5 
miesiącach PKP przewiozły o 7.800 
tys. ton towarów więcej, niż w tym 
samym okresie roku ub., wykonując 
zadania planowe z nadwyżką 4.200 
tys. ton. Kolej dzięki dalszemu u- 
sprawnieniu swej pracy, dzięki o- 
gromnemu wysiłkowi kolejarzy, po­
dołała tym zadaniom.

— Jakie kroki podejmie PKP 
w zakresie inwestycji, moderni­
zacji, dalszego wykorzystania re­
zerw, aby wykonać zadania wy­
znaczone przez plan do roku 1965?

— Przewiduje się, że na kolejach 
normalno-torowych przewozy towa­
rowe wzrosną z 238 min ton w r. 
1958 do 283 min ton w 1965 r., prze­
wozy zaś osobowe w tym okresie — 
z 928 min do 965 min pasażerów; 
Te zadania wymagają generalnego 
unowocześnienia kolei. Na czoło wy­
suwają się roboty elektryfikacyjne. 
Elektryfikacja obejmie ,ok.- 200. km 
linii rocznie. Ną początku roku 1966 
będzie już 2.200 km zelektryfikow- 
nych linii, czyli 9% całej sieci PKP. 
Trakcja elektryczna wykona wtedy 
ok. 20% ogólne'j ilości przewozów to­
warowych i 28% pasażerskich. Kolej 
otrzyma do r. 1965 — 316 lokomotyw 
i 348 jednostek elektrycznych. Elek- 
tryfikowane będą linie magistralne, 
ważne dla naszej gospodarki i z pun­
ktu widzenia współpracy ekonomicz­
nej z sąsiadami. Na magistrali, którą 
płynie m.in. ruda z ZSRR do pol­
skich hut, zelektryfikowano już część 
linii, mianowicie Katowice-Kraków. 
Do r. 1965 trakcja elektryczną połą­
czy Kraków z Tarnowem i w latach 
następnych zostanie doprowadzona 
do Przemyśla. Zelektryfikowanie zaś 
odcinka Ząbkowdce-Szczakowa połą- 
czyło trakcją 
z Krakowem, 
lektryfikacja

elektryczną Warszawę 
Kontynuowana jest e- 

ważnej magistrali:

Brześć - Kutno - Poznań - Frank* 
furt nad Odrą. W kierunku zachod­
nim dotrzemy w r. 1965 do Pozna­
nia. Na wschodzie elektryfikacja' 
dojdzie do Siedlec. Następnie zelek­
tryfikuje się linię Katowice - Wroc­
ław - Jelenia Góra.

Ponadto elektryfikowane będą li­
nie podmiejskie w rejonach dużych 
miast, przez które przebiegają ze­
lektryfikowane linie magistralne, a 
więc — Warszawy, Krakowa, Łodzi 
oraz na Śląsku. Jeśli idzie o stolicę, 
to w najbliższych 2—3 latach trak­
cja elektryczna połączy ją z Cza- 
chówkiem na linii do Radomia oraz 
na północ — z Nasielskiem. Wów­
czas z ruchu pasażerskiego na wszy­
stkich wybiegających z Warszawy 7 
liniach podmiejskich zostaną wyco­
fane przestarzałe dymiące parowozy.

Jednocześnie kolej rozwijać będzie 
trakcję spalinową. Według założeń 
planu w najbliższych 7 latach otrzy­
mamy 750 lokomotyw o mocy 300 
KM, 800 KM i 1600 KM oraz 380 
wagonów motorowych. Dzięki temu 
w r. 1965 będzie można wykonać 
trakcją spalinową ok. 42% pracy 
manewrowej, 5% przewozów towa­
rowych (głównie przy obsłudze po­
ciągów zbiorowych) i ok. 20% pasa­
żerskich.

Tak więc w r. 1965 ok. 25% ruchu 
towarowego i blisko 50% pasażer­
skiego będzie się odbywało trakcją 
najbardziej nowoczesną.

Jednocześnie będziemy moderni­
zować tabor w kierunku przystoso­
wania go do większych szybkości i 
dla większej wygody podróżowa­
nia. To z kolei wymaga moderniza­
cji nawierzchni torów. W tym celu 
przewiduje się m.in. ułożenie 5 tys; 
km szyn ciężkiego typu oraz 2 tys. km. 
szyn bezstykowych. 1600 km torów 
otrzyma podsypkę z tłucznia. Do r. 
1965 ułożymy ok. 7 min podkładów 
z betonu sprężonego, co łącznie za­
oszczędzi 612 tys. metrów sześć; 
drewna, tj. tyle ile zużywa obecnie 
nasz resort w ciągu roku na wszyst­
kie swoje potrzeby. W celu zmecha­
nizowania najbardziej pracochłon­
nych robót nawierzchniowych służba 
drogowa otrzyma 3 tys. maszyn i 
sprzętu mechanicznego, a ponadto — 
900 wózków motorowych i drezyn; 
Do bardzo ważnych i kosztownych 
inwestycji należeć będzie moderni­
zacja urządzeń zabezpieczenia ruchu 
pociągów. 950 km linii zostanie wy­
posażonych w blokadę samoczynną, 
na 370 km linii zainstalujemy auto­
matyczne hamowanie pociągów. Pro­
gram modernizacji w tej dziedzinie 
jest obszerny, wymieniam więc tyl­
ko -najważniejsze' jego punkty^ ; 
więc jeszcze — wymiaha dalekosięż­
nej sieci napowietrznej na kable, 
rozwój urządzeń selektorowych, wy­
posażenie w radiofonię łączności dy­
spozytorskiej, przewoźne i stałe u- 
rządzenia radiotelegraficzne dla lo­
komotyw i nastawni, lekkie prze­
nośne aparaty radiotelefoniczne dla 
personelu stacyjnego itd. W każdym 
razie nawet z tego pobieżnego prze­
glądu widać, że w najbliższych la­
tach kolej dokona wielkiego kroku 
w kierunku unowocześnienia. Do r, 
1965 przybywać będzie rocznie śred­
nio przeszło dwukrotnie więcej urzą­
dzeń niż do r. 1958.

— Czy ten rozległy program 
modernizacji wykonamy wyłącz­
nie własnymi siłami, czy też na­
leży liczyć się z importem?

— Polegamy przede wszystkim na 
produkcji krajowej, która dostarczy 
nam taboru elektrycznego oraz pod­
stacji. Urządzenia automatycznej 
blokady i hamowania pociągów, u-* 
rządzenia przekaźnikowe itp. zostały 
opracowane w biurach konstrukcyj­
nych własnych fabryk sprzętu kole­
jowego. Biura te przygotowały już 
40 nowych konstrukcji, a wśród nich 
nowoczesną nastawnicę typu kostko­
wego do urządzeń przekaźnikowych. 
Udaną konstrukcją jest nowy elek­
tryczny napęd zwrotnicowy o 
zmniejszonych wymiarach; przy e- 
lektryfikacji 6 tys. sztuk zwrotnic 
zaoszczędzi się około 1000 ton żelaza, 
ogólne zaś koszty inwestycji w tym 
zakresie zmniejszą się o 12 min zł. 
Własne warsztaty resortu dostarczą 
również większość sprzętu do robót 
nawierzchniowych: suwnice bramo­
we do przęseł torowych, lekkie ma­
szyny do oczyszczania podsypki, 
walce motorowe wibracyjne, mecha­
niczne pobijarki podkładów, wózki 
motorowe z przyczepami itp. Prze­
widuje się import jedynie niewiel­
kich ilości oczyszczarek podsypki i 
lekkich automatycznych podbijarek 
podkładów.

Rolę uzupełniającą spełni import 
również w odniesieniu do taboru, 
którego krajowa produkcja nie na­
dąża jeszcze za tempem elektryfika­
cji i dieselizacji kolei. Sprowadzimy 
więc z zagranicy 30 lokomotyw do 
prowadzenia dalekobieżnych pocią-

otychczasowa taryfa kolejowa Jest Jednym z Jaskraw­
szych przykładów lekceważenia tak ważnych narzędzi 
ekonomicznych, jak ceny (taryfy). W stosunku do 
okresu przedwojennego taryfa osobowa została pod- 

lyyższona 3,6 razy, podczas gdy poziom innych cen podniósł
się przeciętnie ok. 12-krotnie. Tak np. za 1 kg masła można 
było w 1939 r. odbyć przejazd w klasie 2 pociągu osobowego 
na odległości 65 tan, obecnie zaś — na odległość 340 km. 
Podobnie kształtuje się stosunek cen biletów kolejowych 
do cen mąki, mięsa, stontny i innych artykułów pierwszej 
potrzeby, a także do wielu wytworów przemysłu konsumpcyj­
nego.

Obowiązująca na PKP taryfa Jest najniższa w Europie 1 
prawdopodobnie w świecie. W NRF 1 Francji za 1 kg masła 
można odbyć przejazd w klasie 2 pociągu osobowego na 
odległość zaledwie 45 km, w Szwajcarii 47 km, w Czecho­
słowacji 180 km.

Co więcej — nigdzie bodaj nie stosuje się tak szerokiego 
wachlarza ulg przejazdowych, ustawionych niżej kosztów 
własnych kolei. Np. przy nabywaniu miesięcznych blefów 
pracowniczych i szkolnych obowiązuje zniżka 92’/«. Posia­
dacz takiego biletu zwraca kolei za jednorazowy przejazd 
na odległość 20 km zaledwie równowartość 1 papierosa ga­
tunku „Grunwald" (średnio 50 przejazdów w miesiącu za 
18 zl).

Rzecz oczywista, iż taka taryfa ńio może spełniać roli pra- 
widtowo działającego narzędzia ekonomicznego i regulatora 
przewozów. Taniość biletów i powszechność ulg przy Ich' na­
bywaniu stwarza zachętę do częstszego niż w innych teraj ach 
podróżowania kolejami również w celach prywatnych, roz­
rywkowych i- wycieczkowych, a także do organizowana róż­
nych Imprez masowych, zjazdów, kongresów, zlotów, ogól­
nokrajowych narad.

Skutki takiego układu są bardzo niepomyślne dla kolei 
I całej gospodarki narodowej. O He w 1937 r. PKP przewio­
zły ogółem 211 min osób, to w roku ubiegłym — 928 min, 
czyli 4,5-krotnie więcej. Tymczasem we Francji, posiadającej 
o kilkanaście milionów ludności więcej i znaczni dłuższą 
sieć kolejową — koleje przewiozły o przeszło 300 min pasa­
żerów mniej. Przed wojną na 1 mieszkańca naszego kraju 
przypadało 6 przejazdów rocznie, w ub roku zaś 34,1 (ana­
logiczne liczby wynoszą obecnie: dla Francji — 11,7, Anglii 
— 20,1, NRF — 31.4). Również przeciętna odległość przejazdu 
wzrosła u nas z 33 km w 1938 r. do 40,1 km w roku ubie­
głym.

Na domiar złego — temu wzrostowi zadań nie towarzy­
szył wzrost, możliwości przewozowych. Nic też dziwnego, że 
w pociągach panu te nieraz dokuczliwy tłok, przeciążony 
tabor pracule ponad dopuszczalne w innych krajach normy 
i szybciej się zużywa, trudniej zapewnić czystość 1 pe’ną 
sprawność techniczną wagonów. W miesiącach masowych 
przewozów letnich wprowadzą się z konieczności do ruchu 
na liniach podmiejskich t. zw. towosy, w których pasa­
żer nile znajduje prymitywnych choćby wygód. Trzeba po-

Mi

lów - blisko o 20%. Nowoczesny 
sprzęt mechaniczny zapewni ponad* 
to wysoką wydajność pracy. Np. im­
portowana ©czyszczarka podsypki w 
torach „Matisa" zastępuje pracę 600 

gów pasażerskich typu „BoBo", 50 robotników. Nowoczesne zaś urzą- 
trzywagonowych i 8 szybkich 4-wa- _ dzenia zabezpieczenia ruchu pocią­

gów podniosą bezpieczeństwo prze­
wozów pasażerskich i towarowych; 
sprawność kolei oraz obniżą koszty

gonowych jednostek elektrycznych,, 
pewną ilość lokomotyw spalinowych 
mocy 600 .KM i 340 wagonów moto­
rowych, 380 piętrowych wagonów o- 
sobowych dla ruchu podmiejskiego. 
Jeżeli przemysł krajowy szybciej 
rozwinie produkcję tego rodzaju 
taboru, wówczas, naturalnie, import 
zostanie odpowiednio ograniczony.

— Jak będzie się kształtowała 
efektywność kolejowych przed­
sięwzięć inwestycyjnych i moder­
nizacyjnych?

— Przede wszystkim — parę słów 
o elektryfikacji. Ta nowa trakcja, w 
połączeniu z unowocześnieniem urzą­
dzeń zabezpieczenia ruchu pociągów, 
zwiększy znacznie przelotow'ość naj­
bardziej obciążonych magistrali i li­
nii podmiejskich, co wyeliminuje 
tym samym konieczność budowy do­
datkowych równoległych linii lub 
drugich torów; dalej — przyniesie 
duże oszczędności węgla, które będą 
wyrastać w miarę postępu elektry­
fikacji kolei (w ostatnim roku sied­
miolatki trakcja elektryczna za­
oszczędzi 1.400 tys. ton węgla), nie 
mówiąc już o znacznie większej wy­
godzie podróżowania, o uchronieniu 
lasów od pożarów itp. To samo do­
tyczy trakcji spalinowej.

Znaczne korzyści przyniesie rów­
nież unowocześnienie nawierzchni. O 
oszczędności drewna dzięki stosowa­
niu podkładów betonowych już mo­

wiliśmy, co się zaś tyczy torów bez- 
stykowych, to zarówno nasze jak i: 
zagraniczne doświadczenia wyka­
zują większą trwałość nawierzchni; 
oszczędność szyn, podkłądów i ta- 
boru, który unika wstrząsów. Koszty 
robocizny przy konserwacji takiego 
toru zmniejszają się o 15%, materla- 

własne. Zastosowanie takich m.in. u- 
rządzeń, jak hamulce szczękowe na 
górkach manewrowych, scentralizo­
wane zwrotnice, i w ogóle nowocze­
snych mechanizmów i automatów — 
pozwoli na •wyeliminowanie najbar­
dziej niebezpiecznych . i ciężkich 
czynności na wielu stanowiskach, lu­
dzie zaś dotychczas tam zatrudnieni, 
m.in. manewrowi, zwrotniczowie i 
inni, będą mogli być przesunięci — 
oczywiście po przekwalifikowaniu — 
do obsługi urządzeń automatycznych, 
a więc do pracy lżejszej, bezpiecz­
nej i lepiej płatnej.

Wszystko to, obok zakupu m.in. 50 
tys. wagonów towarowych i 3 tys, 
nowoczesnych wagonów osobowych, 
przyniesie nie tylko poważne efekty 
ekonomiczne, lecz i korzyści w po­
staci wygody i szybkości podróży 
(od r. 1963 — już bez „towosów"), 
większej regularności jazdy oraz 
sprawności przewozów towarowych, 
bez stosowania drastycznych a nie 
uniknionych obecnie ograniczeń w 
okresie szczytu jesiennego. Tych 
wszystkich korzyści jednak nie mo­
żna spodziewać się od razu. Popra­
wa będzie następowała stopniowo, w 
miarę napływu toboru oraz postę­
pów w inwestycjach i modernizacji.

wiedzieć, że nawet pefna realizacja szeroko zakrojonego 
planu zakupów taboru nie zapewni podróżnym oczekiwanej 
poprawy warunków przejazdów, jeżeli nie zahamujemy do­
tychczasowego ogromnego wzrostu przewozów pasażerskich. 
Nie należy również zapominać, że na nowy tabor będziemy 
wydawać rocznie ciężkie miliardy. Rolę czynnika, który ma 
z jednej sirony ograniczyć nieuzasadniony gospodarczo dal­
szy rozwój przewozów pasażerskich, a z drugiej strony 
zwiększyć środki na remonty taboru, nawierzchni torów, 
urządzeń itp. powinna odegrać regulacja taryfy, która wej-

Nowa taryfa us ala podwyższenie opla* normalnych za 
przejazdy jednorazowe na odległość do 150 fan w klasie 2 
pociągu osobowego z 0,21 zł za każdy pasażero-fan do 0,32 zł. 
Przy odległości ISO — 350 km sławka zostaje podwyższona 
z 0,16 zł do 0,24 zł (z doliczeniem dopłaty za pierwsze 130 
fan), i powyżej 350 tan — z 0,11 zł do 0,20 zł (z doliczeniem 
dopłaty za 350 km). Jak widać, będzie to taryfa degresyjna, 

przewidująca uprzywilejowanie przejazdów na dalsze odle- 
gośd.

Opłaty dodatkowe za przejazdy pociągami pośpiesznymi 
obniżono z 30’/« do 25*/« ceny biletu na pociąg osobowy 
1 ustalono tylko w czterech sTefach odległościowych (po 200 
km), w miejsce dotychczasowych 23 stref. Warto dodać, że 
ta pierwszą strefę opla‘a dodatkowa (25'/« ceny biletu na 
podąg.osobowy) 'będrie obliczana za pełne 200 tan. chodzi 

' tutaj o Wyellrndnówanie w pociągach pośpiesznych przejaz­
dów na krótkie odległości.

Podwyższone będą również ceny biletów okresowych. 
Natomiast nie ulegną zmian’e opłaty za miesięczne bilety 
pracownicze i szkolne, przeznaczone wyłącznie na dojazdy 
do pracy i szkól. Stosowana dotychczas 92-procentowa 
zniżka wzrośnie do 94,41/,. Pracownik lub uczeń zwracać te­
raz będzie za 50 przejazdów w miesiącu równowartość za­
ledwie trzech jednorazowych przejazdów normalnych. Tak 
samo zostały utrzymane wszystkie dotychczasowe ulgi w 
opłatach i zniżki.

Jak się przewiduje, ogólne wpływy za przewozy pasażer­
skie wzrosną dzięki przeprowadzonej regulacji taryfowej 
o ok. półtora miliarda zł rocznie. O taką sumę będzie wiec 
można zmniejszyć dopłaty zo Skarbu państwa. Oczywiście 
zabieg ten nie usunie deficytu 1 nie zapewni rentowności 
kolei. Nasza taryfa pozostanie nadal najniższa w Europie. 
PKP będą nadal dźwigały ogromny ciężar kosztów związa­
nych z podmiejskhnl przewozami pracowniczymi i szkolny­
mi. Nie ulega również zmianie taryfa towarowa,

W każdym jednak razie przeprowadzona teraz regulacja 
uporządkuje system budowy taryfy pasażerskiej i pcprawi 
sytuację finansową PKP. Ponadto nowe ceny bile*ów kole­
jowych zbliżą się do poz‘omu nie zmienionych opłat za prze­
jazdy w autobusach, zos‘aly więc stworzone warunki do 
bardziej prawidłowego rozdziału zadań przewozowych po-
między transport kolejowy i samochodowy.

H. C.

Badanie 
bilansó w- 
bie gli 
księgowi 

z. PARYZIŃSKIInstytucja biegłego księgowego wprowadzona zosta­
ła w Polsce uchwałą rządu z 16 sierpnia 1957 r. 
Data ukazania się tej uchwały nie jest bynajmniej 

przypadkowa. Zmiany w systemie kierowania gospo­
darką narodową, wprowadzenie zasady zainteresowa­
nia załóg w wynikach działalności przedsiębiorstwa 
stworzvlv warunki, w których możliwe, a nawet ko­
nieczne stało się badanie i ocena działalności gospo­
darczej na podstawie bezlitosnej, ale prawdziwej wy­
mowy cyfr, działalność tę odzwierciedlających.

Zadaniem biegłego księgowego jest właśnie skon­
trolowanie, zweryfikowanie rocznego sprawozdania 
finansowego w celu ustalenia prawidłowości wyniKU. 
Biegły księgowy wykonuje tym samym funkcje o 
wielkiej doniosłości: -ustala w sposób maksymal­
nie obiektywny, w oparciu o zweryfikowane sprawo­
zdanie finansowe i dodatkowe pozaksięgowe korek- 
turv - bazę, na której opiera się rozliczenie pomiędzy 
załogą i budżetem, tj. pomiędzy interesem grupo­
wym załogi a interesem ogólnospołecznym reprezen­
towanym przez budżet.

Biegli księgowi powołani zestali przez Ministra Fi­
nansów spośród kandydatów' zgłoszonych przez resor­
towych ministrów oraz Stowarzyszenie Księgowych 
w Polsce Kryteria, jakie zostały zastosowane przy 
■wpisie na listę biegłych księgowych miały charakter 
formalny: wykształcenie, staż pracy, zajmowane sta­
nowisko, opinia jednostki nadrzędnej. Przyjęcie in­
nych kryteriów dcbcrU nie. było możliwe, ze względu 
na krótki okres czasu dzielący powzięcie uchwały od 

rozpoczęcia kampanii badania bilansów w lutym 
1958 r.

Formalna weryfikacja ma oczywiście charakter 
przejściowy, zastąpić ją musi weryfikacja merytory­
czna. Wydane ostatnio zarządzenie Ministra Finansów 
wprowadza egzaminy państwowe dla osób ubiega­
jących się o wpisanie na listę biegłych księgowych. 
Egzamin obejmuje całą gamę zagadnień, z którymi 
biegły księgowy musi być gruntownie obeznany, po­
czynając od ekonomiki określonego działu gospodarki 
narodowej poprzez księgowość, finanse, prawo, staty­
stykę, a kończąc na znajomości metod badania.

Biegłych powołuje jednostka nadzorująca przedsię­
biorstwo, którego sprawozdanie finansowe ma być 
przedmiotem badania. Istnieje całkowita swoboda w 
doborze biegłego księgowego. Jedynym, lecz jak naj­
bardziej słusznym ograniczeniem jest wyłączenie od 
pełnienia funkcji biegłego księgowego, pracowników 
jednostek lub organów sprawujących nadzór nad ba­
daną jednostką.

Formalnym wyrazem zlecenia przeprowadzenia ba­
dania jest zawarcie umowy, określającej prawa i obo­
wiązki stron. Biegli księgowi nie stanowią czynnika 
nadrzędnego w stosunku do zleceniodawcy. Orzecze­
nie biegłego księgowego nie ma i nie może mieć cha­
rakteru bezwzględnie wiążącego dla jednostki zleca­
jącej badanie. Praktycznie jednak nie zdarzają się 
przypadła, aby słuszne wnioski biegłego księgowego 
były negliżowane przez zleceniodawcę. Sam f fakt 
ujawnienia i udokumentowania stwierdzonych bra­
ków ż reguły uniemożliwia, albo przynajmniej po­
ważnie utrudnia zaniechanie wyciągnięcia wniosków 
i konsekwencji.

Dla ‘ rozpatrzenia orzeczenia biegłego księgowego, 
ustalenia podstawy, a następnie wielkości odpisu za­
sadniczego i dodatkowego na fundusz zakładowy, jed­
nostka nadrzędna powołuje komisję rewizyjną spo­
śród grona swoich pracowników, dla których udział 
w pracach komisji należy do normalnych. obowiąz­
ków służbowych. Członkiem komisji jest również bie­
gły księgowy, który w zakresie orzeczenia o prawi­
dłowości badanego sprawozdania jest odpowiedzialny 
osobiście. Ponadto obowiązkiem biegłego księgowego 
jest współudział w ramach komisji rewizyjnej w za­
kresie opiniowania projektu podziału wyniku i usta­
lania podstawy i wielkości odpisu na fundusz zakła­
dowy. Jak z powyższego wynika, biegły księgowy wy­
konuje całokształt swoich obowiązków w dwu fazach: 
w pierwszej występuje indywidualnie, a w drugiej 
działa kolektywnie.

Powstaje pytanie, jakim warunkom powinien odpo­

wiadać biegły księgowy, aby spełnić zadanie, do któ­
rego został powołany?

Po pierwsze — wysoki poziom fachowy. Z całą 
pewnością biegli księgowi figurujący na liście Mini­
stra Finansów reprezentują w zasadzie zespół najlep­
szych fachowców, jakimi kraj nasz dysponuje. Nie­
mniej przyjęta metoda rekrutacji nie była w stanie 
całkowicie wyeliminować napływu osób nie posiada­
jących pełnego przygotowania. Ponadto szereg nawet 
dobrych fachowców wykazywało luki w przygotowa­
niu do pełnienia tej odpowiedzialnej funkcji. Wymia­
na doświadczeń na łamach prasy fachowej, dyskusje, 
i odczyty organizowane przez Stowarzyszenie Księgo­
wych, różne formy szkolenia zawodowego, precyzo­
wanie zadań i żądań ze strony zleceniodawców z ca­
łą pewnością oddziałują pozytywnie na poziom zawo­
dowy biegłych księgowych. W drastycznych przypad­
kach miały miejsce fakty skreślenia z listy biegłych 
przez komisję powołaną w tym celu przez Ministra 
Finansów.

Drugim poważnym czynnikiem warunkującym pra­
widłową działalność biegłych księgowych jest ich nie­
zależność i bezstronność. Stąd wywodzą się normy 
zakazujące" wykonywanie funkcji biegłego księgowego 
osobom, którzy z racji zajmowanego stanowiska spra­
wują nadv/tr nad przedsiębiorstwem. Nawet przy mak­
simum dobrej woli trudno w ocenie zjawisk oczeki­
wać całkowitej bezstronności od osób lub instytucji 
zainteresowanych materialnie lub z tytułu nadzoiu 
w wynikach oceny. Jak dowiodła praktyka roku 
ubiegłego i częściowo bieżącego, spojrzenie na szereg 
istotnych problemów okiem bezstronnego, ale fachów 
wo przygotowanego specjalisty pozwala na ujawnie­
nie często poważnych braków, obok których przecho­
dzili nie dostrzegając ich pracownicy badanego przed­
siębiorstwa i jednostek nadrzędnych.

I ostatnim, choć nie najmniejszym warunkiem jest 
wysoki poziom .moralny biegłych księgowych. Wymóg 
bardzo istotny, stawiany zresztą wszystkim osobom 
zatrudnionym w dziedzinie kontroli i rewizji. Nie ma 
obiektywnych mierników w tym zakresie, ale biorąc 
pod uwagę nieliczne przypadki nadużyć popełnionych 
przez biegłych księgowych w toku wykonywania 
swych funkcji, stwierdzić trzeba, że kadra biegłych 
księgowych odpowiada temu wymogowi.

Wartość instytucji czy osoby mierzy się sumą spo­
łecznie użytecznych usług przez nie świadczonych. 
Zastosujmy więc to kryterium w stosunku do bieg­
łych księgowych. Użyteczne usługi świadczone przez 
nich dzielą się na wymierne i niewymierne. Usługi 
wymierne, to w pierwszym rzędzie korekty funduszu 

zakładowego dokonane przez biegłych księgowych 
i komisje rewizyjne. Korekty te wynoszą ok. 20%' 
całego odpisu na ten cel. Jest to z całą pewnością 
tylko część korekt z tytułu niezasłużonego i niewygos- 
podarowanego funduszu zakładowego, ale i ona ma 
swój ciężar gatunkowy. Poważne zadania postawione 
zostały w bieżącym roku przed biegłymi księgowymi 
w związku z weryfikacją wyniku w celu ustalenia 
i wyeliminowania z podstawy odpisów na fundusz 
rozwoju i rezerwowego zysku nieprawidłowego i nie­
zasłużonego. Jak'Wynika z tegorocznych częściowych 
wyników pracy biegłych księgowych, których zakres 
działania poważnie się zwiększył, są one również po-' 
ważne. i

Niewymierne efekty pracy, to przede wszystkim 
usprawnienie aparatu rejestrującego działalność przed­
siębiorstwa. Efekty te nie są bynajmniej mniej istot­
ne, gdyż od jakości ewidencji i kalkulacji zależy sku­
teczność wszelkich bodźców materialnego zaintereso­
wania, a także wszelkie racjonalne działanie jednostki 
gospodarującej.

Praca biegłych księgowych nie sprowadza się do 
stwierdzenia, czy główny księgowy „dobrze księguje" 
na właściwych kontach, kartotekach itp. Zła inwenta­
ryzacja, zła wycena (często zwłaszcza produkcji w 
toku), nieprawidłowo naliczona amortyzacja, aktywo­
wanie fikcyjnych należności itp. fakty, ujawniane w 
toku badania, rzutują w sposób decydujący na wyniki 
działalności gospodarczej i trudno zaliczyć je do rzę­
du spraw formalno-księgowych. Zdarzają się przypad­
ki, że biegli księgowi w swoim orzeczeniu popełniają 
błędy, ale za jedną fałszywą diagnozę nie można li­
kwidować instytucji, lekarzy i medycyny. Czynności, 
jakie spełnają biegli z pewnością będą mogły i będą 
musiały być pogłębione.

Dobre przygotowanie wiarygodnych materiałów do 
oceny , działalności przedsiębiorstwa stanowi połowę 
pracy. Pewne oceny i wnieski narzucają się automa­
tycznie. Wydaje się więc, że w kierunku, analizy 
i oceny działalności gospodarczej mogłaby pójść dal­
sza ewolucja, funkcji biegłego księgowego. Biegły księ­
gowy nie stanowi też panaceum na wszystkie dolegli­
wości naszego życia gospodarczego, nie jest też czyn­
nikiem, który w sposób radykalny zwalczy wszelkie 
nadużycia. Jednakże1 zmiana metod kierowania gos­
podarką uspołecznioną, decentralizacja decyzji gospo­
darczych;/udział załóg w zarządzaniu przedfiębior-' 
stwami i W: wynikach ich działalności; stwarzają pole 
działania dla fachowej i bezstronnej oceny działał- : 
ności przedsiębiorstwa odzwierciedlonej w rocznym 
sprawozdaniu finansowym.



Istnienie licznych skladćw tarcicy 
u użytkowników, niezależnie od 
celowości i rachunku ekonomicz­
nego, doprowadziło do nadmiernego 

marnotrawstwa drewna i zabloko­
wania tysięcy metrów sześciennych 
tego poszukiwanego surowca.

Zapasy tarcicy średnio w latach 
1957-1958:

I kw. 
II kw. 

Ili kw. 
IV kw.

w Zjednocz, u użytkowników
850 tys. m'
800 tys. m'
850 tys. m'
700 tys. m*

1 X00 tys. m1 
1 300 tys. m’ 
1 200 tys. m> 
1100 tys. m*

Przez niedomknięte 
drzwi

ALEKSANDER KOZŁOWSKI

Bodźce eksportowe 
w praktyce

STEFAN FRENKEL

Przytoczone zestawienie wykazu­
je, że zapasy są znacznie wyższe u 
użytkowników niż u producentów i 
ogółem kształtują się w wysokości 
33% rocznego zużycia krajowego, co 
oznacza znaczne przekroczenie obo­
wiązujących normatywów.

Główną przyczyną wysokiego 
przekroczenia obowiązujących nor­
matywów jest mała elastyczność 
obrotu w przekroju poszczególnych 
kwartałów. Jeżeli w produkcji nie 
można uniknąć sezonowości, to wy­
siłki aparatu zaopatrzenia i zbytu 
powinny pójść w kierunku jej eli­
minacji w dalszych ogniwach obro­
tu.

p
lusze i aksamity, korty i kapy ozdobne 
produkcji Kaliskiej Fabryki Pluszu i Ak­
samitu znane są na szerokim świecie. Do­
cierają one zarówno do krajów obozu so­
cjalistycznego, jak i do krajów kapitali­
stycznych. Głównym odbiorcą jest Zwią-

zek Radziecki, ale pewne ilości eksportowanych przez 
fabrykę towarów docierają również do NRD, Anglii, 
krajów’ skandynawskich, Indii, Egiptu, Argentyny i 
na Węgry.

A wielkość tego eksportu wcale nie jest mała. Co­
rocznie 120 tys. metrów bieżących tych towarów, war- 
t-ści około 2,5 min dolarów, stawia się do dyspo­
zycji CeTeBe, właściwej dla towarów włókienniczych 
centrali handlu zagranicznego. Jest to mniej więcej 
25 proc, całej produkcji zakładu, w skali zaś całej 
branży pluszowej, włącznie z dywanami, stanowi bli­
sko połowę eksportu. Warto jeszcze dodać, że w ra­
mach coroęznego wykonywania i przekraczania pla­
nów produkcyjnych fabryka wykonuje również w 
pełni swe zadania eksportowe.

Należałoby więc sądzić, że zakład jest produkcją 
eksportową szczególnie zainteresowany oraz że z dzia­
łalności tej osiąga wyższe niż z normalnej produkcji 
zyski, które z kolei wpływają na wzrost funduszu za­
kładowego. W rzeczywistości jednak sprawa przedsta­
wia się nieco odmiennie.

Produkcja na eksport nie jest w zasadzie trudniej­
sza, niż produkcja na rynek krajowy. Nie jest ona bo­
wiem wyodrębniona w specjalnych wydziałach, któ­
re by produkowały wyłącznie towary przeznaczone 
na eksport. Wybiera się ją drogą selekcji z „ogólnego 
kotła", gdyż odbiorcy zagraniczni wymagają towaru 
bez błędów i usterek, trwałego barwienia oraz sztuk 
o długości co najmniej 18 metrów. Ten ostatni wa­
runek jest szczególnie trudny do spełnienia. W pro­
dukcji zdarzają się — zresztą nazbyt często — błędy 
i usterki, które są następnie z całej sztuki wycinane. 
Na skutek tego bardzo znaczna część sztuk liczy po­
niżej tej granicznej normy.

Poza tym część klientów, sprowadzających kaliskie 
plusze do krajów egzotycznych, żąda barwienia na 
specjalne kolory, które nie odpowiadają gustom eu­
ropejskim. Jeśli z jakichkolwiek powodów partia tak 
barwionych towarów nie zpstaje wyeksportowana, to 
ti^ebą- ją póddąś.^^aB&a^śa^^ 
oczywiście podnosi koszty pfóduklśji.^śtni^-^^^ 
tie produkcji, o których z góry wiadomo, że przezna­
czone są dla odbiorców stawiających szczególne wy­
magania, i te muszą być barwione barwnikami im­
portowanymi-. Eksportowany towar wymaga poza tym 
specjalnego opakowania, co jest również związane 
z wyższymi kosztami.

Zdaniem Zjednoczenia Przemysłu Tkanin Jedwab­
nych i Dekoracyjnych, któremu podlega zakład ka­
liski, wszystko to nie są utrudnienia, stawiające fa­
brykę przed niepokonalnymi przeszkodami. Przeciw­
nie, kierownictwo Zjednoczenia twierdzi, że gdyby 
jakość całej produkcji zakładu stała na odpowiednim 
poziomie, to nie Istniałby żaden problem produkcji 
eksportowej. Ale to jest inna sprawa, niedostateczna 
jakość jest charakterystyczną cechą nie tylko zakładu 
kaliskiego.

Zjednoczenie uważa, że przyznany narzut 0,8 proc; 
wartości towaru dostarczonego do CeTeBe pokrywa 
wyższe koszty związane z produkcją eksportową (ale 
nie da je żadnego zysku). Kierownictwo zakładu twier­
dzi natomiast, że ekwiwalent ten jest niewystarcza­
jący. Wysokości różnicy w kosztach produkcji ekspor­
towej nie można dokładnie obliczyć, gdyż produkcja 
nie jest wyodrębniona. Dokonany jednak przez za­
kład szacunek wskazuje, że dopiero narzut w wy­
sokości 1,5 proc, wartości dostaw eksportowych po-

zwoliłby na utrzymanie równowagi w dochodach 
zakładu.

Wyraźnie zaś niedostateczne są bodźce ekonomicz­
ne, mające zachęcić załogę do produkcji eksportowej. 
Jest to przyznawana przez CeTeBe — w uzgodnieniu 
ze Zjednoczeniem — ogólna kwota premii za termino­
we i pełne wykonanie produkcji na eksport. Wyso­
kość tej kwoty zależy od dowolnego uznania władz 
zwierzchnich i niewiele ma wspólnego z wielkością 
eksportu. W 1957 roku kwota ta wyniosła 32 tys. zł, 
a w 1958 roku 10 tys. zł. Zjednoczenie jest zdania, 
że liczbę osób spośród załogi, które należy premio­
wać za przyczynienie się do produkcji eksportowej, 
można ograniczyć do kilku pracowników na kierowni­
czych stanowiskach. Dlatego też traktuje przyznawane 
premie za mniej więcej odpowiadające swemu celo­
wi. Kierownictwo zakładu uważa natomiast, że z 2600 
członków załogi premiować należy co najmniej 100 
osób i trudno jest dokonać podziału, zwłaszcza że 
zgodnie z przepisami wielkość poszczególnej premii 
nie może być mniejsza od 1000 zł.

Kierownictwo i załogo zakładu nie godzą się na 
takie załatwienie sprawy premiowania za wysiłek po­
niesiony przy produkcji eksportowej. Jeśli premie te 
mają rzeczywiście stanowić • jakiś bodziec ekonomicz­
ny, to ogólna ich suma, uzależniona od wykonania 
zadań eksportowych, powinna być ściśle związana z 
wielkością wpływów dewizowych. Kierownictwo za­
kładu wyobraża sobie, że stawka 4 groszy za każdy 
dolar, uzyskany z produkcji eksportowej, nie bytaby 
wygórowana. Plusem zaś takiej zasady byłaby oko­
liczność, że każdy wiedziałby, jakiej może się spo­
dziewać premii. Premia spełniałaby więc w jakimś 
stopniu rolę bodźca ekonomicznego.

Przygotowywane projekty, mające zmienić zasa­
dy premiowania za produkcję eksportową, tylko częś­
ciowo przynoszą właściwe rozwiązanie. Pozostawia 
się bowiem formę premii uznaniowej (co prawda w 
większych rozmiarach), wprowadza się jednak poza 
tym możliwość premiowania za szczególne wyniki 
związane z wprowadzeniem do eksportu nowych, in­
teresujących artykułów. W tych przypadkach handel 
zagraniczny będzie premiować — z funduszu na akty­
wizację eksportu — określoną kwotą, obliczoną w za­
leżności od ilości wyprodukowanych nowości.

Nie wydaje się to jednak wystarczające, gdyż brak

i może spowodować w przyszłości wyłamanie się za­
kładu z dotychczasowej dyscypliny eksportowej. Je­
śli bowiem obecnie fabryka wywiązuje się punktual­
nie ze zleceń eksportowych, to działa tu poczucie dys­
cypliny oraz przede wszystkim nakaz administracyj­
ny, który zresztą dominuje w zakładzie nad wszyst­
kimi innymi czynnikami. Dlatego też należałoby jak 
najszybciej rozwiązać sprawę kompensaty za produk­
cję eksportową — dla przedsiębiorstwa oraz premii 
eksportowej — dla załogi.

Jest to tym bardziej pilne, że Kaliska Fabryka 
Pluszu i Aksamitu znajduje się obecnie w rozbudo­
wie. Za kilka lat produkcja zakładu zostanie podwo­
jona. Buduje się nową tkalnię o zdolności produk­
cyjnej 5 min metrów bieżących rocznie. Mieścić się 
ona będzie w ultranowoczesnym budynku (na zdjęciu 
makieta projektowanego budynku), w którym stanie 
400 nowych sprowadzonych z zagranicy krosien. Poza 
tym buduje się również nową przędzalnię, której 
zdolność przerobowa wynosić będzie dwukrotnie wię­
cej niż produkcja dotychczasowej przędzalni.

Podwojona produkcja Kaliskiej Fabryki Pluszu 1 
Aksamitu pozwoli na znaczne rozszerzenie produkcji 
eksportowej, zarówno pod względem ilościowym, jak 
i asortymentowym. Trzeba jednak zawczasu pomyśleć 
o stworzeniu przedsiębiorstwu i jego załodze zachę­
cających do tej produkcji warunków ekonomicznych;

PO có
Obecnie

TYLE MAGAZYNÓW
tarcica, niezwłocznie po

wyprodukowaniu, przekazywana jest 
jako wyrób gotowy do zbytu, tzn. 
wysyłana do odbiorców według zle­
ceń Centrali Zbytu Drewna. Nasile­
nie odbioru jest równomierne przez 
wszystkie kwartały. W związku z 

■ tym tartaki nie produkują tarcicy 
na własny skład handlowy, co po­
zwoliłoby na bardziej celowe mani­
pulowanie materiałem według jego 
właściwości oraz otrzymanych za­
mówień asortymentowych.

Z tego tytułu producent ponosi 
większe koszty osobowe, występuje 
u niego gorsze wykorzystanie suro­
wca oraz, co jest możliwe do wyli­
czenia, ponosi nadmierne koszty 
transportu i spedycji.

Organizacje zbytu prowadzą dzia­
łalność handlową w postaci przej­
mowania częściowo na skład, nie- 
sezonowej, mokrej tarcicy.

Niezależnie od strat powstających 
przy przewozie tarcicy niesezono- 
wanej; organizacje handlowe dyspo­
nują materiałem niepełnowartościo- 
wym, ponoszą niepotrzebne dodat­
kowe koszty z tytułu jego konser­
wacji.

Trzecie ogniwo dysponujące obe­
cnie (tj przy dzisiejszym systemie 
obrotu) tarcicą niepełnowartościo- 
wą) — to przedsiębiorstwa przetwór­
cze.

Szereg resortów, a szczególnie bu­
downictwo — najpoważniejszy uży­
tkownik, niezależnie od magazynów 
przy placach budowy, ma magazy­
ny - składnice dla kilku, a nawet 
kilkudziesięciu przedsiębiorstw lub 
placów budowy.

I znowu po raz któryś z rzędu 
powtarza się historia przewożenia, 
ładowania i składowania materiału 
niepeinowartościowego, który dopie-

itd., czyli czekać kilka miesięcy, za­
nim będzie odpowiedni do dalszego 
przerobu.

Niekiedy przedsiębiorstwa używa­
ją mokry materiał niezwłocznie po 
otrzymaniu go, ale o tym dowia­
dujemy się najczęściej już jako 
użytkownicy niedomykających się 
drzwi, okien, spaczonych mebli itp.

Ogólnie rzecz biorąc, kierowanie 
do zbytu mokrego, niesezonowanego 
materiału naraża gospodarkę naro­
dową na poważne straty. Można by 
ich uniknąć przez wprowadzenie 
zmian w obrocie tarcicą — przyjęciu 
zasady sezonowania materiałów tar­
tych wyłącznie u producenta, czyli 
w omawianym przypadku w tarta­
kach Zjednoczenia Przemysłu Leś­
nego;

O RACJONALNĄ GOSPODARKĘ
Proponowane zmiany zmierzają 

do:
1. Wprowadzenia zasady sezono­

wania tarcicy wyłącznie u produ­
centa.

THE FOREIGN TRADE ENTERPRISE 
^XMINEX^

We invite our foreign clients and all visitors at the Poznan International Trade 
Fair to visit our Pavilions No. 28 and 29 where, like in the previous years, the 
following articles are exhibited:

In the Pavilion No. 28 you will be able to admire a rich assortment of ceramic 
products as: —dinner, cake, coffee and tea sets; also, a wide range of original and 
colourful ceramic fancy ware which has gained a great admiration on the world market.

In the Pavilion No. 29 we have displayed a number of blown and pressed household 
and table glass, decorated and painted in very original lines and flowers.

It is also worth while to pay a littłe attention to the display of modern lighting glass.
Moreover, in the open air, between our pavillions, a complete range of products 

and raw materiałs will be shówn.
Our representatives will serve you with all Information concerning goods exported 

byJWINEX”. '
Catalogues and pamphlets are at your disposal.
All interested will be able to do business on very advantageous conditions.

2. Realizowania dostaw tylko tar­
cicą sezonowaną.

3. Zwiększenia zapasów tarcicy u 
producenta, do wysokości potrzeb­
nej dla zapewnienia ciągłości do­
staw.

4. Zmniejszenia zapasów u użyt­
kowników do wysokości niezbędnej 
dla bieżącego zaopatrzenia.

5. Zmniejszenia ilości składnic 
tarcicy u użytkowników przez bez­
pośrednie korzystanie z magazynu 
producenta.

6. Wprowadzenia odpowiednich 
zmian w finanasowaniu i kredyto­
waniu przez uwzględnienie celowo­
ści wysokich zapasów tarcicy u pro­
ducenta i przeciwdziałanie tworze­
niu się zbędnych zapasów u użytko­
wników.

Producent, aby posiadać pełno­
wartościowy materiał do zbytu, mu­
si dysponować odpowiednią ilością, 
pełnym .wyborem asortymentowym 
i oczywiście — materiałem nadają­
cym się do natychmiastowego użyt­
ku. Wszystko razem powoduje ko­
nieczność zwiększenia i utrzymywa­
nia zapasów na poziomie wyższym 
od obecnego.

Zapasy jednak nie muszą być wy­
sokie przez cały rok.

Zwiększenie ich będzie (i powin­
no) występować w okresie wzrostu 
produkcji, a więc w miesiącach zi­
mowych. Przetarty materiał powi­
nien być składowany na miejscu dla 
przesezonowania, a następnie dopie­
ro kierowany do zbytu.

Wielkość zapasów u producenta 
powinna się kształtować wzajemnie 
w poszczególnych kwartałach jak 
następuje (średnio w kwartale):

I kw. — 1 200 tys. m* 
II kw. — 1 400 tys. m’ 

III kw. — 1 000 tys. m’ 
IV kw. — 800 tys. m'

obecnie
<650 tys. m1)
<800 tys. m’)
<850 tys. mJ)
(700 tys. m‘)

Z powyższego wynika wzrost za­
pasów w pierwszym półroczu, a po 
przesezonowaniu, stałe zmniejszanie 
stanu zapasów w II półroczu.

Możliwe, że wielkość zapasów w 
poszczególnych kwartałach powinna 
być inna od proponowanej np. w 
IV kwartale, zapasy mogą być niż­
sze. Będzie to możliwe przy założe­
niu, iż w IV kwartale nastąpi wzrost 
zapasów u użytkowników, wystar­
czający na potrzeby pierwszego 
kwartału produkcyjnego.

Wielkość zapasów byłaby więc tu­
taj stosunkowo niska w okresie zi­
mowym i wiosenno-letnim, a wzra­
stałaby w okresie jesiennym (rezer­
wa i zapas na okres zimowy), kiedy 
producent rozwija nową kampanię. 
Równocześnie powinny ulec zmniej­
szeniu zapasy u użytkowników.

I kw. — 800 tys. m*
II kw. — 500 tys. m'

III kw. — 600 tys. m'
IV kw. — 1 000 tys. m'

obecnie
(1100 tys. m‘) 
(1 300 tys. m') 
<1 200 tys.
(1100 tys. m')

Ilości te przyjmuje się jako mak­
symalne. Być może, iż szczegółowa 
analiza normatywów i znaczne 
zmniejszenie ilości składów zaopa­
trzeniowych u producentów mog.y- 
by wpłynąć na obniżenie zapasów.

Wprowadzenie zasady maksymal­
nego korzystania ze składów tarta­
cznych, powiruj wykazać zbędność 
wielu pomocniczych magazynów za­
opatrzenia u producentów, gdzie 
przetrzymuje się dziesiątki tysięcy 
m sześć, tarcicy.

Proponowane zmiany pociągną za 
sobą pewne dające się z góry okre­
ślić skutki finansowe.

W celu zapewnienia realności - 
trwałości nowych zasad obrotu tar­
cicą, niezbędne będzie umożliwienie 
producentom tarcicy finansowania i 
kredytowania ich wysokich zapasów 
nie jako zapasów ponadnormatyw­
nych, czy trudno zbywalnych itp., 
lecz jako zapasów celowych, po­
trzebnych dla sprawnego obsługiwa­
nia gospodarki narodowej.

W związku z tym trzeba będzie 
podnieść normatywy środków obro­
towych tych przedsiębiorstw oraz 
przyznać kredyt na okres najwyż­
szego stanu zapasów, ze specjalnie 
niskim oprocentowaniem aby oma­
wiane przedsiębiorstwa nie były 
zmuszone uciekać od wysokich za­
pasów wyrobów gotowych (tj. ma­
teriałów tartych), oraz aby te wyso­
kie stany zapasów nie dyskrymino­
wały tych przedsiębiorstw pod 
względem finansowym z punktu wi­
dzenia możliwości wygospodarowa­
nia funduszu zakładd\vego i innych 
funduszów własnych.

W odniesieniu do użytkowników 
tarcicy zarówno Ministerstwo Fi­
nansów’, jak i Narodowy Bank Pol­
ski i inne instytucje kredytowe po­
winny zastosować zaostrzone sank­
cje za przekraczanie obowiązują­
cych normatywów zapasów a także 
bodźce ekonomiczne dla tych przed­
siębiorstw, które potrafią zmniej­
szyć stan zapasów poniżej obowią­
zujących normatywów rzeczowych 
i finansowych.

Proponowane zmiany nie wyma­
gają niemal żadnych nakładów fi­
nansowych. Natomiast korzyści są 
prawie natychmiastowe i bardzo 
konkretne:

1) osiągnięcie jednorazowej oszczę­
dności drewna rzędu 300 tys. m 
sześć, tarcicy o wartości około 400 
min. zł i równocześnie obniżenie za­
potrzebowania gospodarki uspołecz­
nionej na środki obrotowe o kilka­
set min .zł rocznie,

2) milionowa oszczędności osiąg­
nięte przez wprowadzenie do produ­
kcji tarcicy pełnowartościowej i w 
odpowiednim asortymencie.,

3)": milionowe oszczędności osią­
gnięte z tytułu’likwidacji zbędnych 
magazynów, składów pomocniczych 
itp.,

4) poważne oszczędności, wynika­
jące ze zmniejszenia zbędnych prze­
wozów i przeładunków,Przemysł poligraficzny nie należy zapewne do prze­

mysłu kluczowego. Ani ilość zatrudnionych (oŁ 30.000) 
ani jego produkty — gazety czy książka, na pierw­

szy rzut oka nie wydają się tak ważne jak węgiel, siał, 
■wyroby chemiczne. Jednak z punktu widzenia rozwoju kul­
tury narodowej ma on znaczenie pierwszoplanowe i dlatego 
warto przeanalizować jego aktualną, trudną sytuację, która 
wymaga radykalnego rozwiązania. ’

Przemyśl poligraficzny nie jest obecnie w stanie wykonać 
zadań, jakie przed nim stoją. Istniejąca baza techniczna 
jest niewystarczająca. Stwierdziła to Komisja Sejmowa, przy­
znane zostały poważne sumy na inwestycje w latach naj­
bliższych. Trudności przemysłu nie sprowadzają się jednak 
do zlej bazy technicznej.

Jedną z zasadniczych trudności nastręcza pokaźna licz­
ba gospodarzy przemysłu poligraficznego, a mianowicie: 
Centralny Zarząd Przemyślu Graficznego — dysponujący 
ilościowo największą grupą drukarń, dalej Idą RSW „Pra- 
sa“, Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych, Zarząd 
Wydawnictw i Drukarń Wojskowych, Polska Akademia 
Nauk, Państwowa Wytwórnia Papierów Wartościowych i :nne 
wraz z drukarniami spółdzielczymi. Fakt ten rzutuje w po­
ważnym stopniu na realizację inwestycji, przede wszyst­
kim na zakup maszyn za granicą. Brak koordynacji utrud­
nia prowadzenie prawidłowej polityki inwestycyjnej w skali 
ogólnonarodowej. Jeśli dodatkowo uwzględni się fakt, że po­
szczególni gestorzy pracują nie tylko dla „siebie" ale i „na 
zewnątrz" obsługując różne sektory i instytucje wydawni­
cze, nie związane ściśle ze swym resortem, sprawa kom­
plikuje się jeszcze bardziej.

Następny problem to hierarchia potrzeb Państwa w dzie­
dzinie słowa drukowanego. Istnieje ogromna ilość wydaw­
nictw, wydawców i innych osób prywatnych, które zlecają 
drukarniom wydanie takich czy innych druków. Czy wobec 
braku ośrodka koordynacyjnego, przy niedostatecznej bazie 
technicznej przemysłu rzeczywiście interes Państwa jest za­
gwarantowany? Czy to, co się drukuje, czasokres ukazania 
się zgodny Jest z potrzebami Państwa? W czyim ręku Jest 
decyzja, co i w jakiej kolejności winno być drukowane? Dziś 
decyduje wiele czynników. Czy słusznie?

Wiemy z praktyki, jak duże trudności napotyka produkcja 
eksportowa niezbyt chętnie widziana przez zakłady ze wzglę­
du na wymagania Jakościowe i terminowe; jakim proble­
mem jest druk wydawnictw reklamowych dla zagranicy (dla 
naszych__central ekspor.owych) z reguły obcojęzycznych, 
wielobarwnych 1 nisko nakładowych. Są one „zmorą" dru­
karń. Albumy z fotografiami, miesiącami, jeśli nie latami 
czekają na druk, a tymczasem maszyny przeciążono są dru­
kiem ogromnej ilości periodyków, z których część można bv 
drukować z pomocą innysh, mniej obciążonych tethnik np. 
zamiast rotograwiury — typografii. 1

Istnieję nieodzowna konieczność zbilansowania zdolności 
produkcyjnej przemysłu poligraficznego z planami wydaw­
niczymi nie tylko dużych wydawnictw książkowych lecz 
także, a nawet przede wszys.klm z planami wydawnictw, 
które korzystają z deficytowych technik jak: offset 1 roto­
grawiura. Jest to sprawa natury zasadniczej. Na tej nod-

I*®1 dopiero ustalenie hierarchii ważności druku 1 terminu Jego wykonania. ważności
Trzeci problem — to sprawy ekonomiczne przemysłu gra­

ficznego. W minionych latach, do chwili zmniejszana za­
kresu działalności i ograniczenia etatów, sprawami tvmi zaj­
mował się Centralny Zarząd Przemyślu Graflcznego opri- 
cowano tam metodologię planowania, cenniki kalkuiasvine 
system kosztów własnych itp. Obecnie zajmują się tym tylko 
przedsiębiorstwa, zabrakło natomiast ośrodka koordynuia- 
cego i inicjującego - praktycznie biorąc nie zajmuje s?e 
tym nikt Zapoczątkowane praco w dziedzinie metodologu 
planowania utknęły na martwym punkcie. Zaangażowano 

w nie poważne środki finansowo bez żadnych korzyści 
rozwiązani^. być pr®bIem t<?n musi znaleźć swoje

Poza przemysłem (a właściwie wielu Jego ges orasnll ist­
nieje jeszcze szereg innych organizacji, którym winno leżeć 
na sercu rozwiązanie tych nabrzmiewających rreblemow 
a mianowicie: Związek Zawodowy Pracowników P^iarafH 
Stowarzyszenie Inżynierów i Techników Mechaników PoN 
sklch — Sekcja Poligrafów, a przede wszystkim ni- a 
Moim zdaniem, Komitet Warszawski Polskiej Zjednoczo- «i 
Partii Robotniczej powinien zaiinlcjować naradę vrvr i 
wspomnianych Instytucji i organizacji dla przedvskut«-. 
nla całokształtu zagadnień i wyciągnięcia odpowledn h 
wniosków, które byłyby bodźcem do rozpoczęcia nracrJ? 
fic^n? niewłaściwą sytuację w praćmyśło

Jednym z pierwszych 1 podstawowych winien bvć wmo. 
sek o jak najszybsze powołanie komisji, która koordvn<L 
wałaby pracę instytucji - gestorów drukarń, o czym bv£ 
już mowa na Komisji Sejmowej. *



Głos
o złej robocie

MARIA CIESLAK-ROBERT RAUZlNSKI

Uf bieżącym roku po raz plerw- 
II szy w kraju przystąpiono do 

opracowania bilansu siły ro­
boczej w układzie miasto-wieś. Je­
dnocześnie przeprowadzono jedno­
razowe badanie stanu i struktury 
wieku ludności na podstawie ksiąg 
meldunkowych. Jest to poważny 
krok naprzód w pogłębieniu znajo­
mości rynku pracy.

W trakcie opracowania bilansu 
wyłoniło się szereg problemów 
związanych z zebraniem materiału 
źródłowego i oceną jego prawdzi­
wości. Podstawą opracowania bilan­
su siły roboczej była ankieta, którą 
zobowiązane były uchwałą Rady 
Ministrów wypełnić wszystkie u- 
społecznione zakłady pracy i insty­
tucje. Ankieta zawierała pytania 
dotyczące planowanego wzrostu za­
trudnienia w ciągu roku, ruchu za­
trudnionych oraz dojazdów do pra­
cy.

Sposób wypełnienia formularzy 
oraz terminowość ich nadsyłania 
przez zakłady pracy do terenowych 
komisji planowania gospodarczego 
nasuwa szereg dość poważnych za­
strzeżeń. Wobec dużego znaczenia 
praktycznego materiałów dostarczo­
nych przez ankiety, wydaje się celo­

we omówienie tego zagadnienia.

Terminowość. Spośród ankiet do­
starczonych po terminie najwięcej, 
bo 18 proc, ogółu formularzy, wpły­
nęło z opóźnieniem 1—3 dni. Łącz­
nie z formularzami nadesłanymi we 
właściwym czasie stanowi to 47 
proc, ogólnej liczby. Na pozostałe 
53 proc, formularzy terenowe komi­
sje musiały czekać od czterech 
do trzydziestu kilku dni. Ta­
ki tryb dostarczania ankiet de­
zorganizował pracę komisji tere­
nowych i spowodował opóźnienie 
zbiorczych opracowań w komisjach 
wojewódzkich o 15 dni.

Najczęściej spotykane wady wy­
nikały z lekceważenia przez zakła­
dy pracy obowiązku wypełniania 
ankiet. Do tych usterek można zali­
czyć ogólne niedbalstwo wykonania 
oraz błędy rachunkowe. .Brak było - 
elementarnych odpowiedzi na pyta­
nia jak: dokładny adres i numer 
telefonu zakładu pracy, nazwa jed­
nostki nadrzędnej itp. Wady te wy­
stąpiły w około 15 proc, formularzy. 
Poza tym ankiety były wypełnione 
niestarannie wywołując wrażenie, 
że ma się do czynienia z brudnopi- 
sami a nie sprawozdaniami nadesła­
nymi gospodarzowi terenu —r radzie 
narodowej.

Błędy rachunkowe spotykano 
szczególnie w częściach dotyczą­
cych planowanego stanu zatrudnie­
nia i ruchu zatrudnionych oraz nie­
kiedy w części dotyczącej dojaz­
dów do pracy. Błędy te zawierało 
32 proc., 44 proc, i 31 proc, ankiet. 
Dla uniknięcia tych błędów wystar­
czało uważne przeczytanie pytań 
ankietowych.

Rzadziej spotykano wady powsta­
łe na skutek niewiedzy. Udział ich 
w łącznej liczbie błędów wynosi ok. 
9 proc. M. in. nie rozróżniono pojęć 
„wieś" i „gromada". Jest to kom­
promitujące dla pracowników uspo­
łecznionych zakładów pracy.

Błędy i wady natury formalnej 
takie jak brak nazwy ministerstwa, 
adresu przedsiębiorstwa itp. oraz 
błędy rachunkowe nie podważają 
wprawdzie prawdziwości materia­
łów' dostarczonych przez ankiety, 
de nasuwają przypuszczenie, że rów­
nież merytoryczna wartość tych ma­
teriałów może być niezbyt wysoka. 
Dla sprawdzenia tej wątpliwości 
zwsócono się do 25 zakładów pracy
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o powtórne wypełnienie ankiet 60 
proc, zbadanych zakładów podało 
informacje w mniejszym lub więk­
szym stopniu odbiegające od\po- 
przednich, przy czym odchylenia 
najczęściej dotyczyły ruchu zatrud­
nionych. Na podstawie tak niewiel­
kiej próbki nie można wyciągnąć 
ogólnych wniosków co do prawdzi­

wości wszystkich materiałów. Nale­
ży tu jednak zwrócić uwagę, że 
charakter niektórych błędów zezwa­

la na pewnego rodzaju ich zlekce­
ważenie. Od informacji podanych 
w ankietach nie zależą żadne ko­
rzyści materialne zakładów pracy, 
stąd nie są one zainteresowane w 
fałszowaniu danych. Dlatego może­
my się spodziewać, iż błędy te nie 
mają żadnej określonej tendencji, 
lecz są wielokierunkowe, przypad­
kowe, co w licznej zbiorowości 
kompensuje się. Niemniej jednak 

oprócz tych błędów istnieją inne 
które nie podlegają kompensacji.

Błędy popełnione przy wypełnia­
niu ankiet w znacznej mierzę zosta­
ły usunięte w drodze kontroli prze­
prowadzonej przez komisje tereno­
we, które zużyły na nią około 110 
roboczo-dni. Część ankiet popra­
wiono samodzielnie, część po poro­
zumieniu się z zakładami, część 
wreszcie w ilości 15,5 proc, ogólnej 
ilości formularzy zwrócono zakła­
dom do powtórnego opracowania.

Analizę sposobu wypełniania an­
kiet przeprowadziliśmy w oparciu 
o materiały nadesłane przez wszy­
stkie zakłady pracy województwa 
opolskiego. Wyciągnięte z niej 
wnioski dotyczą więc pracy ogółu 
personelu administracyjno - biuro­
wego tego województwa a nawet 
całego kraju. Upoważnia do tego 
wniosku wystarczająco duża prób­
ka.

Pracy poświęconej wykonaniu 
ankiet nie można ocenić jako do­
brej i zasługującej na zaufanie. Je­
żeli 56 proc, formularzy zostało żle 
wypełnionych a ponad 71 proc, for­
mularzy zostało dostarczonych do 
terenowych komisji planowania po 
przewidzianym terminie, mamy do 
czynienia ze zjawiskiem społecznie 
groźnym.

Powszechne występowanie bała- 
ganiarstwa w tej dziedzinie możli­
we jest dzięki istnieniu warunków 
sprzyjających jego rozwojowi. Są 
nimi zbyt małe wymagania kiesow- 
nictwa zakładów w stosunku do 
pracowników.

Należałoby się spodziewać, że zna­
czną poprawę dyscypliny pracy 
przyniosły redukcje zatrudnionych 
przeprowadzone w ostatnich latach. 
Powinny one zmusić pracowników 
do zwiększenia wysiłków chociażby 
w celu utrzymania się na zajmowa­
nych stanowiskach. Analiza sposo­
bu wykonania ankiet przeczy jed­
nak takim przypuszczeniom.

Brak należycie przygotowanych 
pracowników spowodował, że w o- 
pracowanych w bieżącym roku pro­
gramach rozwoju gospodarczego po­
wiatów i województw zagadnienie 
czynnika ludzkiego było potrakto­
wane zbyt wąsko i często bez od­
powiedniej znajomości zagadnienia. 
Istnieje pewnego rodzaju sprzecz­
ność — z jednej strony poważne 
konkretne zadania stojące przed 
radami narodowymi w dziedzinie 
rozwiązywania bieżących i perspek­
tywicznych problemów zatrudnie­
nia; a z drugiej — brak znajomości 
rynku pracy z powodu wad organi­
zacyjnych. Problem ten wymaga 
rozwiązania. Demografia z nauki 
zapomnianej musi stać się nauką 
czynnie wpływającą na kształtowa­
nie się życia gospodarczego kraju.

spodarstw rolnych w Polsce 
W 1957 roku

W DZIALE PRZEGLĄDY 
I MATERIAŁY

O kierunkach zmian zachodzą­
cych w spółdzielniach produk­
cyjnych

Związku Radzieckiego i kra­
jów Demokracji Ludowej

O formach spółdzielczości rol­
niczej

O sukcesach chińskiego rolni­
ctwa i aktualnych perspekty­
wach Chin na światowym ryn­
ku rolniczym

Formy posiadania i użytkowa­
nia maszyn w rolnictwie krajów 
zachodnio-europejskich

Szacunek spłat rodzinnych w 
latach 1956/57 - 1957/58

Próba wykorzystania rachun­
kowości do badań kwartalnych 
bilansów pieniężnych gospo­
darstw chłopskich

Numer zamykają recenzje i 
bibliografia książek ł zakresu 
ekonomiki rolnictwa.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wyciekaniem itp. Nie wystarcza on 
jednak na pokrycie strat z tytułu 
kradzieży, oszustw i pomyłek, na 
które narażony jest każdy kierow­
nik sklepu. Wskazuje na to m. in. 
omawiane już doświadczenie du­
żych firm w krajach znanych ze 
zdyscyplinowania i uczciwości spo­
łeczeństwa, dysponujących znacznie 
lepszym wyposażeniem sklepów w 
urządzenia chłodnicze, lepszymi 
opakowaniami i odpowiednio do­
stosowanym transportem, a pomimo 
to stosujących wyższe stawki na 
straty i ubytki w.handlu artykułami 
spożywczymi.

Nie przewiduje się u nas ponad­
to żadnych normatywów na pokry­
cie strat i ubytków z tytułu oszu­
stwa, kradzieży, pomyłki itp. w 
sklepach przemysłowych. Wprowa­
dzony zaś w ubiegłym roku fun­
dusz na przeceny i ryzyko handlo­
we w wysokości 0,5 proc, od obro­
tu znajduje się w dyspozycji dy­
rekcji przedsiębiorstwa, a nie kie­
rowników punktów sprzedaży de­
talicznej. Nie może więc być przez 
nich . użyty na pokrycie niedobo­
rów.

Zarządzenie MHW z marca ub. 
t. upoważnia wprawdzie dyrekto- 

I tow przedsiębiorstw handlowych 
do „...wydawania — w przypadkach 
wyjątkowych — decyzji w sprawie 
spisywania kwot roszczeń lub uma­
rzania należności z tytułu niedobo­
rów mienia, nie przekraczających 
5 tys. zł." Kto jednak na szerszą 
skalę odważy się z niego korzystać? 
Wszak decyzja o uznaniu niedobo­
ru za wynik kradzieży sklepowej i 
spisaniu go na straty równa się 
'przyznaniu pośrednio, że nie zostały 
stworzone warunki, w których mo­
że być przez pracowników sklepo­
wych wykonywany ciążący na nich 
obowiązek strzeżenia powierzonego 
im mienia. . Tymczasem w myśl 
orzeczenia Sądu Najwyższego na 
pracodawcy, a więc praktycznie 
właśnie na dyrektorze upoważnio­
nym do umarzania owych niedobo­
rów"... spoczywa obowiązek stworze­
nia pracownikowi takich warunków 
pracy, w których mógłby on wyKO- 
nywać, ciążący na nim obowiązek 
strzeżenia powierzonego mu mie­
nia..."

Wiadomo też, że żaden „szanujący 
się" kierownik punktu sprzedaży 
detalicznej nie może zdecydować się 
na ujawnienie niedoboru przekra­
czającego symboliczną kwotę kilku­
set złotych. Odpowiednie zarządze­
nie przewiduje bowiem, że „...w 
przypadku stwierdzenia niedoborów 
lub nadwyżek powstałych wskutek 
przestępstwa z chęci zysku należy 
pracownika odpowiedzialnego, bez 
względu na wartość niedoboru lub 
nadwyżki żwblnić". Dotychczas 
jednak nikt nie wymyślił urządzę-

Miscellanea radzieckie

Od ekonomisty do inżyniera społecznegoUważny czytelnik radzieckiej 
literatury ekonomicznej za­
pewne zauważył, że od pewne­

go czasu zdobywa sobie w niej pra­
wo obywatelstwa nowe spojrzenie 
na zadania ekonomii politycznej, w 
szczególności ekonomii politycznej 
socjalizmu. Podsumowaniem niejako 
dyskusji na temat roli ekonomii po­
litycznej w warunkach socjalizmu, 
dyskusji, których nieliczne tylko 
echa docierały do nas w formie sło­
wa drukowanego, jest czołowy arty­
kuł akademika W. Niemczynowa pt. 
„Współczesne problemy radzieckiej 
nauki ekonomicznej", zamieszczony 
w ostatnim numerze Woprosów 
Ekonomiki (4/1959). Autor rozwija­
jąc tezy uchwał XXI Zjazdu KC 
KPZR, a w szczególności tę część 
przemówienia N. S. Chruszczowa, 
która była poświęcona ekonomii, 
przedstawił w niedy.skusyjnej for­
mie nowe kierunki rozwoju twór­
czego marksizmu, wynikające z po­
trzeb rozwiązywania aktualnych 
problemów praktyki gospodarczej.

W oparciu o analizę praktyki go­
spodarczej przeprowadzone zostało 
w artykule wyraźne rozróżnienie 
między zadaniami ekonomii poli­
tycznej w warunkach kapitalizmu i 
w warunkach socjalizmu. Przy ba­
daniu gospodarki kapitalistycznej 
ekonomia marksistowska zajmowała 
się tylko opisem i naukowym wy­
jaśnieniem procesów zachodzących 
w tej gospodarce. Nie zastanawiano 
się nad problemem pozytywnego, 
efektywnego gospodarowania w ra­
mach gospodarki kapitalistycznej 1 
nie było to potrzebne, skoro wyka­
zana została konieczność upadku ka­
pitalizmu i celowość zastąpienia go 
przez socjalizm. W związku z tym w 
ekonomii marksistowskiej domino­
wała analiza jakościowa, analiza 
przyczyn i warunków przejścia od 
kapitalizmu do socjalizmu.

Słuszne to podejście nie powinno 
jednak być mechanicznie przenoszo­
ne do badania gospodarki socjali­
stycznej, gdzie chodzi nie tylko o 
opis i wyjaśnienie procesów ekono­
micznych, lecz także o bezpośrednie 
wskazówki dla pozytywnego gospo­
darowania. Oprócz badań nad istotą 
gospodarki socjalistycznej muszą 
więc być równolegle prowadzone, w 
technicznie zresztą szerszej skali, 
badania nad mechanizmem funkcjo­
nowania gospodarki socjalistycznej.

„W warunkach socjalizmu — plsze W. 
Niemczynow — ekonomista powinien 
Stać Się INŻYNIEREM SPOŁECZNYM 
(podkreślenie moje — 3. G.); rezultaty 
badań naukowych musza zostać przez 
niego udowodnione w sposób tak dokład­
ny i konkretny, który pozwoliłby prze­

Okradziony czy złodziej?
nia,. które potrafiłoby nieomylnie 
powiedzieć czy niedobór powstał z 
chęci zysku pracownika sklepowego 
(tzn., że on ukradł) czy z chęci zy­
sku magazyniera, konwojenta lub 
klienta (cA oznacza, że jemu ukra­
dziono). Każdy więc stwierdzony 
w czasie inwentaryzacji niedobór 
lub nadwyżka zdają w pewnym 
stopniu kierownika punktu sprze­
daży detalicznej na łaskę i nieła­
skę dyrekcji.

W przedstawionych warunkach 
kierownicy punktów sprzedaży deta­
licznej są zmuszeni do poszukiwa­
nia sposobów zdobycia środków na 
pokrycie niedoborów powstałych w 
toku działalności handlowej. Zwła­
szcza że jeżeli przyjmiemy średnie 
krajowe obroty, przypadające na 
punkt sprzedaży detalicznej w wy­
sokości 120 tys. zł. miesięcznie a 
stratę z tytułu pomyłek, ubytków, 
oszustw i kradzieży określimy tyl­
ko na 1 proc, od obrotu wówczas 
okaże się, iż średnia wartość niedo­
borów kształtuje się na poziomie 
1.200 zł miesięcznie na punkt sprze­
daży detalicznej. Jest to suma nie­
wiele niższa od średniej płacy mie­
sięcznej kierowników szeregu punk­
tów sprzedaży detalicznej, a w nie­
których przypadkach faktyczna su­
ma niedoborów poważnie zapewne 
przekracza wysokość płacy kierow­
nika.

Wielu najuczciwiej pracujących 
kierowników punktów sprzedaży 
detalicznej staje więc przed alter­
natywą: albo systematycznie wyka­
zywać niedobory, które wcześniej 
czy później zostaną uznane za za­
winione, a więc i tak trzeba będzie 
je spłacać, narażając się ponadto 
na karne zwolnienia z pracy, spra­
wę prokuratorską itp., albo szukać 
sposobów pokrycia niedoborów 
przed ich ujawnieniem, tak żeby 
inwentaryzacja ich nic wykazała.

Z konieczności więc zaczynają oni 
pobierać wyższe ceny, podmieniać 
gatunki, inkasować prowizje od 
dostawców prywatnych, wprowa­
dzać do sprzedaży towary na wła­
sny rachunek, nie domierzać, nie dc- 
ważać itp., aby w ten sposób zdo­
być środki na pokrycie często bez 
ich winy powstałych niedoborów. 
Zrozumiałe jest też, że niekiedy pro­
ceder ów łatwo zaczyna przekraczać 
rozmiary określone koniecznością 
pokrycia powstałych niedoborów,

I OKRADZIONY I ZŁODZIEJ

W odpowiedzi na postawione w 
tytule pytanie: okradziony czy zło­
dziej stwierdzić więc należy, że sy­
tuacja w jakiej znajdują się często 
pracownicy handlu detalicznego spra­
wia, iż nie tylko ponoszą oni straty z

kształcić poznane prawidłowości w nau­
kowo uzasadniony 1 precyzyjny mecha­
nizm świadomego i planowego kierow­
nictwa gospodarką narodową. Badania 
ekonomistów radzieckich nie odpowia­
dają na razie tym wysokim wymaga­
niom".

Na tej podstawie autor dochodzi 
do wniosku, że w warunkach socja­
lizmu ekonomia polityczna wzboga­
ca się o nową funkcję społeczną. 
Powinna ona mianowicie stać się 
rzeczywistym naukowym narzę­
dziem w działalności organizacyjnej 
i w świadomym zarządzaniu proce­
sami ekonomicznymi. Ta nowa 
funkcja nauki ekonomicznej wyma­
ga zastosowania odpowiednich mier­
ników w stosunku do procesów eko­
nomicznych. Wynika z tego jasno, 
stwierdza Niemczynow, że w wa­
runkach socjalizmu ekonomia nie 
może ograniczać się tylko do anali­
zy jakościowej, lecz musi także po­
sługiwać się analizą ilościową.

Nowy etap w rozwoju ekonomii 
politycznej wymaga znacznego 
zwiększenia precyzji i konkretności 
badań naukowych. Obecnie, stwier­
dza akademik Niemczynow, nie wy­
starczają tak ogólnikowe stwierdze­
nia, jak „szybkie tempo", „przewa­
żający wzrost", „niezbędne propor- 

itd. Ekonomista nie może pro­
wadzić pracy naukowej w oderwa­
niu od osiągnięć techniki i technolo­
gii. Badania techniczno-ekonomiczne 
powinny się stać jednym z aspektów 
analizy ekonomicznej. Równocześnie 
rośnie potrzeba stosowania w coraz 
szerszym zakresie metod matema­
tycznych w badaniach ekonomicz­
nych. W. Niemczynow powołuje się 
na używanie tych metod przez 
Marksa. Następnie podkreśla, że za­
stosowanie matematyki w badaniach 
ekonomicznych. powinno wzrosnąć 
szczególnie w planowej gospodarce 
socjalistycznej. Potrzebę tę potęgują 
dodatkowo możliwości zastosowania 
elektronowych maszyn do liczenia 
W gospodarce socjalistycznej istnie­
je taka „plątanina" wzajemnych 
związków, że można się w niej ro­
zeznać tylko dzięki wykorzystaniu 
współczesnych metod matematycz­
nych. Zaznaczając pomocniczy cha­
rakter tych metod dla ekonomii 
autor wskazuję równocześnie, że nie 
umniejsza to w niczym Ich wielkie­
go znaczenia. Następnie czytamy:

„W związku z tym należy podkreślić 
znaczenie RADZIECKIEJ EKONOME­
TRII, Jako pomocniczej dyscypliny nau­
kowej, której przedmiotem jest teoria 
planowych i ekonomicznych rozrachun­
ków oraz sposobów ich mechanizacji. 
Analiza jakościowa powinna niewątpli­

tytułu oszustw, kradzieży, sklepo­
wych pomyłek itp. ale i muszą z 
kolei zdobywać środki na pokrycie 
tych strat, i to najczęściej w spo­
sób nie zbyt zgodny z obowiązu­
jącymi przepisami.

O skali tego zjawiska w pewnym 
stopniu może świadczyć fakt, że np. 
w 1958 r. stwierdzono w czasie in­
wentaryzacji ok. 146 tys. przypadków 
powstania tzw. niedoborów zawi­
nionych, czyli mank w punktach 
sprzedaży artykułów przemysłowych 
i niedoborów, przekraczających li­
mit na ubytki naturalne przewidzia­
ny dla punktów sprzedaży artyku­
łów spożywczych oraz mank w za­
kładach gastronomicznych. Fakt zaś, 
że spośród owych 146 tys. przypad­
ków, aż 106 tys. były to niedobory, 
nie przekraczające 300 zł pozwala 
przypuszczać, że kierownicy tych 
punktów musieli po. prostu manka 
przekraczające zwyczajowo dopu­
szczalny limit, zlikwidować przez 
odpowiednie „operacje" w zakresie 
cen, jakości wagi, czy miary sprze­
dawanych towarów.

I te zresztą, drobne niedobory są 
zazwyczaj przez przedsiębiorstwa 
handlowe od pracowników odpo- 
wiedzialych materialnie skrupulat­
nie ściągane. Spłaty bowiem należ- 

s ności z tytułu niedoborów w 1958 
r. przekroczyły 67 min zł podczas, 
gdy wartość tzw. mank zawinionych 
w granicach ponad 3 tys. zł nie 
przekroczyła w tym czasie 45 min 
zł. Podczas, gdy wiadomo przecież, 
że manka wyższe są na ogół bar­
dzo trudne do ściągnięcia. Powsta- 
ją bowiem najczęściej w wyniku 
czynów zdecydowanie przestęp­
czych.

W tym miejscu należy jeszcze 
zwrócić uwagę, że wytworzona sy­
tuacja wybitnie sprzyja złej, nie­
rzetelnej pracy handlu. Pracownicy 
bowiem punktów sprzedaży deta- 
liczej pragnący nieskazitelnie pra­
cować nie działając ani na szkodę 
klienta ani na szkodę przedsiębior­
stwa, wcześniej czy później muszą 
z pracy w handlu'zrezygnować jako 
niepoprawni mankowicze. Utrzy­

muje się natomiast najczęściej ele­
ment umiejący w wytworzonej sy­
tuacji odpowiednio „lawirować",

*

Proponować konkretne rozwiąza­
nia jest niezmiernie trudno. Zwła­
szcza, że przedstawione tu wywo­
dy nie są oparte o bardziej konkret­
ne, rozeznanie w zakresie faktycz­
nego kształtowania mank i ubyt­
ków, powstających w naszym han­
dlu niezależnie od mniej lub bar­
dziej uczciwej pracy personelu 
punktów sprzedaży detalicznej. Za­
pewne sytuacja w różnych bran­

wie każdorazowo poprzedzać rachunek 
ekonomiczny 1 planowy. W zasadzie Jed­
nakże analizie jakościowej powinna to­
warzyszyć Ilościowa" (podkreślenie mo­
je — J. G.).

Uprzedzenie niektórych radziec­
kich ekonomistów wobec postulatów 
zastosowania metod matematycznych 
w ekonomii akademik Niemczynow 
tłumaczy tym, że burżuazyjne szkoły 
ekonomiczne, jak np. szkoła au­
striacka czy anglo - amerykańska 
szkoła ekonometryczna, starały się 
oprzeć swoje pseudonaukowe i apo- 
logetyczne koncepcje na czysto ma­
tematycznych metodach, z pominię­
ciem analizy społeczno - ekonomicz­
nej. Nie może to być jednak pod­
stawą, pisze Niemczynow, do odże­
gnywania się przez radzieckich eko­
nomistów od prawidłowego stosowa­
nia metod matematycznych. Ra­
dziecka ekonometria powinna stwo­
rzyć naukowe podstawy dla syste­
mu planowych i ekonomicznych roz­
rachunków.

Omawiając interesująco najistot­
niejsze zadania radzieckiej nauki 
ekonomicznej, autor wymienia sze­
reg dziedzin, w których ze szczegól­
nym pożytkiem zastosować można 
współczesne metody matematyczne 
(obliczenia wartości środków pro­
dukcji i spożycia, prace nad stwo­
rzeniem teorii ceny planowej, ma­
sowe badania efektywności inwe­
stycji itd.). Oddzielne miejsce w 
artykule poświęcone zostało proble­
matyce tzw. budżetu ekonomicznego 
gospodarki socjalistycznej. Budżet 
ten ujmowałby procesy tworzenia 1 
wydatkowania wszystkich funduszy 
społecznych. Jest to więc pojęcie 
szersze od budżetu państwowego, 
który ujmuje tylko część produktu 
społecznego i dochodu narodowego. 
Budżet ekonomiczny byłby więc 
zbiorczym ujęciem socjalistycznej 
rachunkowości. Budżet ekonomicz­
ny oraz bilans tworzenia i podziału 
produktu społecznego przedstawia­
łyby dwie formy tablic ekonomicz­
nych gospodarki socjalistycznej, o- 
parte o schemat reprodukcji rozsze­
rzonej. Tablice te, uzupełnione ana­
lizą przepływów międzygałęzio- 
wych, stanowiłyby podstawę do zbu­
dowania ogólnego .bilansu gospodar­
ki narodowej.

Akademik Niemczynow interesu­
jąco omówił wiele innych proble­
mów, które wymagają bardziej 
konkretnego niż dotychczas i twór­
czego podejścia. Nie sposób je 
jednak chociażby wymienić. Nie 
można wszakże pominąć prob­
lemów planowania: gospodarczego 

żach 1 na różnych odcinkach obro- 
tu jest bardzo różnorodna. Być też 
może, że warunki społeczne w ja­
kich żyjemy, pomimo niższego stan­
dardu życiowego niż w Szewcji czy 
Szwajcarii, sprawiają iż rozmiary 
strat, na które są narażeni odpo­
wiedzialni pracownicy handlu, są 
znacznie niższe niż w wymienio­
nych krajach. Wówczas zamieszczo­
ne tutaj rozważftia w odniesieniu 
do wielu branż są zupełnie bez­
przedmiotowe (np. w stosunku do 
całego obrotu artykułami spożyw­
czymi, który ma prźecież przewi­
dziane pewne limity na ubytki).

Drażliwe i być pioźe przesadne 
naświetlenie tego zagadnienia ma 
na celu , sprowokowanie dyskusji, 
która powinna ostatecznie wyja­
śnić słyszność względnie bezpod­
stawność podobnych wynurzeń zgła­
szanych często w mniej oficjalnych 
rozmowach przez kierowników 
uspołecznionych punktów sprzedaży 
detalicznej.

Zgłaszano niekiedy projekty, aby 
zagadnienie ponoszonych przez kie­
rowników punktów sprzedaży deta­
licznej strat i ubytków niezawinio­
nych rozwiązań przez zorganizowa­
nie swojego rodzaju systemu ubez­
pieczeń wzajemnych nie wy- 
dają się zbyt słuszne. Zawsze pozo- 
staje bowiem konieczność ‘rozstrzy­
gania drażliwego i trudnego proble­
mu: „On ukradł, czy jemu ukra­
dziono". Jedynie nastąpiłaby zmia­
na osoby o tym decydującej.

Ewentualnego rozwiązania proble­
mu, jeżeli taki w ogóle istniejej 
należy chyba szukać we wprowa­
dzeniu odpowiednio wysokich li­
mitów na ubytki i straty nie zawi­
nione przez pracowników punktów 
sprzedaży detalicznej wszystkich 
branż (np. w granicach 1 do 2 proCj 
obrotu). Limitu, pozostającego oczy­
wiście w rękach materialnie odpo­
wiedzialnych pracowników handlu.- 
Niski, w porównaniu z innymi kra­
jami, poziom kosztów handlowych 
w pełni to uzasadnia. Nie obawiał­
bym się przy tym, że w wielu przy­
padkach LimiPTen przekroczy man­
ka i ubytki przez sklepy faktycznie 
ponoszone. Poziom plac materialnie 
odpowiedzialnych pracowników han­
dlu jest tego rodzaju, że pewne 
ich uzupełnienie z ty tułu troskliwej 
opieki nad powierzonym mieniem 
jest chyba uzasadnione. Nie twier­
dzę oczywiście, że wówczas ustaną 
wszelkie działania pracowników 
handlu na szkodę klientów, ale 
zaistnieją przynajmniej warunki do 
rygorystycznego ich zwalczania i 
doboru odpowiedniej, pedantycznie 
uczciwej kadry pracowników han­
dlu.

GRZEGORZ PISARSKI

wokół których toczyła się u nas 
ożywiona dyskusja. Autor wska­
zuje na następujące kierunki 
doskonalenia planowania: 1) peł­
niejsze urzeczywistnianie zasady de­
mokratycznego centralizmu przez 
uelastycznienie planowania i ogra­
niczenia elementów biurokratyczne­
go, bezpośredniego administrowania 
(zwłaszeźa w zaopatrzeniu materia­
łowym); 2) zapewnienie ciągłości 
między planami kwartalnymi i rocz­
nymi; 3) szersze posługiwanie się 
bodźcami 1 dźwigniami ekoncmicz- 
nymi; 4) bardziej wszechstronne za­
stosowanie wartościowych (pienięż­
nych) wskaźników (np. produkcja 
towarowa); 5) ulepszenie systemu 
planowych cen i systemu opodatko­
wania.

W zakończeniu autor przedstawia- 
szereg środków organizacyjnych, 
które umożliwią radzieckiej nauce 
ekonomicznej realizację nowych 
funkcji i zadań. Stwierdza on ko­
nieczność utworzenia’ sieci nowych 
instytutów (m .in. instytutu staty­
styki i demografii, instytutu świato­
wej gospodarki socjalistycznej). 
Poddaje też krytyce pracę katedr 
ekonomicznych na wyższych uczel­
niach i instytutów naukowych.

„W szeregu wypadków — czytamy — 
instytuty naukowe przekształcają się w’ 
pomocnicze organa wydawnictw 1 zajmu­
ją się opracowywaniem prac popularno­
naukowych. Często w pracach tych od­
mienia się na wszystkie sposoby ogólnie 
znane prawdy; brak w nich nowych fak­
tów naukowych i uogólnień, a tylko po­
wtarza się w sposób dogmatyczny stare 
tezy".

B. Niemczynow domaga się podję­
cia szeroko zakrojonych badań, pro­
wadzonych nie chałupniczo, lecz 
kompleksowo, opartych o pierwotne 
źródła i badania monograficzne. 
Wyniki tych prac należy w różnych. 
fermach publikować, w celu zapew­
nienia żywej wymiany myśli i do­
świadczeń pomiędzy poszczególny­
mi kolektywami naukowymi. 
Wszystko to wymaga stworzenia 
nowej struktury instytucji nauko­
wych, w celu stworzenia ruchliwych 
i twórczych kolektywów oraz stowa­
rzyszeń.

Artykuł Akademika W. Niemczyk 
nowa jest jedną z najbardziej inte­
resujących pozycji artykułowych ra- 
dzieckiej publicystyki ekonomicznej 
ostatniego okresu i warto zachęcić 
do przeczytania go w całości. Jest 
faktem charakterystycznym, że wy­
szedł on spod pióra znanego, sędzi­
wego statystyka, umiejącego patrzeć 
na problemy i zadania nauki ekono­
micznej przez pryzmat potrzeb 
praktyki, bez schematycznych 
uprzedzeń.

J. G.



Białe kropki na czerwonym tle.
Zielone, żółte i niebieskie koła 

H i-., °iałym tle- Czerwone krop- 
j.. . ^^ym tle, kretony zdobne w
lineer1 ’ mac21ci> kółka i koła, satyny 

““ 'vszelkimi możliwymi do 
uzyskania kolorami. Klienci „podzi- 
" ‘ają je i odchodzą ze sklepów z 
pustymi rękami, po raz pewnie setny 
pytają, dlaczego przemysł nie wpro­
wadzi do produkcji atrakcyjnych 
wzorów?

Coraz częściej podobnymi pytania­
mi handlowcy zarzucają przedsię­
biorstwa przemysłu bawełnianego. 
Na ostatniej giełdzie towarowej do­
szło nawet do — powiedzmy delika­
tnie — żywej wymiany zdań pomię­
dzy przedstawicielami handlu i prze­
mysłu. Bezpośrednią przyczyną sporu 
okazała- się dekoracja hali sportowej 
w Lodzi, w której miała miejsce gieł­
da. Ściany w hali sportowej, w której 
odbywała się giełda ozdabiały nan- 
suki, fulardy, batysty, kretony, flane- 
le, satyny, popeliny o najróżnorod­
niejszych barwach i pomysłowych 
wzorach. Żadnego z tych wzorów 
handlowcy nie mogli zamówić!

Dekoracja wykonana przez Cen­
tralne Laboratorium Przemysłu Włó­
kienniczego na zamówienie Zjedno­
czenia Przemysłu Bawełnianego stała 
się kością niezgody pomiędzy przed­
stawicielami przemysłu i przedsta­
wicielami handlu. Zbyt wyraźny był 
bowiem kontrast pomiędzy wzorami
i barwami opracowanymi
przez Centralne Laboratorium i ty­
mi, które oferowały przedsiębior-

Na giełdzie towarowej w Łodzi co 
kwartał przedsiębiorstwa uzgadnia­
ją z handlem, co i jak będzie produ­
kowane w następnym kwartale. O- 
czywiście ich decyzje nie mogą zu­
pełnie zmienić struktury produkcji 
założonej w planie rocznym i w pla­
nach kwartalno—miesięcznych. Spra­
wa w zasadzie dotyczy tylko niektó­
rych szczegółów technologii, a głów­
nie barwienia i drukowania tkanin. 
Odbiorcy mają prawo w ramach u- 
stalonych przydziałów' planowych u- 
biegać się o tkaniny tak farbowane 
i drukow'ane, jak sobie tego życzy 
konsument. W praktyce producenci 
nie chcą, a często nie mogą podpo­
rządkować się zamówieniom odbior­
ców.

Przedstawiciele przedsiębiorstw 
niemożność podjęcia oryginalnego 
sposobu farbowania i drukowania 
tłumaczą najczęściej trudnościami o- 
biektywnymi — surowcowymi i tech­
nologicznymi. Unikają bardziej kosz­
townych zobowiązań w stosunku do 
swoich odbiorców, bo wiedzą, że 
Zjednoczenie Przemysłu Bawełnia­
nego dysponuje bardzo ograniczoną’

Włókiennicza
ilością barwników l chemikaliów. 
Ale zmniejszenie nacisku handlu u- 
trudnia im samo Zjednoczenie orga­
nizując wystawę Centralnego Labo­
ratorium prezentującą odbiorcom 
tkaniny, których przemysł nie może 
wytworzyć. Brak skrupułów Zjedno­
czenia i lojalność przedsiębiorstw 
tłumaczy dopiero coś innego, o czym 
przedstawiciele przedsiębiorstw na 
ogól nie chcą mówić.

Nowatorstwo produkcyjne w na­
szym obecnym systemie gospodar­
czym na ogół nie idzie w parze z 
wykonaniem' planu wartości produk­
cji (od którego uzależniona jest wy­
płata premii dla personelu kierowni­
czego) z wielkością akumulacji pie­
niężnej. od której zależy fundusz za­
kładowy i możliwością wykonania 
norm przez pracowników bezpośre­
dnio zatrudnionych w produkcji. 
Zdają sobie doskonale z tego spra­
wę pracownicy zjednoczenia i pra­
cownicy przedsiębiorstw. Dlatego 
pierwsi nie mają skrupułów, a dru­
dzy... wikłają się w sprzecznościach.

*
Tam, gdzie przestają działać na­

kazy planowe — ich miejsce zajmują 
instrumenty ekonomicznego oddzia­
ływania na przedsiębiorstwo: ceny, 
place, premie i bodźce zysku. O dzia­
łaniu tych bodźców często mówi się 
przy różnych założeniach ceny rów­
nowagi. Praktyka przemysłu włó­
kienniczego jest daleka od tego za­
łożenia. Ceny są mało elastyczne i 
często zapewniają duży zysk w przy­
padku produkcji tkanin nie znajdu­
jących popytu i blokujących magazy­
ny. A z drugiej strony ceny tkanin, 
których rynek poszukuje nierzadko 
ustalane są poniżej kosztów włas­
nych wytworzenia. Bowiem atrakcyj­
ność poszczególnych sposobów' wy­
kończenia, ilość zużytych barwni­
ków, nie mają wpływu na ustalenie 
cen tkanin.

I tak do produkcji poszukiwanych 
na rynku ciemnych popelin trzeba 
użyć drogiego barwnika indygosolo- 
wego. Zgodnie z obowiązującą zasa­
dą zużycie tego barwnika nie ma
wpływu na cenę popeliny. 
więc, że zakładom bardziej 
się produkować popeliny 
Reakcja konsumenta: kupuje

Jasne 
opłaci 
jasne, 

popeli-
ny jasne i farbuje je na ciemno. Do­
płaca przy tym ponad 12 zł za ufar-
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bowanle 1 mb. Warto zaznaczyć, że 
dla uzyskania opłacalności produkcji 
popelin ciemnych w przedsiębior­
stwie wystarczyłoby podwyższyć ce­
nę 1 mb. popeliny o 2 do 3 zł.

Zupełnie paradoksalne tendepcje 
wynikają z ukształtowania się cen

kosztów tkanin drukowanych.
Cena jest tym wyższa, im wię- 
cej kolorów wystąpiło w druku.
N tomiast koszt zależy od 
dzaju zużytego barwnika i

ro- 
od

powierzchni r okrycia tkaniny. W 
takich warunkach najwyższą ren­
towność zapewnia druk dający mi­
nimum pokrycia powierzchni i ma­
ksimum kolorów. Dlatego też lady 
sklepowe uginają się pod ciężarem 
tkanin upstrzonych drobnymi, w mia­
rę rzadko rozłożonymi kolorowymi 
groszkami lub mączkami. Rynek na­
tomiast pożąda tkanin o dużej po­
wierzchni pokrycia i raczej oszczęd­
nych pod względem ilości zastosowa­
nych barw i odcieni. W przedsiębior­
stwach włókienniczych drukarnie są 
alchemicznymi pracowniami wyni­
ków finansowych najwyższej klasy: 
ponadplanowej wartości produkcji i 

• ponadplanowej akumulacji. Przed­
siębiorstwa starają się wywalczyć od 
zjednoczenia możliwie niską plano­
waną średnią kolorowość (ilość ko­
lorów w druku). Zaniża to plan war- 
tości produkcji i akumulacji, dzięki 
czemu wykonanie wyższej średniej 
kolorowości daje pracownikom inży­
nieryjno-technicznym i personelowi 
kierowmiczemu premie za przekro­
czenie planu wartości produkcji, a 
całej załodze — fundusz zakładowy 
za ponadplanową akumulację pie­
niężną.

Ale wyższa wykonana średnia ko­
lorowość, podobnie jak szczegóły wy­
kończenia, zależy ostatecznie od u- 
mów zawartych na giełdach towaro- 
wycłf. Jeżeli odbiorcy będą się upie­
rać przy takich barwach i wzorach, 
które przedsiębiorstwu przyniosą 
straty finansowe, to premie i fun­
dusz zakładowy pozostawione będą 
pod znakiem zapytania.

Wyniki finansowe przedsiębiorstwa 
stają się wypadkową przypadkowe­
go układu sił — losem wygrywa­
nym na loterii. Loterią jest wła­
śnie giełda towarowa, na której 
decyduje się o szczegółach wykoń­
czenia tkanin.

Czy trafna interpretacja?

loteria
A rachunek ekonomiczny? W wy- 

Uończalni w ogóle się go nie przepro­
wadza. Bo i po co? Podobno w ZPB 
im. Dzierżyńskiego pracuje stary far­
biarz, który z amatorstwa zajmuje 
się analizą rentowności wykończal- 
ni. Jeżeli opiera się on na cenach, to 
jego niewątpliwie mozolny trud nie 
daje niestety wiele pożytku. -Przed 
wojną znało się w przybliżeniu koszt 
różnych rozwiązań kolorystycznych 1 
wybór zależał od zestawienia ze so­
bą tych kosztów przewidywaną ce­
ną. Dzisiaj nie przeprowadza się 
szacunku kosztów wszystkich roz­
wiązań kolorystycznych, a ceny są 
sztywne i chyba nieprawidłowe. Nie 
przypadkowo mówi się o księgowo­
ści wykończalnictwa jako o czarnej 
magii przemysłu włókienniczego. Czy 
istotnie sytuacja jest bez wyjścia?.

W 1956 roku kilku pracowników 
byłego CZPB przygotowało projekt 
uzależnienia cen tkanin od użytych 
barwników i chemikaliów. Za pod­
stawę wyceny chciano przyjąć ro­
dzaj użytego barwnika i powierzch­
nię pokrycia tkaniny. Opracowano 
wiele tabel, wykresów i wzorów-. 
Niestety, projekt został odrzucony 
rzekomo z powodu napiętej sytua­
cji rynkowej, jaka miała miejsce w 
1957 roku. Warto by się chyba po­
kusić o odnalezienie tych akt.

Sprawra wymaga szybkiej i Zdecy- 
dow'anej interwencji. Prawidłowe 
zróżnicowanie i pewne uelastycznie­
nie cen tkanin różniących się szcze­
gółami wykończenia na pewno jest 
problemem niełatwym i minie jesz­
cze sporo czasu, nim zostanie on kon­
sekwentnie rozwiązany. Zupełnie ak­
tualną sprawą jest szczegółowa wery­
fikacja wyników finansowych przed­
siębiorstw o skutki nieprawidłowej 
wyceny. Trzeba specjalnie wyróżnić 
te przedsiębiorstwa, które mimo trud­
ności finansowych zdecydowały się 
na produkcję poszukiwanych przez 
rynek trudnych do wykonania i 
często kosztownych tkanin. Oczywi­
ście należy także zapewnić możli- 
wrość większych dostaw barwników 1 
chemikaliów dla przedsiębiorstw.

Na wystawach sklepów czasem po­
jawiają się atrakcyjnie wykończone 
tkaniny. Konsumenci traktują je ja­
ko miłą niespodziankę. Wystawa 
Centralnego Laboratorium Włókien­
niczego odsłoniła szerokie możliwo­
ści pomnożenia tych niespodzianek. 
Jeżeli barwy i wzory tkanin nie mo­
gą tymczasem przestać być dla kon­
sumenta sprawą loterii — to niech 
przynajmniej zwiększą się szansa 
wygranej,
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; ksport wyroMw przemysłu
' tu technicżnego można właściwie wielkość

F, wywozu. Do niedawna stanowi! onnio odgrywającą żadnej roH w na®5ym «g™
nlcznym. Jednakie w ciągu ostatnich 4 lat r wy-
wywozu wzrosły 12-teromle 1 osiągnęły w 1959 f-U* «„ma. soIdość M min złotych dewizowych. Niesamej 
która by pokryła nasze wydatki dewizo-
dzlcdziny f&nport stanowi równowartość 250 min orz®, 
wych), ale świadczy Juź o pewnej 
mysi elektrotechniczny, teletechniczny i energetyka i 
ją na rynkach zagranicznych.

Wachlarz towarowy tego eksportu, którym .zasnuje 
centrala handlu zagranicznego „Elektrim Jest b___ 
gaty. Wchodzą do niego zarówno kable ( najw.ększa po- 
zycja ekspor.owa), jak 1 wszelkiego rodzaju maszyny 1 pr. - 
rządy elektryczne, akumula.ory, żarów'kl lampy, 
błonniki, telewizory, sprzęt telefoniczny Itd. Od nJeu 
ar.ylmły gospodarstwa domowego, Jak lodowica, praitu 
przeszły w gestię nowej centrali „Uniwersał”.

Większość eksportu wyrobów '-przemysłu 
nego i teletechnicznego przeznaczona Jest dla krajów so j - 
lis.ycznych, zaś do krajów Kapitalistycznych idzie ty 
15’/» całego wywozu, przy czym niemal cały ten 
krajów gospodarczo słabo rozwiniętych (głównie do lurcj i. 

Do krajów rozwiniętych przemysłowo (do Włoch. Szwaj ca u 
i Austrii) wysyłamy właściwie tylko porcelanę elektro^ec - 
niczną, która jes; szczególnie trudnym artykułem ze wzgięou 
na wysokie wymagania odbiorców.

Wymagania te są zresztą dla wszyB‘kich asortymentów "wy­
sokie i z zadowoleniem można stwierdzić, źe nasz przemysł 
po rafi im sprostać. Przykładowo można wskazać, ze Pro­
dukowane u nas i eksportowane świetlówki przekraczają 
pod względem jakości świeJówki Phillipsa. Wytrzymują bo- 
w*em 10 tys. godzin świecenia, podczas gdy norma wymię- 
nionej firmy światowej wynosi tylko 6 tys. godzin. Poza 
tym świetlówki nasze są mrozoodporne, czym nie odzna­
czają się świetlówki produkcji zagranicznej.

Również pod względem nowoczesności konstrukcji więk­
szości wyrobów przemysłu elek rotecłinicznego nie można 
nic zarzucić. Pewien wyjątek s.anowią radioodbiorniki, któ­
rych budowa odpowiada wzorom zagranicznym sprzed 3—4 
la:. A że w tej dziedzinie produkcji postęp techniczny Jest 
niezmiernie szybki, to zacofanie modeli i typów sprawia 

wielkie trudności handlowi zagranicznemu.

Nasz przemysł nie może również nadążyć za światowym 
postępem technicznym pod względem wagi swych wyrobów. 
Nasz? konstrukcje ciągle jeszcze są za ciężkie, co dla handlu 
zagranicznego ma duże znaczenie nie tylko z uwagi na po­
drożenie kalkulacji kosztów własnych, ale 1 dlaiego, że nie­
które kraje pobierają clo w zależności od wagi importowa­
nych wyrobów. Znaczny ciężar zmniejsza więc możliwości 
ulokowania takiego towaru na rynku.

Natomiast duże osiągnięcia mamy na polu elektrycznych 
1 elek.ronicznych przyrządów pomiarowych. Wiele z nich 
należy do typów unikalnych, a produkcja Ich odbywa sę 
w instytutach naukowo-badawczych. Istnieją duże możliwości 
sprzedaży tych przyrządów 1 apara ów za granicą, chociaż 
ciągle jeszcze istnieją tacy potencjalni odbiorcy, którzy nie 
mają pełnego zaufania do polskich wyrobów precyzyjnych, 
co jest niesłuszne 1 wysoce nas krzywdzące.

Osiągniętym poziomem obrotów eksportowych centrala 
handlu zagranicznego się 'nie zadowala. W najbliższym 
siedmioleciu zamierza ona uwielokrotnić wielkość swego 
eksportu. W 1965 roku powinien on być 3—4 razy wyższy niż 
obecnie, co z uwagi na stosunkowo wysoką bazę wyjść Iową 
jest juź znacznym wzrostem. Przy tak znacznym wzroście 
wywozu import „Elektrimu** nie zostanie w zasadzie zwięk­
szony, co możliwe jest ze względu na szybki rozwój naszego 
przemysłu.

Rozwojowi temu sprzyja dokonany w końcu ubiegłego 
roku i na początku bieżącego roku zakup licencji zagranicz­
nych. Zakupiono mianowicie od zachodnionleanleckiej firmy 
KSG licencję na produkcję kotłów na węgiel brunatny (dla 
Turowa) o wydajności 380 ton pary na godzinę oraz na bu­
dowę rekordowych kotłów o wydajności 650 ton pary na go­
dzinę. Zakupiono również od angielskiej firmy Babcox-Wil- 
cox licencję na budowę kotłów na węgiel kamienny o wy­
dajności 380 ton pary na godzinę. Wszystkie te kotły będą 
produkowano w Raciborskiej Fabryce Kotłów. Nabyto także 
licencję od angielskiej firmy Metro-Vlckers na budowę tur- 
b'ny o mocy 120 MW. która będzie produkowana w elbląs­
kich zakładach maszynowych. Poza tym mają być zakupione 
dalsze licencje, np. na budowę wielkich transformatorów, 
któro będą produkowane w nowo powstającej fabryce łódz­
kiej.

Zakup zagranicznych licencji oraz realizowany w naszych 
zakładach postęp techniczny pozwala na rozszerzani» ess- 
portu na nowe wyroby 1 nowe kraje. Wzrost i-^porvu elek­
trotechnicznego w najbliższym planie 5-letnim ma być os ąg- 
nięiy m. in. drogą natarcia na nowe rynki, zwłaszcza w 
krajach, które niedawno wywalczyły sobie niezależność 
i obecnie wstępują na drogę industrializacji. Wydaje się, że 
taka linia polityki handlowej „Elektrimu'' jest zupełnie 
słuszna.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

fena się zgodzić zwłaszcza dlatego, 
że przyjęcie poglądu R. Werfla 
miałoby szereg ujemnych reperku­
sji w praktyce realizacji wytycz­
nych polityki partii na wsi, w wy­
konaniu zadań podniesienia produ­
kcji rolnej o ok. 30 proc.

Mimo, że R. Werfel nie przywią- 
Euje zbyt wielkiej wagi do dróg 
przebudowy wsi, gorąco przeciw­
stawia się mojej interpretacji 
obecnej drogi dowodząc, że jest 
błędna, gdyż w rzeczywistości 
obecna polityka partii na wsi, 
według jego zdania, opiera się 
na dwóch drogach. Czy ta inter­
pretacja uchwał partii jest słusz- 
pa?.

JEDNA CZY DWIE DROGI?

R. Werfel plsze: „VIII Plenum 
l III Zjazd... wytyczyły perspekty­
wę socjalistycznego rozwoju wsi 
przez umasowiente kółek rolniczych, 

aile .bynajmniej nie w charakterze 
jedynej drogi" (s. 122). Jedna dro­
ga — mówi Werfel — to kółka rol­
nicze, druga — to spółdzielnie.

Koncepcja R. Werfla „dwóch 
dróg" nie wytrzymuje próby kryty­
ki. Myli on tutaj dwie różne spra­
wy. Sprawę zasadniczej koncepcji, 
drogi budowy socjalizmu na wsi i 
sprawę funkcji, jakie w jej realiza­
cji pełnią kółka i spółdzielnie.

Według mego zdania realizujemy 
jedną drogę, drogę stopniowej bu­
dowy socjalizmu na wsi, która za- 
sitdza się na formule: przez rozwój 
sił wytwórczych i towarzyszące im 
stopniowe zmiany w stosunkach 
produkcji — do uspołecznienia pro­
dukcji rolnej. (Poprzednia droga — 
mówiąc najogólniej — przyjmowa­
ła formułę: przez uspołecznienie 
prymitywnego rolnictwa do rozwoju 
sił wytwórczych). W realizacji tej 
drogi podstawowa rola przypada w 
.udziale prostym formom koopera­
cji. (Postanowienia III Zjazdu o 
riiasowyfn rozwoju kółek rolniczych 
aą tego dobitnym wyrazem). Jest 
to główny, zasadniczy nurt obecnej 
drogi, (który będzie prowadził stop­
niowo do masowego powstawania 
wspólnot produkcyjnych; Mówiąc 
inaczej, spółdzielnie będą wywodzić 
się w swej podstawowej masie z 
kółek rolniczych. Istniejące obec­
nie— i te, które będą powstawać — 
spółdzielnie produkcyjne (a także 
PGR) sęełniają w reałiizącji tej dro­
gi niezmiennie ważne-funkcje wzor­
ców socjalistycznego gospodarowa­
nia. (Oczywiście, nie tylko do tego 
eprowadiaa się ich rola). Bez ich ist­
nienia i rozwoju trudno sobie wyo­
brazić dochodzenie kółek rolniczych 
do wspólnot produkcyjnych. Dlate­

go właśnie tak wielką wagę przy­
wiązuje się do gospodarczego umoc­
nienia istniejących spółdzielni pro­
dukcyjnych. W miarę ilościowego i 
jakościowego rozwoju kółek rolni­
czych nurt spółdzielni produkcyj­
nych będzie coraz bardziej potęż­
niał, aż wreszcie cała wieś polska 
będzie gospodarowała w sposób 
konsekwentnie socjalistyczny. Ist­
nieje tu oczywiście i zależność od­
wrotna. Im lepiej będą gospodaro­
wać istniejące spółdzielnie produk­
cyjne, im więcej ich powstanie — 
tym szybciej członkowie kółek rol­
niczych zdecydują się przejść na to­
ry gospodarki socjalistycznej.

R. Werfel krytykując powyższe tezy 
jak gdyby nie dostrzegał dialektycz­
nego związku między ruchem kółek 
rolniczych tzn. prostych form ko­
operacji i spółdzielni produkcyj­
nych. Dla niego są to dwie niejako 
odrębne drogi, z których jedna — 
kółek rolniczych — jest obecnie 
główna. A druga? — Niestety, R. 
Werfel nie precyzuje bliżej swego 

. stanowiska. I chyba nie przypadko­
wo, gdyż wtedy musi alby dojść do 
jaskrawię błędnych wniosków,

Czy jest to werbalny spór? Sta­
nowczo nie. Przyjęcie interpretacji 
dwóch dróg — moim zdaniem — do­
prowadziłoby do poważnych zakłó­
ceń w realizacji wytycznych poli­
tyki partii na wsi. Można i należy 
rozmawiać szczerze z chłopami o 
spółdzielczości produkcyjnej, poma­
gać w organizowaniu spółdzielni 
produkcyjnych tam, gdzie dojrzały 
ku temu warunki. Ale zakres tej 
działalności jest zakreślony ramami 
realizacji głównych założeń nowej 
polityki rolnej. Nie można przeto 
iść do chłopa z dwiema drogami za­
kładając masowo kółka rolnicze, 
gdyż oznaczałoby to stawianie tam 
na drodze ich rozwoju.

Koncepcja dwóch dróg za­
ciemniając czy ignorując wzajem­
ny, zasadniczy związek między roz­
wojem kółek rolniczych i spółdziel­
ni produkcyjnych utrudnia zrozu­
mienie założeń nowej polityki rol­
nej a więc i jej 'klarowne propago­
wanie a w konsekwencji — prak­
tyczną realizację.

Co najważniejsze, koncepcja 
dwóch dróg podważyłaby za­
ufanie podstawowych mas chłop­
stwa co do ugruntowania za­
sad nowej polityki rolnej. Wytwo­
rzenie poglądu, że dziś celowa jest 
droga kóklk rolniczych, a jutro — 
być może — będzie celowa inna 
droga, stworzyłoby jak najbardziej 
niekorzystną atmosferę dla maso­
wego rozwoju kółek i wykonania 
zadań wzrostu produkcji rolnej.

O KOJARZENIU..!

Wiadomo, że istotny sens polity­
ki partii na wsi polega na kojarze­
niu wzrostu produkcji rolnej z 
równoczesną socjalistyczną przebu­
dową wsi. W. artykule R, Werfla 

problem ten został całkowicie pomi­
nięty. A przecież należy on do naj­
bardziej zasadniczych. Jak budo- 
dac socjalizm na wsi, ażeby jedno­
cześnie podnieść, i to w niema­
łym stopniu, produkcję rolną?

Nie można abstrakcyjnie rozpra­
wiać o budowie socjalizmu na wsi, 
pomijając jednocześnie sprawy pod­
niesienia produkcji rolnej. Pogląd: 
zbudujmy socjalizm na wsi, a potem 
troszczmy się • o produkcję rolną — 
jert błędny. Musimy podnieść pro­
dukcję rolną. By to zrealizować, na­
leży dostarczyć wsi poważnych 
środków inwestycyjnych. (Przewidu­
je się, że w okresie 1959—1965 na 
inwestycje produkcyjne w rolnic­
twie zostanie wydatkowane ok. 
90—100 mlrd zł). Jak wykonać te 
olbrzymie zadania, by dały one na­
leżyty efekt produkcyjny, a jedno­
cześnie prowadziły do budowy so­
cjalizmu na wsi?

Wykonanie tego jest w pełni do 
zrealizowania, gdyż zakłada się, że 
podnoszenie produkcji prowadzi, 
dokonuje się głównie poprzez roz­
wój półsocjalistycznych form gos­
podarowania, kółek rolniczych. 
Właśnie dlatego przyjęto kurs na 
masowy rozwój kółek rolniczych. 
Właśnie diatego przygotowywane 
są posunięcia natury ekonomiczno- 
organizacyjnej, zapewniające wsi 
podstawowe środki inwestycyjne, 
które będą wykorzystywane poprzez 
kółka rolnicze.

Kółka rolnicze otrzymają poważ­
ną ilość środków, przede wszystkim 
na zakup maszyn rolniczych. Odegra 
to niezmiernie ważną rolę w dźwi­
ganiu gospodarki chłopskiej, w pod­
niesieniu produkcji rolnej. Oczywiś­
cie, rola ta będzie spełniona, jeżeli 
kółka rolnicze staną się masową 1 
powszechną organizacją chłopską.

W oparciu o fundusz spo zny 
rozwoju rolnictwa, którym będzie 
dysponowało kółko rolnicze, pracu­
jący chłopi będą mogli zapewnić 
sobie intensyfikację produkcji, szyb­
szy wzrost dochodowości swych gos­
podarstw. Równocześnie rozwój 
kółek rolniczych, masowy udział 
chłopów w ich pracy, będzie stano­
wił szkołę gospodarczego i społecz­
no-politycznego działania mas 
chłopskich, będzie świadczył o ak­
tywnym zaangażowaniu się milio­
nów chłopów w budownictwie so­
cjalizmu na wsi.

Artykuł R. Werfla, traktując 
błędnie stosunek rozwoju kółek rol­
niczych do rozwoju spółdzielni pro­
dukcyjnych, pominął sprawy pro­
dukcji rolnej. Było to logiczną kon­
sekwencją przyjętego stanowiska, 
które stawia pod znakiem zapyta­
nia nie tylko trwałość nowej poli­
tyki rolnej, lecz również i jej istot­
ny sens zawarty w tezie o kojarze­
niu.

CO OZNACZA MASOWY ROZWÓJ 
KÓŁEK ROLNICZYCH?

R. Werfel stwierdza, że praedsta- 
SgŁanjr przezp nmię pbraz masowe­

go 'rozwoju kółek rolniczych jest 
zbyt prostolinijny, bezkonfliktowy, 
zbyt automatyczny. Można się z 
tym zgodzić, gdyż najłatwiej jest 
krytykować autora za to, czego me 
napisał w ramach krótkiej części 
artykułu o wielkim problemie. Nie 
można jednak zgodzić się z tym, co 
pisze Werfel o „nieprostolimjnym" 
rozwoju kółek.

Masowy rozwój kółek 1 sposób do­
chodzenia ich do spółdzielczości, 
omówiony w moim artykule, będzie 
miał miejsce — stwierdza R. Wer­
fel — tylko na niektórych terenach 
kraju. „Ale i tutaj — pisze R. Wer­
fel — możliwość takiego rozwoju 
nie oznacza bynajmniej jego ko­
nieczności. I tutaj istnieje możli­
wość innego wariantu — powsta­
wania równolegle z rozwijającymi 
się kółkami nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych zbliżonych do dotych­
czasowego typu” (s. 121).

Oczywiście, że masowemu rozwo­
jowi kółek towarzyszy i będzie to­
warzyszyć pionierski, awangardo­
wy — jak mówią inni — rozwój 
spółdzielni produkcyjnych. Jednak 
dopiero w miarę jakościowego roz­
woju kółek, spółdzielnie produkcyj­
ne będą powstawać w masowej ska­
li. Taka jest logika stawki na ma­
sowy rozwój kółek, która dotyczy 
nie niektórych a przeważających 
połaci kraju.

U R. Werfla jest Inaczej. I 
znów nie pisze on wprost jaka dro­
ga obowiązuje na pozostałych, prze­
ważających — według jego zdania 
— terenach kraju. Z przytoczonego 
tekstu wynika, że — droga spół­
dzielni produkcyjnych, tron, powsta­
nie tam w masowej skali spółdziel­

ni bez uprzedniego rozwoju kółek. 
(Stanowisko takie jest logiczną kon- 
scikwencją koncepcji dwóch dróg.) 
Ale w takim razie może R. Werfel 
wyjaśni, po co dążymy do masowe­
go rozwoju kółek?

Za omawiane „niektóre tereny 
kraju", R. Werfel uznaje obszary 
„gdzie mamy stosunkowo niewiel­
kie rozwarstwienie społeczne wsi, 
gdzie przypada sporo ziemi na jed­
nego zatrudnionego w rolnictwie i 
na jedno gospodarstwo, gdzie brak 
sil roboczych na wsi, a ludność 
wiejska ma duże możliwości znale­
zienia pracy poza rolnictwem" (s. 

121). Na tych terenach spółdzielczość 
produkcyjna ma obecnie rzekomo 
najmniejsze szanse rozwoju.

Mamy tutaj — być może — do 
czynienia ze zwykłym przeoczeniem 
typu korektorskiego, a może R. Wer­

fel, który nie specjalizuje się w dz!e- 
dżinie rolnictwa, po prostu popełnił 
omyłkę? W każdym bądź razie spra­
wa przedstawia się wręcz odwrotnie. 
Właśnie na tych terenach spółdziel­
czość produkcyjna ma obecnie sto­
sunkowo najbardziej poważne moż­

liwości rozwoju. Sprawa ta jest tak 
oczywista, że nie widzę potrzeby jej 
udowadniania. Rzecz w tym, że te- 

’ reny o takich warunkach nie są 

zbyt liczne, jeśli chodzi o wieś In­
dywidualną. Dotyczy to przede 
wszystkim pewnych okręgów woje­
wództw poznańskiego i bydgosk e- 
go. Sytuacja jest zresztą pod tym 

względem bardziej złożona i nie tu 
miejsce bliżej ją rozpatrywać.

Przyjęcie kursu na masowy roz­
wój kółek rolniczych prowadzi do 
pewnych nieuchronnych konse­
kwencji. Oznacza, że wspólnoty pro­
dukcyjne powstaną w masowej ska­
li z kółek rolniczych. Wiadomo 
przecież, że kółka rolnicze, które po­
wstały i które będą powstawać, są 
zakładane przez „najlepszych", naj­
bardziej aktywnych i świadomych 
chłopów danej zbiorowości. Jest to 
najbardziej dynamiczny element, 
który swymi decyzjami, pracą 
i przykładem pociąga za so­
bą pozostałą część wsi. Jest 
niemal pewnikiem, że spółdzielnia 

produkcyjna w danej wsi może być 
— z reguły — założona tylko przez 
tych ludzi. Jest to bowiem kolektyw, 
który przechodzi i który w najpew­

niejszym stopniu przejdzie szkołę 
zespołowego gospodarowania, który 
już dzisiaj widzi korzyści w łącze­
niu wysiłków. Tylko ten kolektyw 
może poprowadzić wieś, członków 
kółka do zespołowego gospodarowa­
nia. (Hipoteza Werfla, że spółdziel­
nie będą się wydzielały z kółek, 
tzn.., że pewna część członków kółka 
założy spółdzielnię (s. 122 )— jeśli 
jest prawdziwa może dotyczyć tylko 
nielicznych zbiorowości).

Oznacza to oczywiście, że w nie­
których okręgach (kraju tam, gdzie 
istnieją ku temu sprzyjające wa­
runki, spółdzielnie produkcyjne bę­
dą powstawać w bardziej masowej 
skali bez przechodzenia szczebla kó­
łek rolniczych. Analiza ekonomicz­
na i polityczna wykazuje jednak, 
że udział tych okręgów w struktu­
rze agrarnej wsi polskiej nile jest 
zbyt znaczny.

DZIg I JUTRO SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNYCH

■ Wyniki ankiety Polskiego Radia 
wykazały, że 36,1 proc, udzielają­
cych odpowiedzi widm drogę do 
„zwiększenia produkcji rolnej" 
zrzeszając się w kółku rolniczym, 
a 4,,3 proc. — zrzeszając się w spół­
dzielni produkcyjnej. Wyniki te, 
chociaż oparte na niezbyt licznej 
reprezentacji, prawidłowo wykazują 
istotne tendencje rozwoju naszej 
wsi na obecnym etapie. W.'ieś doj­
rzała w masowej sikali do skoopero- 
wania. Dlatego można sądzić, że 
postanowienia III Zjazdu w tej 
sprawie trafiają na jak najbardziej 
podatny grunt.

Założenia naszej polityki agrar­
nej — pisałem — oznaczają budo­
wę socjalizmu w rolnictwie „na 
dztoaj". Są dwa zasadnicze elemen­
ty w tej budowie: masowość i.stop- 
niowość. Uważam, że masowy roz­

wój półsocjalistycznych form gos­
podarowania (kółek rolniczych) do­
prowadzi stopniowo do masowego 
rozwoju socjalistycznych form gos­
poda L:i na wsi. Między procesami 
rozwoju sił wytwórczych i rozwoju 
kooperacji a procesami rozwoju 
wspólnot produkcyjnych istnieją 
związki funkcjonalne. Spółdzielnie 
produkcyjne w naszych warunkach 
są — w swej masie — funkcją pro- 
stydh form kooperacji. W nrarę 

rozwoju ilościowego i jakościowego 
tych form, zbiorowości o najbardziej 
rozwiniętej gospodarce półsocjalfs- 
tycznej będą przekształcały swą 
gospodarkę w duże spółdzielcze 
przedsiębiorstwa rolne.

Sukcesy tak nakreślonej drogi bę­
dą zależały od wielu "czynników, a 
przede wszystkim od umocnienia i 
wzrastających osiągnięć gospodar­
czych spółdzielni produkcyjnych 
oraz radykalnej poprawy w sytua­
cji PGR; od rosnących możliwości 
pomocy przemysłu dla rolnictwa; od 
pracy partii dla wsi.

Na podstawie ich realizacji moż­
na oczekiwać, że rosnące lecz sto­
sunkowo nieliczne szeregi spółdziel­
ni produkcyjnych będą z czasem 
masowo zasilane nowymi spółdziel­
niami, które będą już owocami kó­
łek rolniczych. Pnzy czym — we­
dług mego zdania — owoce te będą 
.stopniowo przechodziły od różno­
rodnych niższych do wyższych ty­
pów wspólnot produkcyjnych. Roz­
patrując nieco szerzej tę tezę na 
łamach „Życia Gospodarczego" do- 
srodlem do wniosku, że można 
przewidywać, iż występować będzie 
tendencja najpierw do uspółdziel- 
czemia produkcji roślinnej gospo­
darstw chłopskich, a dopiero w na­
stępnym etapie — produkcji zwie­
rzęcej. Dlatego też sugerowałem, że 
należy nastawić się przedie wszys­
tkim na rozwój wspólnot produk­
cyjnych, w których gospodarka ze­
społowa ograniczałaby się na razie 
tylko do produkcji roślinnej, poto­
wej. (Pogląd ten podziela również 
prof. J. Tepicht w artykule opubli­
kowanym przed III Zjazdem w „No­
wych Drogach".) Może to mteć duże 
znaczenie dla istniejących i nowm 
powstających spółdzielni prodi Ikcyj- 
nych. Osiągnięte doświadczenia mo­
gą stać się podstawą do konkretne­
go sformułowania dróg przechodze­
nia od kółek rolniczych do wspól­
not produkcyjnych.

Czy oznacza to — jak mi przypi­
suje R. Werfel — że spółdzielń !e 
produkcyjne będą powstawać z kó­
łek rolniczych dioip.tero z chwilą, 
„gdy osiągną szczyt swego rozwteu’ 
a właściwie swój kres (s. 122). 
Można różnie rozumieć „kres roz- 
woju kółek rolniczych". Sformuło­
wanie takie jest beztreściwe przy 
braku bliższej konkretyzacji. I istot­
nie w tym kontr fcśeie można się 
zgodzić z Werflem, żc probtemu te­
go mię imażemy w pełni kul wzyg-



AUTOMACJA 
A POSTĘP SPOŁECZNY

K. OWOCAutomacjai) jeden z głów­
nych elementów współ­
czesnej rewolucji tech­
nicznej rozwija się w 
bardzo szybkim tempie 
od roku 1950, to jest <>d 

czasu, gdy zostały sformułowane jej 
teoretyczne podstawy w postaci cy­
bernetyki — nauki ogólnej o pra­
wach regulowania procesów organiz­
mów żywych i maszyn, lub, jak się 
popularnie mówi, nauki o maszynach 
myślących.

Tempo procesów automacjl w 
głównych krajach przemysłowych 
świata — Związku Radzieckiego i 
USA ilustrują następujące dane: W 
ZSRR pracowało z końcem ub. r. 
100 linii automatycznych (maszyn 
transferowych). W roku 1960 ma 
wejść do produkcji 6 tys. linii auto­
matycznych, tysiąc całkowicie zauto­
matyzowanych oddziałów i 200 fab- 
ryk-automatów.

W USA ną urządzenia automa­
tyczne wydano w 1954 roku 3 miliar­
dy dolarów, w roku 1960 inwestycje 
te mają osiągnąć sumę 10 miliar­
dów dolarów. W kluczowym prze­
myśle związanym z rozwojem auto- 
macji, w przemyśle elektronowym 
zatrudnionych było w 1956 roku 1,5 
miliona pracowników.

Poważne postępy poczyniła auto- 
macja w Anglii, NRF, Francji, Wło­
chach, Kanadzie i Japonii. Spośród 
krajów demokracji ludowej pewne 
osiągnięcia w tej dziedzinie mają 
Czechosłowacja i NRD.

Dla ilustracji możliwości, jakie w 
dziedzinie produkcji, handlu, banko­
wości i pracy biurowej niesie ze so­
bą automacja a zarazem skali prob­
lemową jakie powstają w związku 
ze zwalnianiem siły roboczej przez 
urządzenia automatyczne, przyto­
czymy kilka przykładów.

Zainsiałbwtma w roku 1951 słynna Unia 
automatyczna w zakładach Forda w Cle- 
veland produkująca dzienni© 5 tys. blo­
ków do silników samochodowych przy 
obsłudze 41 robotników (przy starych 
metodach produkcję tę dawała załoga li­
cząca 117 robotników) Jest Już przesta­
rzała np. w stosunku do Unii firmy Cross 
and Co, która produkuje dziennie 2,4 tys. 
ośmlocyllndrowych bloków samochodo­
wych a obsługiwana Jest przez Jednego 
inżyniera i dwóch monterów. Rafineria 
ropy naftowej Esso w Fawley (Anglia) 
obsługiwana prze® pięciu pracowników 
produkuje w ciągu doby pół miliona ga­
lonów wysoko oktanowej benzyny. Od- gan||H|^
nąć dzisiaj. W 'każdym Ibądź razie 
bardziej logicznym wydaje się po­
gląd,, że kółka rolnicze nie są efe­
merydami, że gdy powstaną w ma­
sowej skał! muszą przybrać odpo­
wiedni stopień jakościowego rozwo­
ju, aiby móc doprowadzić — rów­
nież w masowej skali — do pow- 
stawandia spółdzielni produkcyjnych. 
W przeciwnym ramę trudno zrozu­
mieć koncepcję stopniowej budowy 
socjalizmu na wsi, trudno zrozumieć 
w jaki sposób mogłaby ona dopro­
wadzić do celu, jaki sobie stawia. I 
na te właśnie aspekty starałem się 
wskazać kreśląc perspektywę jako­
ściowego irozwoijiu kółek rolniczych 
oraz drogi ich przekształcania się 
w spółdzielnie.

Wszystko to nie oiznacaa — pod­
kreślam raz jeszcze — że kkżdy 
chłop musi przejść przieiz szkołę kó­
łek rolniczych, by dojść do spół­
dzielni, (sformułowania poprzednie 
odnoszą się do podstawowej masy 
chłopów). Ń'p oznacza to także, że 
■wszystkie kółka muszą osiągnąć od­
powiedni stopień jakościowego roz­
woju, by doprowadzić do powsta­
nia wspólnot produkcyjnych. Rze­
czy wis teść jest zawsze wielokroć 
boga teza od najdoskonalszej nawet 
teorii, która może tylko w najogól­
niejszych zarysach odzwierciedlić 
praktykę czy przewidzieć jej bieg. 
Tym bairda:ej nie roszczą do tego 
pretensji poruszone powyżej 1 w 
poprzednim artykule problemy per­
spektywy rozwoju kółek rolniczych. 
Mogą cne być traktowane jedynie 
jako największy hipotetyczny skrót, 
który zostanie szerzej rozważony, 
gdy będą ku temu .odpowiednie ma­
teriały,.

*
W zakończeniu swego eirtykułu 

napisałem: „Okres zasadniczych 
dyskusji na temat dróg rozwoju 
wisi polskiej mamy już poza sobą. 
Droga gnneraina została wytknięta 
i nie ma co deliberować nad jej 
słusznością. Chodzi przede wszyst­
kim o wcielanie jej w życie". Także 
1 te tazy wywołują sprzeciw R. Wer- 
fla. Podtrzymuję w całej nozicilą- 
głcści to sformułowanie. Główna 
intencja tej myśli jest chyba dosta­
tecznie przejrzysta. Chodzi o ugrun­
towanie atmosfery całkowitej stabi­
lizacji wytycznych politylki partii 
na wsi, gdyż tylko w tej atmos^- 
rze może ona przynieść wzrost pro­
dukcji rolnej z równoczesną budową 
socjalizmu na wsi.

IPestanowisnia III Zjazdu o ma­
sowym rozwoju kółek (rolniczych są 
w toku pełnej realizacji.. Dy­
skutujemy, jakie środki i jak 
zastosować, aby te postanowie­
ni'® przybrały w pełni .kcinktetne 
kształty, aby środki, jakie zastosuje­
my były uznane przez chłopów za 
swoje i przyniosły jak najbardziej 
sowity plon. 'Na tym właśnie /:cn- 
ceintrujemy dyskusję w sprawach

MXESZCZANKOWSKI 

dział montażowy jednej z amerykańskich 
fabryk aparatów radiowych obsługiwany 
prwz dwóch pracowników montuje 
dziennie 1000 aparatów. Przy tradycyj­
nym systemie montażu produkcję tę da­
wało 100 robotników.

Maszyna transferowa w Zakładach 
im. LIchaczowa w Moskwie zastę­
puje 56 standardowych maszyn, produ­
kuje 30 bloków na godzinę, zaoszczędza 
60 proc, przestrzeni produkcyjnej. Fabry- 
ka-automat produkuje dziennie 3,5 tys. 
tłoków. Po zautomatyzowaniu produkcji 
cala zatoga zmniejszyła się do Jednej 
czwartej, a ilość robotników fizycznych 
do jednej szesnastej. Koszty produkcji 
spadły a połowę.

Kalkulator elektronowy zbudowany 
przez firmę LEO Computers (Anglia) 
pracując 4 godziny tygodniowo wykonu­
je pracę 37 pracowników p pelinym wy­
miarze godzin. Gdyby kalkulator ten pra­
cował 40 godzin tygodniowo mógłby za­
stąpić od 200 do 300 pracowników. Ma­
szynę obsługuje 12 pracowników. Kalku­
lator prowadzi rachunkowość wielkiej 
hurtowni herbaty, załatwia zamówienia 
15fl filii firmy, prowadzi analizę rynku, 
sporz- dza listy plac dla 40 tys. pracow­
ników itd.

Kalkulator elektronowy typu ERMA 
zainstalowany w Banku Ameryki prowa­
dzi księgowość 50 tys. kont. Kalkulator 
obsługuje 9 pracowników. Na podkreśle­
nie zasługuje fakt, że cena kalkulatorów 
gwałtownie spada. Tale np. kalkulator 
LEO I zbudtowany w r. 1953 kosztował 
150 tys. funtów szterlingów, a LEO II 
(udoskonalony) 75 tys. funtów. Kalkula­
tory o mniejszym zakresie działania 
kosztowały w 1957 r. 13—30 tys. funtów >). 
Zarówno z uwagi na fakt, że kalkulator 
daje wielką obniżkę wydatków w pla­
cach, jak 1 z uwagi na spadek Ich ccn, 
w USA i w Anglii rozwija się tendencja 
do Instalowania maszyn elektronowych 
w handlu, bankach i administracji. Wie- ■ 
lu autorów zajmujących się problemami 
społecznych i ekonomicznych skutków 
automacjl podkreśla, że automacja w 
pierwszym rzędzie i najsilniej uderzy 
pracowników umysłowych.

Automacja przełamuje wszelkie 
granice wyznaczone produkcji przez 
zdolności ludzkich organów i ludz­
kiego umysłu do kontrolowania i 
kierowania procesami produkcji. 
Przekroczenie tych granic następu­
je zarówno w kierunku dokładności, 
szybkości, eliminowania elementu 
zmęczenia, jak i w kierunku udo­
stępnienia kontroli i kierowania 
produkcją w warunkach niedostęp­
nych dla człowieka (wysokie i ni­
skie temperatury, wysokie 1 niskie 
ciśnienia, ; szkodliwe wyziewy przy 
procesach 'chemicznych, szkodliwe 
skutki rozpadu atomów itp.).

Właśnie rozwój automacji stwo­
rzył możliwość opanowania procesów 
rozpadu atomu, a co za tym idzie 
wyzwalania nieograniczonych ilości 
noiyej energii,, wykorzystania pro- 
mfęniowąnią ‘ ■ ’ dla
;cpjpw ' medycyny, ' folnićttea itd. 
Właśnie automacja otworzyła kolo­
salne perspektywy w dziedzinie pro­
dukcji mas plastycznych, włókien 
sztucznych i w innych dziedzinach 
chemii.

Kalkulatory elektronowe (mózgi 
elektronowe) są niezastąpionym na- 
rzorizięrn w pracach naukowo-ba- 
dawczvch we wszystkich gałęziach 
nauki i techniki. Bez kalkulatorów 
elektronowych i urządzeń samoste- 
rujar.rrh nie Ho pomyślenia byłyby 
wenaniałe osiągnięcia w dziedzinie 
zdobywania przestrzeni międzypla­
netarnych.

Automacja niesie ze sobą ogromne 
możliwości wzrostu produkcji mate­
rialnej. skoku w wydajności pracy, 
podniesienia bezpieczeństwa i higie­
ny pracy, ogólnego podniesienia kul­
tury życia codziennego, obniżenia 
cen artykułów masowej konsumpcji, 
skrócenia czasu pracy, wyzwolenia 
człowieka z ciężkiej i nużącej pra- 
ćy( ‘

Ale stwarzając możliwości maso­
wego zastępowania człowieka przez 
maszyny i mechanizmy automatycz­
ne, stwarza trudne problemy w dzie­
dzinie zatrudnienia, przeszkalania 
robotników do nowych zawodów, 
szkolenia nowych kadr technicznych 
itd. Automacja stawia z całą ostroś­
cią problem równowagi rynku a 
■więc problem podziału dochodu na­
rodowego. Co wiecej: automacja wy­
zwala potężne siły, które w rękach 
ludzi nieodpowiedzialnych mogą być 
użvte jako narzędzia masowej za­
głady.

Ekonomiczne i społeczne skutki 
automacji są przedmiotem rozważań 
rządów i parlamentów wszystkich 
krajów przemysłowych świata. Obra­
dowały nad nimi zjazdy partii po­
litycznych i organizacji związków 
zawodowych. Poświęcono Im wiele 
krajowych i międzynarodowych kon­
ferencji naukowych.

Publikowane prace w postaci protoko­
łów zjazdów 1 konferencji, rozpraw nau­
kowych i artykułów w czasopismach 
naukowych 1 popularnych obliczane są 
na dziesiątki tysięcy. Już w czerwcu 
1956 r. według oficjalnej -wiadomości po­
danej przez prasę angielską bibliografia 
prac z zakresu automacji obejmowała 20 
tys. pozycji,

*

Współczesna rewolucja techniczna 
rozwija się w warunkach istnienia 
dwóch światowych systemów spo­
łeczno-ekonomicznych — socjalizmu 
i kapitalizmu. Jest to fakt o decy­
dującym znaczeniu. Współzawodnic­
two między obu systemami jest jed­
nym z ważnych czynników przyspie­
szających tempo rozwoju automacji, 
a co zą tym idzie wpływa na ostrość 
problemów, jakie ona rodzi. Współ­
zawodnictwo obejmuje nie tylko 
dziedzinę postępu technicznego, lecz 
również rozwiązywanie problemów 
ekonomicznych i społecznych zwią­
zanych z rewolucją w technice. O 
zwycięstwie zadecyduje i jedno i 
drugie. ’ ’ .

Jeden z najwybitniejszych teore­
tyków cybernetyki, współtwórca no­
wych metod produkcji — tj. auto­
macji — Norbert Wiener, rozważa­
jąc jej wpływ na życie gospodar­
cze i społeczne stwierdził, że „dru­
ga rewolucja przemysłowa... wywo­
łana przez wynalazki umożliwiające 
automatyzację większości maszyn i 
większości prac -w fabrykach i biu­
rach... w skutkach swoich przynie­
sie... bezrobocie, w porównaniu z 
którym dotychczasowe depresje wy­
dawać się będą okresami beztro- 
ski“.a) Wprawdzie po kilku konfe­
rencjach, jakie z Wienerem przepro­
wadzili - przedstawiciele monopoli 
złagodził on nieco swój pesymizm. 
Niemniej jednak z uwagi na auto­
rytet, jakim Wiener cieszy się w 
świecie naukowym, wywarł on po­
ważny wpływ na kształtowanie się 
poglądów na temat społecznych kon­
sekwencji automacji. W literaturze 
zachodnioeuropejskiej i amerykań­
skiej przeważa pogląd, że automacja 
jeśli bedzie się rozwijać żywiołowo 
snowoduję masowe bezrobocie, a w 
konsekwencji kryzys gospodarczy, 
który może zamienić się w katastro­
fę. jeśli przemysłowcy w pogoni za 
zvskiem będą forsować nowe meto­
dy produkcji.

Przedstawiciele monopoli twier­
dząc, że czynniki hamujące postęp 
automacji (możliwość stosowania jej 
jedynie w produkcji masowej, ogra­
niczona ilość kapitałów, ograniczo­
ne rynki zbytu wywołane m. in. bra­
kiem współpracy międzynarodowej, 
brak kadr kwalifikowanych) powo­
dują, że automacja nie może się 
szybko rozwijać, nie może zatem 
wywołać poważniejszych trudności. 
Pewne ofiary będą, ale ofiary te 
społeczeństwo winno podiąć dla „do­
bra postępu społecznego".

Równocześnie szybki postęp auto­
macji w Związku Radzieckim ro­
dzi obawę przed zdystansowaniem 
świata kapitalistycznego przez świat 
socjalistyczny. Znajduje to swój wy­
raz w licznych wypowiedziach 
przedstawicieli monopoli.

Np. p. Etazlg konkludując swoje wy­
wody na temat ekonomicznych konsek­
wencji automacjl pisze: „Jest sprawą ży­
ciowej wagi nie tylko z punktu widzenia 
naszej prosperity, lecz również utrzyma­
nia naszego systemu rozwijać automację 
w jak najszybszym tempie". Dr H. 
Sc.hwartz w art. „Czy Rosjanie wyprze­
dzają nas w dziedzinie automacjl" stwier­
dzał: „Popieważ Moskwa uważa automa­
cję za spoBób produkcji przyszłości, Sta-c 
nom Zjednoczonym, nie. pozostaje nic. to-, 
nego, jak z całą energią rozwijać ją u 
siebie". Wiceprzewodniczący Dodge Dl- 
vislon, korporacji Chrystlera pisał: „Pra­
wa automacji są brutalne, ale proste — 
automatyzować lub zginąć".

Oczywiście w obu stanowiskach 
przebijają wyraźnie cele politycznej 
Socjaldemokraci, przywódcy prawi­
cowych związków zawodowych, li­
beralni uczeni burżuazyjnl, wskazu­
jąc na groźbę katastrofy w wyniku 
forsownego tempa automacji, chcą 
ptzekonać monopolistów, że powin­
ni iść na pewne ustępstwa na rzeczUżywanie argumentu ad homi­

nem w sporach naukowych nie 
należy do dobrego tonu i przy­

nosi mało pożytku. Doświadczyliśmy 
tego na własnej skórze. Trudno mi 
jednak powstrzymać się od wyraże­
nia przypuszczenia, że Daniel Pas- 
sent, autor trzech artykułów o auto­
matyzacji produkcji zamieszczonych 
w „Polityce", nie zapoznał się w wy­
starczającym stopniu z podstawową 
literaturą w omawianym przez sie­
bie zakresie. Najpierw streszcza 
skądinąd ciekawą książkę Vincenta 
i Grossina pt. „Ryzyko automatyza­
cji" (wyd. polskie z 1958 r.) i w kon­
kluzji częstuje czytelnika całkowicie 
nieumotywowanym wnioskiem, ja­
koby automatyzacja nie likwidowa­
ła żadnych problemów społecznych, 
ani też nie stawiała nowych. W 
trzecim zaś artykule stwierdza 
wprost, że „spór wokół pyta­
nia czy automatyzacja jest dru­
gą rewolucją przemysłową — jest 
sporem jałowym". Nie przeszkadza 
to wprawdzie Passentowi twierdzić 
200 wierszy niżej, iż spór ten „ma 
poważne znaczenie polityczne", ale 
nie sprzecznościom w wywodach 
Passenta chcialem tych kilka uwag 
poświęcić.

Problem jest bowiem realny. Czym 
jest automatyzacja produkcji? Czego 
możemy po niej oczekiwać? Jak się 
do niej przygotować? Obawiam się, 
że prawie nie doceniamy tego zagad­
nienia. W obecnej wersji 15-letniego 
planu perspektywicznego jest na ten 
temat zaledwie kilka wzmianek, co 
stoi w oczywistej sprzeczności z na­
szym dążeniem do realizacji postę­
pu technicznego.

A tu Passent powiada, że to spór 
jałowy, przy czym wagę tego 
stwierdzenia uświadomimy sobie na­
tychmiast, jeśli uznamy, że za spo­
rem o słowa (rewolucja czy ewolu­
cja) kryją się sprawy jak najbardziej 
konkretne, wymierzalne i spraw­
dzalne.

„Odpowiedź na to pytanie — pisze 
Passent — nie jest możliwa, bo za­
kłada w sobie podsumowanie wyni­
ków automatyzacji i ich ocenę, Tym­
czasem doba automatyzacji dopiero 
się zaczyna i nie może być mowy o 
reasumpcji jej rezultatów. Dlatego 
każdy, kto stara się odpowiedzieć na 
to ■ pytanie: czy automatyzacja jest 
rewolucją przemysłową? w musi wy- 

robotników, „reformować"' kapi­
talizm przez upowszechnianie włas­
ności (akcje dla robotników), wpro­
wadzanie planowania publicznego 
na wszystkich szczeblach i co naj­
ważniejsze rozwijać współpracę ze 
związkami zawodowymi i wraz z ni­
mi rozwiązywać nowe problemy, ja­
kie rodzi automacja. Robotnicy zaś 
powinni zrezygnować z walić o swe 
żądania i dążyć do osiągnięcia ich 
na drodze współpracy z kapitałem.

Stanowisko drugie, reprezentowa­
ne przez przedstawicieli kapitału, 
ma na celu uzasadnienie, że robot­
nicy nie powinni stawiać „wygóro­
wanych" żądań, ponieważ mogą one 
zmuszać przedsiębiorców do zastępo­
wania ich przez urządzenia auto­
matyczne, a więc przyśpieszyć pro­
ces, który istotnie może spowodować 
masowe bezrobocie; przedstawiając 
groźbę zdystansowania przez Zwią­
zek Radziecki uzasadnia konieczność 
ponoszenia ofiar na rzecz automa­
cji.

Automacja Jest logicznym następ­
stwem i kontynuacją całego dotych­
czasowego rozwoju techniki.

Oznacza ona skok w dziedzinie 
uspołecznienia pracy. W krajach so­
cjalistycznych jest ona całkowicie 
zgodna z istniejącymi stosunkami 
produkcji, co więcej, rozszerza je i 
umacnia, przyśpiesza budowę eko­
nomicznej bazy komunizmu. W wa­
runkach. gdy planowanie gospodar­
cze obejmuje zarówno postęp tech­
niczny. produkcje, konsumpcję, jak 
i, co szczególnie ważne, podział do­
chodu narodowego — automacja, 
technika jądrowa i inne innowacje 
techniczne mają pełne warunki roz­
woju i nikt nie ma obawy przed 
bezrobociem, kryzysem itp.

Nie znaczy to, że automacja nie 
wywołuje żadnych trudności. I tu 
istnieje problem przeszkalania ro­
botników, przenoszenia ich do in­
nych prac, często związanego ze 
zmianą miejsca zamieszkania. Ist­
nieją tu możliwości woluntarystycz- 
nych, biurokratycznych rozwiązań. 
Ale ustrój socjalistyczny dysponuje 
środkami rozwiązywania tych trud­
ności w stopniu nieporównanie wyż­
szym niż ustrój kapitalistyczny.

W warunkach kapitalistycznych 
automacja również może przynieść 
mniej lub więcej umiarkowany 
wprost- ząpobków, .^zyjscy autorzy 
W,. krajach ■ kapitalistycznych wska­
zują na- ogromne możliwości auto­
macji w postaci ulżenia pracy czło­
wieka, wyzwolenia go od nużącej 
zrutynizowanej pracy, wzrostu płac, 
skrócenia czasu pracy, obniżki cen, 
ale żaden autor nie próbował na­
wet przekonywać robotników, że 
automację przeprowadza się w in­
teresie robotników, w interesie lu­
dzi pracy.

Monopoliści mają rację twierdząc, 
że w krajach kapitalistycznych dzia­
łają liczne czynniki hamujące postęp 
automacji. Najważniejszych jednak 
biec wprzód, wyprzedzić bieg wyda­
rzeń. Co więcej — musi przewidzieć 
pewne fakty i je ocenić. A to nie jest 
już rzetelną analizą opartą na fak­
tach".

Gdyby tak komuś wpadło na myśl 
przymierzyć — mutatis mutandis — 
te uwagi metodologiczne do „Kapi­
tału", to musialby uznać, że Marks 
miał dwóch równorzędnych kryty­
ków: jednego — Passenta, a drugiego 
Keynes‘a, który twórcę socjalizmu 
naukowego „ulokował" wraz z Silvio 
Gesella i majorem Douglasem „w

Rewo
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podziemnym świecie" nauki, (vide 
„Ogólna teoria..." str. 46). Nie przy­
pisuję oczywiście Passentowi takich 
intencji, ale oto przykład, do czego 
prowadzi brak zastanowienia.

Mam takie wrażenie, a nawet prze­
konanie, że myli się Passent, gdy 
twierdzi, że jedyną drogą znalezienia 
odpowiedzi na sformułowane powy­
żej pytanie jest analogia skutków au­
tomatyzacji do skutków rewolucji 
przemysłowej XVIII/XIX wieku. Hi­
storia bowiem, jak zauważył jeden z 
mądrych ludzi, powtarza się wpraw­
dzie, ale na coraz to wyższej pła­
szczyźnie. Przeszłość zawiera jedynie 
część przesłanek przyszłości, ogrom­
nej ich większości natomiast dostar­
cza teraźniejszość.

Dlaczego samo pytanie: „rewolu­
cja czy nie" — stało się przedmio­
tem tak ożywionego sporu? Zagad­
nienia tego nie sposób zrozumieć tyl­
ko w oparciu o wywody Passenta, 
który referuje w tym względzie je­
dynie stanowisko socjaldemokracji 
zachodnio-niemieckiej oraz Leontie- 
wa, nie podając przy tym źródła cy­
towanych poglądów ekonomisty ra­
dzieckiego.

- Stanowisko nauki burżuazyjnej’ w 
sprawie charakteru automatyzacji 

nie wymieniają. Są nimi sprzecznoś­
ci wewnętrzne kapitalizmu, a w 
szczególności sprzeczności między 
kapitałem a pracą. Robotników 
amerykańskich nie przekonuje zale­
wająca rynek literatura opisująca 
bświat baśni przyszłości'', rozkoszne 
życie w „krajach gospodarki nad­
miaru". Przeraża ich raczej wizja 
i,bezludnych fabryk", „robotów" wy­
rzucających ludzi na bruk, wizją 
zwolnionych z pracy robotników, 
czekających na zupę wydawaną 
przez „Urzędy do Spraw Dobroby­
tu", o której mówił Walter Reuther.

Opór klasy robotniczej USA t 
Anglii, która podejmuje walkę o za­
gwarantowanie sobie korzyści z 
automacji Jest istotnym czynnikiem 
hamującym jej rozwój.

Jest rzeczą interesującą, te w tym 
zagadnieniu zachodzi poważna róż­
nica w stanowisku kierownictwa 
związków zawodowych USA i 
Anglii. Związki zawodowe USA sto­
ją na stanowisku, że dobrodziejstwa 
płynące z automacji klasa robotni­
cza może sobie zapewnić jedynie 
drogą uporczywej walki o podwyż­
kę płac, skrócenie czasu pracy, za­
gwarantowanie rocznej płacy, roz­
wój ubezpieczeń społecznych. Kie­
rownictwo angielskich związków za­
wodowych Stoi na stanowisku po­
pierania postępu automacji, a głów­
ny postulat, jaki wysuwa pod adre­
sem przedsiębiorców sprowadza się 
do tego, by uzgadniali oni swoje pla­
ny ze związkami zawodowymi. Uwa­
ża ono, że na drodze współpracy 
między kapitałem a pracą zapewni 
korzyść z automacji klasie robotni­
czej. Strajk robotników przemysłu 
samochodowego w 1956 r. ostudził 
nieco te nadzieje, ale stanowiska 
swego TUC nie zmienił.

*

Dobrodziejstwa automacji są bez­
sporne. W krajach socjalistycznych 
ma ona nieograniczone możliwości 
rozwoju, a dobrodziejstwa jej przy­
padają właścicielom środków pro­
dukcji, tj. całemu narodowi.

W jakim stopniu przypadną one 
klasie robotniczej i całemu społe­
czeństwu w krajach kapitalistycz­
nych, w jakim stopniu odsunięte zo­
staną lub złagodzone niebezpieczeń­
stwa, jakimi ona grozi, zależeć be­
dzie od intensywności walki i siły 
organizacyjnej klasy robotniczej. Ale 
walka o korzyści automacji mo­
że dać tylko częściowe wyniki, od­
sunąć niebezpieczeństwo tylko chwi­
lowo. Pełny rozwój automacji i 
pełne zapewnienie jej dobrodziejstw 
klasie robotniczej i całemu społe­
czeństwu w ramach ustroju kapita­
listycznego jest niemożliwe-

’) W języku polskim używane są Jako 
pojęcia jednoznaczne: automatyzacja, au­
tomacja, automatyka. Przez automatyza­
cje rozumiemy raczej sam proces auto­
matyzowania, tj. wprowadzania urządzeń 
automatycznych. Przez automatykę rozu­
miemy naukę-o-urządzeniach automa-. 
tycznych (takie znaczenie temu pojęciu 
daje Encyklopedia Współczesna. PWN, 
Warszawa 1958 s. 9). Pojęcie’automacja 
używane jest w znaczeniu szerszym, 
obejmującym proces wprowadzania urzą­
dzeń automatycznych, naukę o urządze­
niach automatycznych 1 technikę produk­
cji automatycznej.

■) S. Lllley Automatlon and Soda! pro- 
gress; Lawrance and Wischard, London, 
1957.

’) Norbert Wiener ,The Humań Use of 
Humań Beings. Cybernetics and Society. 
Boston 1950. W pracy tej Wiener sformu­
łował teorię cybernetyki, przy czym wy­
kład tej teorii powiązał z przedstawie­
niem niebezpieczeństw, jakimi grozi au­
tomacja zwłaszcza, że Istnieje poważna 
groźba, że potężne środki techniczne mo­
gą znaleźć się w rękach ludzi nie odpo­
wiedzialnych.

produkcji bynajmniej nie Jest jedno­
lite. Niektórzy jak np. Wiener, Po- 
llock, Morse, W. Reuther, niemal 
wszyscy teoretycy socjaldemokracji 
w NRF (Brand, Schmidt, Bayer), lord 
Halsebury, E. G. Nourse, K. R. Gei- 
ser — by ograniczyć się tylko do bar­
dziej znanych nazwisk — uważają, 
że proces nazywany przez nich au­
tomatyzacją jest drugą rewolucją 
przemysłową. Inni natomiast jak S. 
Moos, Helmut Schelsky, G. Mitchell, 
R. W. Burgess czy Henry Ford II są 
wręcz przeciwnego zdania, uważając,

lucja 
nie?

że „automacja Jest niczym innym Jak 
nowym określeniem postępującej 
mechanizacji procesu pracy" (por. 
Fr. Pollock, „Automation...", wyd. 
Frankfurt am Main 1956 r. str. 118).

Marksiści na ogól uważając, że au­
tomatyzacja stanowi rewolucję tech­
niczną (np. Rubinsztajn, Dworkin), 
zwalczają jednak gwałtownie pogląd, 
iż może być ona rewolucją przemy­
słową. Ta ostatnia jest bowiem zja- 
wisiuem ekonomicznym i prowadzi 
do zmiany stosunków produkcji, zaś 
automatyzacja jako taka nie może 
„wyleczyć" kapitalizmu, (por. „Wo- 
prosy Filozofii" 1958, Nr 12, str. 53).

To ostatnie twierdzenie jest nie­
wątpliwie słuszne, lecz nie stanowi 
dowodu prawdziwości tezy negującej 
rewolucyjny w senś‘e ekonomicznym 
charakter automatyzacji. Zostało ono 
sformułowane niewątpliwie pod na­
ciskiem aktualnych potrzeb polemi­
cznych. Zauważmy tu jednak dwa 
momenty. Po pierwsze nie; wsgyscy 
burżuazyjnl zwolennicy poglądu, iż 
automatyzacja jest drugą rewolucją 
przemysłową, są optymistami. Np. 
Pollock zastanawia się właściwie 
tylko nad tym, jak uchronić kąpita- 
lizm od bezrobocia w warunkach 
produkcji zautomatyzowanej,

Rozbudowa kopalnictwa 
rudy żelaznej w ZSRR

W planie 7-Ietnlm Związku RadałecMe- 
gc uwzględniono w szerokim zakresu 
rozbudowę kopalnictwa rudy żelaznej Ja­
ko głównego warunku rozwoju hutnictwa, 
Wydobycie rudy żelaznej w ZSRR w okre­
sie realizacji planu 7-letnlego będzla 
■wzrastało przeciętnie o 19,2 min ton rocz­
nie, podczas gdy w latach 1952—1M8 wzrost 
ten wynosił 8,3 min ton rocznie. W ostat­
nim roku 7-latkl produkcja^rudy osiągnie 
168 min ton.

W związku z zaplanowanym tak znacz­
nym wzrostem wydobycia zostanie wy­
budowanych na przestrzeni 7 lat wielo 
nowych kopalń oraz ulegnie gruntownej 
przebudowie szereg kopalń istniejących.

W zagłębiu Krzywego Rogu np. przy­
stąpiono do budowy nowej kopalni G<» 
gant-Głęboka, której produkcja Jest obli­
czona na 7,5 min ton rocznie. Będzie to 
największa kopalnia rudy żelaznej w 
świecie. W zagłębiu KurskleJ Anomalii 
Magnetycznej, o niezwykle bogatych zło­
żach rudy zostaną uruchomione trzy no­
we kopalnie, wzrośnie również znacznie 
produkcja w Kazachstanie i na Uralu.

Przewjduje się także rozbudowę wydo­
bycia rudy na półwyspie Kola i w Kraju 
Zakaukaskim.

Sumy wydawane na budownictwo ko­
palniane wynoszą miliardy rubli. Na bu­
dowę jednego tylko kombinatu Sokołow- 
sko-Szrbajsklego w Kazachstanie wydano 
już 1,5 mld rubli, a doprowadzenie budo­
wy do końca będzie kosztowało jeszcze 
około 4 mld rubli.

Rozwój kopalnictwa rudy nie może na­
dążyć za rozwojem hutnictwa. Daje się 
to odczuć szczególnie w rejonie Uralu, 
gdzie hutnictwo w Niżnym Tagilu musi 
sprowadzać miliony ton rudy z innych 
rejonów.

Jednocześnie z budową nowych kopalń 
dużo uwagi 1 wysiłku poświęca się spra­
wie ulepszenia metod eksploatacji, zasto­
sowania nowoczesnej techniki we wszyst­
kich procesach, związanych z wydoby­
ciem 1 wzbogaceniem rudy wydobytej.

Osiągnięte w ostatnim 10-Iecfu wyniki 
na polu wytopu stall tłumaczą się przede 
wszystkim lepszym przerobem rudy. Pod 
względem aglomeracji rudy. Związek Ra­
dziecki wyprzedali znacznie USA i kraje 
Europy Zachodniej.

Nowe Jednak wielkie zadania, które 
plan 7-letni wysunął, wymagają dalszej 
modernizacji aglomerowni; muszą one 
bowiem do 1965 roku osiągnąć produkcję 
co najmniej 119 min ton rocznie.

Wobec rozbudowy kopalnictwa 1 zasto­
sowania nowych metod eksploatacji l 
przerobu produkcja rudy żelaznej w 
Związku Radzieckim w ciągu najbliż­
szych 15 lat dojdzie do 250—300 min ton 
rocznie, wysuwając tym samym Związek 
Radziecki pod względem jej wydobycia 
na pierwsze miejsce w świecie.

(HP)

Płace nauczycieli w Angl i
W stosunku do Innych profesji również 

1 w bogatej Anglii zawód nauczycielski 
jest upośledzony pod względem piacy, to­
też związek angielskiego nauczycielstwa 
zażądał podniesienia ptac o 20'/,. Zwięk­
szyłoby to wydatki skarbu państwa dla 
nauczycieli do 290 min funtów rocznie, za­
miast obecnych 240 min.

W Anglii (jak i w Polsce) większość na­
uczycieli (8O‘/«) stanowią kobiety, z któ­
rych 70’/, otrzymuje tylko płacę zasadni­
czą, bez żadnych dodatków, w wysokości 
od 485 do 891 funtów rocznie, zależnie od 
okresu pracy w szkolnictwie.

Mężczyźni zaś w zależności od wykształ­
cenia, lat pracy i stanowiska zarabiają od 
635 do 1 811 funtów rocznie.

Nauczyciel wykwalifikowany — męż­
czyzna, ale nie mający stopnia naukowe­
go, otrzymuje na początek 635 funtów i po 
Jakichś 30 latach prący dochodzi do 1 818 
funtów.

Nauczyciele ze stopniem naukowym, za­
leżnie od charakteru stopnia, zarabiają 
początkowo od 729 do 800 funtów i będąc 
na stanowiskach kierowniczych dochodzą 
do 1811 funtów maksimum. Natomiast 
urzędnicy państwowi, z takim samym 
stopniem naukowym i z takim samym 
stażem służby co nauczyciele, otrzymują 
od 2 400 do 3 100 funtów rocznie, zależnie 
od stanowiska.

Wobec takiego układu stosunków plac 
zachodzi obawa dalszego odpływu męż­
czyzn z zawodu nauczycielskiego. Prasa 
angielska uważa. Iż w najbliższej przy­
szłości kampania związku o generalne 
podniesienie plac nauczycieli nie da wy­
niku,

(HP)

Wiener stwierdza wprost, że automa­
cja może wywołać w kapitalizmie ta­
ki krach, że wielki kryzys lat trzy­
dziestych będzie w porównaniu z 
nim drobnostką.

Po wtóre, teza iż automa­
cja jest drugą rewolucją prze­
mysłową nie musi wcale ozna­
czać możliwości „wyleczenia’’ ka­
pitalizmu. Tak twierdzą tyl­
ko najbardziej wulgarni ideolodzy 
„amerykańskiego stylu życia". Bra­
kiem zaufania we własne siły i słusz­
ność własnego stanowiska byłoby 
przyjmowanie polemiki na pozycjach 
narzucanych przez monopolistycz­
nych propagandystów „złotego wie­
ku". Prawdą jest natomiast — jak mi 
się wydaje — iż automatyzacja pro­
dukcji, właśnie dlatego, że stanowi 
drugą rewolucję przemysłową musi 
doprowadzić do zastąpienia kapitali­
stycznego sposobu produkcji przez 
socjalistyczny, podobnie jak maszy­
na parowa umożliwiła ostateczne 
zwycięstwo kapitalizmu nad feuda- 
lizmem. Uzasadnienie tego poglądu 

. wymagałoby rozpatrzenia tych pro­
blemów, które — wbrew zdaniu Pas­
senta — automacja „stawia i likwi­
duje".

Na zakończenie chcialbym jeszcze 
przytoczyć dwie tezy, które stanowią 
w moim pojęciu przesłanki teore­
tycznej motywacji wyrażonego po­
wyżej przeze mnie poglądu. Otóż w 
liście do Annlenkowa z 28.12.1846 
Karol Marks stwierdził, że „z uzy­
skaniem nowych sił wytwórczych lu­
dzie zmieniają swój sposób produk­
cji, a wraz ze sposobem produkcji 
zmieniają wszystkie stosunki ekono­
miczne..," (Listy wybrane", str. 34/35); 
A w I tomie „Kapitału" (str. 191) 
znajdujemy słynne i jeszcze bardziej 
dobitne sformułowanie: „Epoki go­
spodarcze różnią się od siebie nie 
tym, co się robi, lecz tym, jak się 
robi, z pomocą jakich środków pra­
cy".

Któż może zaprzeczyć, że automa­
tyzacja produkcji stąwia W całkowi­
tym świetle zagadnienie „jąk ’ ęię 
robi"?

STANISŁAW AŁMNDWSBI



Opole. Jedno z miast woje­
wódzkich, schludnie utrzy­
mane, a nawet sprawia­
jące wrażenie zasobne­
go. W najbliższych latach 
przewiduje się jego dalszą 
aktywizację dla podniesienia za­

trudnienia w przemyśle, które obec­
nie stanowi 24 proc, ogółu zatrud­
nienia. Te 24 proc, wywołuje pew­
ne zdziwienie, szczególnie kiedy wy­
dostawszy się z zadymionych i 
gwarnych Katowic po dwóch godzi­
nach podróży wysiada się w spo­
kojnym i pozbawionym dymów O- 
polu. Województwo jest podobne 
pod tym względem do swego naj­
większego miasta i również sprawia 
przybyszowi niespodzianki; spośród 
zagajników i lasów wyrasta nagle 
zakład przemysłowy i to najczęściej 
zakład duży. Gospodarka Opolszczy­
zny tętni życiem.

Całokształtem występujących tu 
spraw gospodarczych zajmuje się § 
Sekcja Ekonomiczna Instytutu Ślą­
skiego w Opolu. Do Opola przyje­
chałem, aby zapoznać się z pracą 
tej Sekcji, ale przede wszystkim na­
tknąłem się na...

ŚLADY HISTORII

Kiedyś, gdy Opole znajdowało 
fiię jeszcze w granicach III Rzeszy, 
natrafiono w jednej z dzielnic mia­
sta na ślady osady z X wieku. Wy­
kopaliska archeologiczne rychło je­
dnak zostały zaniechane, gdy wy­
bitni specjaliści niemieccy autoryta­

tywnie orzekli, że osada zbudowana 
była przez Słowian. Dziś badania te 
są kontynuowane i przynoszą 
wprost zaskakującą ilość dowodów 
świadczących o polskości tych ziem. 
Te ślady historii oraz' stosunek do 
nich są bardzo charakterystyczne, 
gdy zestawia się obecną gospodarkę 
z. niemiecką gospodarką na Opol- 
szczyźnie. Powstaje pewien łańcuch 
faktów, wskazujący, że nie tylko 
historia Opolszczyzny jest nam bliż­
sza niż tym, którzy ją zniekształ­
cali, ale że również rozwój gospo­
darczy Opolskiego nabiera rozma­
chu dopiero w aktualnych grani­
cach politycznych.

W swoich pracach badawczych 
Sekcja Ekonomiczna Instytutu Ślą­
skiego kierowana przez dr J. Pop- 
kiewicza, zebrała szereg ciekawych 
materiałów dotyczących związków 
województwa opolskiego z Polską. 
Badania .obejmują wszystkie waż­
niejsze dziedziny, a więc przemysł, 
rzemiosło i rolnictwo. Referaty wy­
głoszone na konferencji zorganizo­
wanej przez Instytut Śląski w ma­
ju dały właśnie przegląd badań na 
tych najważniejszych odcinkach.

PRZYKŁAD JEDNEGO 
PRZEMYSŁU

Województwo opolskie jest m. in. 
poważnym ośrodkiem przemysłu 
celulozowo _ papierniczego. Rozwi­
nął się on tutaj w oparciu głównie 
o rynek polski. Sama Opolszczyzna

f r \ n-. „ ki

Ludność 
a zasoby 
mieszkanioweNa podstawie danych opublikowanych w Małym Rocz­

niku Statystycznym 1959 oraz w. Biuletynie Statystycz­
nym GUS dokonano szacunku zmian w stanie ludności 
1 zasobów mieszkaniowych w miastach (bez osiedli). 

Charakteryzują je następujące zestawienia (w tys. osób i tys. 
izb).

Stan ludności W dn. 51. XH. 1957 r. 12.515
Przyrost pozorny drogą zmian układu admlnlstra- 

cyinego (przyłączenia do miast, tworzenie nowych 
miast) ■ ‘ 40

Przyrost naturalny+saldo przyrostu wędrówkowego 305 
Stan ludności w dn. 31. XH. 1958 r. 12.869
Stan zasobów mieszkaniowych w dn. 31. XII. 1957 r. 7.200 

Przyrost pozorny drogą zmian ułkadu administra­
cyjnego (przyłączenie do miast, tworzenie nowych 
miast) 21

Nowe budownictwo 198
Ubytki 20
S;an zasobów w dn. 31. XII. 1958 r. 7.400

Po porównaniu stanu ludności 1 zasobów mieszkaniowych 
z końca 1957 r. i końca 1958 r, można dojść do wniosku, że

początku bieżącego roku podano szereg liczb doty- 
I ^Jeżących rozmiarów budownictwa mieszkaniowego w 

A ^1958 r. Liczby te oparte na prowizorycznych danych 
okazały się nieścisłe. Obecnie, gdy GUS dokonał wstęp­

nego podsumowania materiałów statystycznych, stwierdzono, 
że rozmiary budownictwa mieszkaniowego są w 1958 r. blisko 
o 30 tys. Izb wyższe niż przypuszczano pierwotnie.

Wyniki te, zestawione z zeszłorocznymi. Ilustruje tabela 
(w tys. izb). •

“ „ .„.wskaźnik 1957 1958 proc*
Budownictwo mieszkaniowe ogółem 340,6 368,6 108 
Ze środków publicznych razem 201,9 193,2 95

w tym!
dla ludności zatrudnionej poza rolnl-

- ctwem 167,7 164,4 98
dla ludności zatrudnionej w rolnictwie 34,2 28,8 84
Ze środków własnych ludności razem 138,7 175,4 126 

w tym:
spółdzielcze 5,5 7,4 135
indywidualne korzystające a kredytów 
państwowych ' 21,5 38,7 180
indywidualne nie korzystające z kredy­

tów, 111,7 129,3 116
z czego ludności nierolniczej 22*2 19,9 90
ludności rolniczej 89,5 109,4 122

A więc ogólne rozmiary budownictwa wykazały pewien 
niewielki wzrost w stosunku do 1957’ roku. Ciekawsze są 
Jednak zmiany, które zaszły w poszczególnych pozycjach.

Obniżyły się rezultaty budownictwa ze środków publicz­
nych, co nastąpiło w wyniku utrzymania się na poziomie 
roku ubiegłego budownictwa przeznaczonego dla ludności 
zatrudnionej poza rolnictwem, przy jednoczesnym poważnym 
obniżeniu się wyńiku dla ludności zatrudnionej w uspołecz­
nionym rolnictwie. W roku bleżącyni nastąpi zapewne dal­
sza obniżenie się- wyników tego ostatniego typu budowni­
ctwa. Ponieważ, według posiadanych Informacji, zjawisko to 
spowodowano jest zaspokojeniem najpilniejszych potrzeb

■wchłaniała przed wojną nie więcej 
niż 10 proc, produkcji, a pozostała 
część Śląska znajdująca się wów­
czas w granicach Niemiec — około 
10—15 proc. Zainicjowana przez 
Niemcy w 1925 r. wojna celna utru­
dniała zbyt produkcji na rynku pol­
skim. Natomiast zbyt na rynku we­
wnętrznym Niemiec był utrudniony 
przez dodatkowe koszty transportu 
jak i przez fakt, że pozostałe wy­
twórnie niemieckie nie tylko zaopa­
trywały cały rynek wewnętrzny, 
lecz również eksportowały. Stąd 
staje się zrozumiałe, dlaczego w ca­
łym okresie międzywojennym nie 
wybudowano na Śląsku Opolskim 
ani jednej fabryki tego rodzaju.

Na tym jednak sprawa bynaj­
mniej nie kończyła się; trzeba było 
ograniczać produkcję. Od 1931 r. 
wykorzystanie zdolności produkcyj­
nych w największych fabrykach 
papieru (w Rudawie i Głuchołazach) 
oraz celulozy (w Głuchołazach) wa­
hało się w granicach . 50—60 proc.

Mimo, iż od 1933 r. w Niemczech 
rozpoczęło się ożywienie gospodar­
cze, wzrost wykorzystania mocy 
produkcyjnych w tych zakładach 
nie następował. Powodowało to w 
konsekwencji spadek zatrudnienia, 
kurczenie się tygodnia pracy (np. w 
Rudawskiej Fabryce Papieru 3—4 
dni) i spadek płac, niejednokrotnie 
poniżej minimum egzystencji, co 
jest możliwe szczególnie w warun­
kach dużego bezrobocia.

Bardzo charakterystyczny jest 
fakt, że gdy na Opolszczyźnie prze­
mysł celulozowo - papierniczy nie 
wykorzystał swoich możliwości, w 
Polsce w latach 1918—1928 koniecz­
ne było uruchomienia 6 nowych fa­
bryk papierniczych.

W czasie wojny spośród 11 fabryk 
tego przemysłu w woj. opolskim, 7 
uległo zniszczeniu. Zniszczenia te 
wyrównano. Średnioroczne nakłady 
inwestycyjne w przemyśle celulozo­
wo - papierniczym w woj. opolskim 
wynosiły w latach 1950—55 — 16 068 
tys. zł; 1956—57 — 71 968 tys. zł; 
1958—60 (plan) — 76 238 tys. zł. 
Dzięki temu w 1957 r. 100 proc, ce­
lulozy i 29 proc, papieru wyprodu­
kowano na całkowicie nowych urzą­
dzeniach.

Fakty te, rzecz jasna, stanowią 
tylko jeden i to nie najdobitniejszy 
przykład podnoszenia poziomu i 
rangi gospodarki Ziem Zachodnich. 
Przykładów takich jest wiele. Jed­
nym z najbardziej interesujących 
są gigantyczne Zakłady Przemysłu

przeciętne zaludnienie mieszkań w miastach nie uległo żad­
nym zmianom 1 wynosi obecnie około 1,74 osób na izbę. 
Rezultat ten wskazuje na ustabilizowanie się, począwszy od 
końca 195G r. przeciętnego zagęszczenia mieszkań. Niewąt­
pliwie w stosunku do lat poprzednich, gdy zaludnienie stale 
wzrastało, jest to swojego rodzaju postęp. Jednakże również 
pewne jest, że przy utrzymaniu się przeciętnego wskaźnika 
w bardzo wielu miastach oraz setkach tysięcy mieszkań 
proces wzrostu zaludnienia nadal pos'ępował.

Obraz zmian w sytuacji mieszkaniowej byłby niepełny, 
gdyby ograniczyć się do pokazania zmian w kształtowaniu 
się wskaźnika osób na izbę. Jak wiadomo Jednostkę miesz­
kalną stanowi nie izba, lecz mieszkanie.

Ilość zawartych w 1958 r. w Polsce (w miastach i na wsi) 
małżeństw wynosi około 255 tysięcy. Jednakże wskutek roz­
padu domowych gospodarstw dawnych (głównie ze względu 
na śmierć małżonków) zapotrzebowanie na mieszkania 
kształtuje się poniżej tej liczby. Można więc przyjąć, że 

faktyczne zapotrzebowanie z tytułu powstania nowych gos­
podarstw domowych (nie licząc potrzeb wynikających ze 
zmian miejsca zamieszkania, konieczności wyburzeń do­
mów zagrożonych, zaległości z lat poprzednich itp.) wynosi 
około 7O'/i liczby zawartych małżeństw. Stanowi to dla ca­
łej Polski około 180 tys. mieszkań. Wobec tego, że w roku 
1958 wybudowano 125 tys. mieszkań, to bieżące zapotrzebo­
wanie wynikające z powstania nowych gospodarstw domo­
wych, zaspokojono tylko w zaś deficyt mieszkań tylko 
z tego tytułu powiększył się w 1958 r. o dalsze 55 tysięcy.

Wskazuje to, że stabilizacja w zakresie zagęszczenia miesz­
kań nie świadczy bynajmniej o ustabilizowaniu się sytua­
cji mieszkaniowej. Przeciwnie, na skutek wzrostu deficytu 
mieszkań (w dn. 1. I. 1956 r. wynosił on tylko w miastach 
— według szacunków opublikowanych przez IBM — około 
700 tysięcy) sytuacja ta uległa dalszemu pogorszeniu,

A zatem konieczne Jest stale wzmaganie wysiłków w celu 
wydżwlgnlęcia rozmiarów budownictwa mieszkaniowego do 
takiego poziomu, który pozwalałby nie tylko na zahamowa­
nie tego przykrego procesu, lecz również na systematyczną 
poprawę.

<tż)

Rezultaty 
budownictwa 
mieszkaniowego
mieszkaniowych robotników rolnych zatrudnionych w PGR, 
nie można uznać go za specjalnie niekorzystne.

Z drugiej strony nastąpi] ponadto wzrost rozmiarów bu­
downictwa mieszkaniowego ze środków własnych ludności. 
Wzrost ten jest wynikiem niemal podwojenia się rozmiarów 
budownictwa indywidualnego ludności pozarolniczej, korzy­
stającej z pomocy kredytowej państwa, poważnego wzro­
stu budownictwa spółdzielczego 1 16-procentowego wzrostu 
budownictwa nie korzystającego z kredytów. Budownictwo 
ludności rolniczej wzrosło przy tym o ponad 1/5, zaś budow­
nictwo ludności nierolniczej nie korzystające z kredytów 
nieco się zmniejszyło.

Obniżenie się rozmiarów niekredytowanego przez państwo 
budownictwa ludności pozarolniczej wynika ze zwiększonej 
pomocy państwa i w związku z tym rozszerzenia się kręgu 
budujących korzystających z kredytów państwowych (w 
1957 r. zrealizowane kredyty na budownictwo mieszkaniowe 
■wyniosły 470 milionów złotych, w 1958 r. — 1.299 min)

Rozpoczęcie w 1958 r. w stanach surowych ponad 100 tysię­
cy Izb przez spółdzielczość mieszkaniową i korzystających 
z kredytów indywidualnie budujących wskazuje, że te ro- 

budownictwa nadal będą zwiększać swój udział w 
ogólnych rozmiarach budownictwa. Takie tendencje świad- 

jCzą, że nowa polityka mieszkaniowa Jest realizowana nie na 
papierze, lecz w rzeczywistości, (tż)

Azotowego w Kędzierzynie. I w tym 
przypadku produkcja jest w całości 
wynikiem nakładów poczynionych 
przez gospodarkę polską.

„MIASTO W LESIE"

ZPA- w Kędzierzynie należą do 
tych — wspomnianych już — nie­
spodzianek, gdy z gęstwiny lasów 
wystrzeliwują nagle wysmukłe ko­
miny, olbrzymie zbiorniki, wieże i 
wyciągi. Rzecz ciekawa: ta kontra­
stowa zmiana krajobrazu nie razi 
przygodnego obserwatora. Bo też 
widok zakładów jest imponujący. 
Na powierzchni 30 km kwadrato­
wych ciągną się zabudowania i u- 
rządzenia produkcyjne, wszystkie 
precyzyjnie powiązane labiryntem 
rurociągów.

W 1945 r. była tu tylko żałosna 
sterta rumowisk. Gruzy -częściowo 
wykończonych w czasie wojny i 
pracujących na jej potrzeby zakła­
dów I. G. Farbenindustrie Hayde- 
breck.

Trzeba bowiem stwierdzić, że 
krótko przed II wojną zaintereso­
wanie Niemiec hitlerowskich Opol­
szczyzną wzrosło. Niedorozwój go­
spodarczy Śląska wyrażający się w 
jednostronności miejscowego prze­
mysłu (górnictwo węgla, hutnictwo, 
przemysł cementowy) z zaniedba- 
ruem. innych gałęzi, powodował nie­
pokojące dla władz niemieckich 
konsekwencje. Najważniejszą była 
wzrastająca emigracja ludności 
niemieckiej do prowincji central­
nych. Przeciętna roczna liczba emi­
grujących wynosiła w latach 1910— 
1925 — 2,5 tys. osób, w latach 1925— 
1933 już 4,7 tys. osób, a w jednym 
tylko 1937 r. osiągnęła prawie 34 
tys. osób. Ten ubytek ludności po­
wodował stosunkowe wzmocnienie 
elementu polskiego, a nawet nastę­
pował .bezwzględny wzrost ludności 
polskiej, gdyż dawało się zanoto­
wać parcie jej od wschodu przez 
ówczesną granicę.

Przynajmniej częściowe odwróce­
nie fali emigracyjnej z centrum na 
tereny wschodnie, stało się dla Nie­
miec zadaniem kohiecznym. Zaczęto 
je realizować w powiązaniu z pla­
nami militarno . zaborczymi. W o- 
parciu głównie o te dwa czynniki i 
dobre zaplecze surowcowe poczęto 
tuż przed wojną lokalizować na O- 
polszczyźnie zakłady chemiczne.

Prace Sekcji Ekonomicznej Insty­
tutu Śląskiego oparte na danych 
źródłowych wskazują wyraźnie na 
charakter inwestowania na Śląsku 
przed samą wojną. Polityka germa­
nizacji tych terenów doskonale splo­
tła się z przygotowaniami wojenny­
mi. Rozpoczęta np. w 1939 r. budo-, 
wa zakładów chemicznych (syntety­
czne materiały pędne do samolotów) 
w Kędzierzynie zasilić miała tutej­
sze tereny w element niemiecki; na 
przewidywanych 4 200 osób zatrud­
nienia, ponad 3,5 tys. pochodzić 
miało z głębi Niemiec. Wraz z bu­
dową obiektu stawiano bloki miesz­
kalne. W ten sposób miało powstać 
„przemysłowe miasto w lesie“ — 
niemiecki ośrodek w rejonie zamie- 
szkałym głównie przez ludność pol­
ską i jednocześnie ośrodek przemy­
słowy o poważnym znaczeniu wo­
jennym. Cel ten nie został w pełni

zrealizowany. Jednak uruchomiona 
część zakładów kędzaerzyńs^ich pra­
cowała dla potrzeb wojny, niemal 
do ostatnich jej chwil.

Polska kosztem olbrzymich nakła­
dów (blisko 4 mld zł) stworzyła w 
tym miejscu potężny ośrodek prze­
mysłowy pracujący wyłącznie dla 
potrzeb cywilnych. ZPA w Kędzie­
rzynie dostarczają dziś największą 
ilość nawozów azotowych, a ponad­
to zaopatrują szereg gałęzi przemy­
słowych jak włókiennictwo (utrwa­
lacze, surowiec do wyrobu orlonu), 
przemysł elektrotechniczny (izola­
cyjny lakier melaminowy) i wiele 
innych oraz bezpośrednio rynek de- 
takczny (środki pio.rące). Nie sposób 
przecenić ogólnogospodarczego zna­
czenia zakładów kędzierzyńskich dla 
Polski. Niema>e ie-t też ich znacze­
nie dla samej Opolszczyzny. ZPA 
dają pracę ok. 10 tysiącom robotni­
ków bezpośrednio, a poprzez swe 
potrzeby produkcyjne powodują 
dalszą aktywizację pobliskich tere­
nów, na których znajdują się koo­
perujące z Kędzierzynem przedsię­
biorstwa.

POTRZEBNY 
KIERUNEK BADAN

Przytaczane tutaj fakty, liczby 1 
daty zaczerpnięte zostały z opraco­
wań Instytutu Śląskiego w Opolu. 
Myliłby się jednak, kto by sądził, 
że Sekcja Ekonomiczna Instytutu 
zaimuje się głównie odgrzebywa­
niem niedawnej przeszłości. Na od­
wrót, badania bieżącej gospodarki 
stanowią zadanie pierwszoplanowe. 
W ciągu krótkiego, bo zaledwie 
dwuletniego okresu swego istnienia 
Sekcja Ekonomiczna opublikowała, 
b^dź przygotowała w fermie nieenu- 
blikowanej blisko 30 krótkich prac 
przyczynkarskich, z których więk­
szość jest poświęcona obecnemu sta­
nowi gospodarczemu Opolszczyzny. 
Pracownicy Sekcji określają jako 
swój obowiązek przygotowywanie 
materiałów i wniosków służących 
bieżącej i perspektywicznej polityce 
gospodarczej województwa. Zainte­
resowania ich są bardzo’ szerokie: 
od przemysłu metalowego, poprzez 
chemiczny, papierniczy, rzemiosło 
aż do rolnictwa. To rozproszenie za­
interesowań ma przynieść do roku 
1961 bardzo konkretny efekt: opra­
cowanie monografii gospodarczej o- 
krę»u opolskiego.

S łą rzeczy lata międzywojenne 
oraz stan na moment zakończenia II 
wojny stanowią dla tego przedsię­
wzięcia punkt wyjścia, którego nie 
sposób ominąć, a którego rozwinię­
cie zmusza do wykroczenia poza 
zakres spraw czysto gospodarczych. 
Celowo jednak zatrzymałem się 
głównie nad tym nurtem badań. W 
warunkach ciągle działającego, a 
nawet nasilającego się w Niemiec­
kiej Republice Federalnej rewizjo- 
nizmu, wspomniany punkt wyjścia 
prac badawczych, staje się również 
samoistnym celem. I chociaż zagad­
nienia tego nie traktuje w ten spo­
sób Sekcja Ekonomiczna, to, prze­
cież obiektywnie owego dwoistego 
charakteru jej pracy nie da się u- 
niknąć i nie należy go unikać. Bo­
wiem takie właśnie badania odpo­
wiadają naszemu szeroko pojętemu 
zapotrzebowaniu.

ODPOWIADAMY NA PYTANIĄ
Pracownika Zakładów Wytwórczych Transformatorów M-3 

nur» uje wątpliwość:

Dlaczego robotnik ma płacić za mieszkanie 150 ty- 
siĘcy złotych (za dwa pokoje z kuchnią) i skąd ma 
wziąć na to pieniądze? Kiedyś klasa robotnicza otrzy- 
mywała mieszkania za darmo, a teraz trzeba tyle 
płacić. Czy oznacza to, że jesteśmy co rok biedniejsi?

Twierdzenie to nie jest zgodne z prawdą. Za mieszkanie 
żaden robotnik nie musi płacić 150 tys. zt. Jeśli przydział 
następuje z puli rady narodowej, to istnieje obowiązek za­
płacenia kaucji w wysokości najwyżej dwumiesięcznego za­
robku osoby, na której nazwisko wystawiony został nakaz 
kwaterunkowy. Poza tym jeszcze zwrot kosz‘ów instalacji 
sanitarnych w łazience. Łącznie kwota ta nie przekracza 
4 ~ 5 tysięcy złotych, przy czym w przypadkach bardzo 
niskich zarobków osoby korzystającej z przydziału i ciężkich 
warunków materialnych rada narodowa ma prawo* zasto­
sować ulgi w tych opłatach albo nawet całkowicie z nich 
zwolnić.

Suma 150 tys. zł może wchodzić w rachubę przy nabyciu 
mieszkania spółdzielczego. Nie ma Jednak mowy o tym, aby 
ktokolwiek zapłacił tę sumę Jednorazowo. Wplata gotów­
kowa wynosi bowiem 158/* wartości mieszkania przy spół­
dzielniach lokatorskich, a 25°/# — przy tzw. własnościowych. 
Na ogół robotnicy, którzy przystępują do spółdzielni loka­
torskich, otrzymują ze swego zakładu pracy pomoc ( z fun­
duszu zakładowego) w postaci, zapomogi lub pożyczki na 
wniesienie pierwszego wkładu, przy czym pomoc ta wynosi 
zazwyczaj 10’/« tego wkładu. Pozostaje więc do wniesienia 
5'/«, czyli suma stosunkowo niewielka, która może być częś­
ciowo spłacona wkładem własnej pracy. Reszta należności zi 
mieszkanie (85*/«) jest spłacana w ciągu 40 lat w niskich, 
nie oprocentowanych ratach, co oznacza, że wysokość każdej 

ra’y nie będzie przekraczać komornego, Jakie będzie płacone 
przez normalnych najemców po ewentualnym przeprowadze­
niu reformy czynszów.

Trudno więc twierdzić o Jakichś nieosiągalnych przez nor­
malnego robotnika kwotach płaconych za mieszkania. Rze­
czywistość Jest bowiem całkiem inna. Na temat słuszności 
takiej drogi rozwiązania w Polsce palącego problemu miesz­
kaniowego można napisać całą rozprawę. Pomijając sprawę 
obowiązku wnoszenia kaucji, co do której istnieją różne 
poglądy, należy stwierdzić, że przyciągnięcie społeczeństwa 
do udziału w kosztach budowy mieszkań przez przystępo­
wanie do spółdzielni mieszkaniowych Jest społecznie i eko­
nomicznie słuszne. Mówi o tym chociażby fakt niesłycha­
nego wprost rozwoju spółdzielczości mieszkaniowej i maso­
wego zawiązywania nowych spółdzielni, za czym tylko 
z trudem nadążyć może potencjał wykonawczy w postaci 
Biły roboczej i materiałów budowlanych. s. F.

*

Pytanie pracownika Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
im. Dywizji Kościuszkowskiej brzmi:

Dlaczego sprowadzane przez państwo cytryny, za 
które płaci ono 50 gr. za kilogram, sprzedawane są u 
nas w cenie 30 lub 40 zł?

Przede wszystkim należy sprostować Informację o cenie 
50 gr za 1 kg cytryn. Za owoce południowe płaci się dewiza­
mi, których oficjalny kurs ustalony został na 4 zł za Jedne­
go dolara. Relacji tej nie można jednak brać pod uwagę 
w operacjach handlu zagranicznego, gdyż przy eksporcie 
uzyskanie jednego dolara kosztuje przecież znacznie więcej 
niż wynosi kurs oficjalny. Na pokrycie zaś wszelkiego im­
portu zdobywamy dewizy niemal wyłącznie w drodze eks­
portu.

Nowy hotel 
i nowy motel 
w Poznaniu

_ każdym rokiem wzrasta liczba 
g krajów uczestniczących w Mię- 

dzynarodowych Targach Po­
znańskich. z każdym rok'em w 

okresie Targów przybywa do Pozna­
nia coraz większa liczba turystów 
zagranicznych 1 krajowych. Wysi'kl 
władz miejskich Poznania zmierza­
jące do zapewnienia sprawnej 1 szyb­
kiej obsługi uczestników Targów na­
potykają na poważne trudności kwa­
terunkowo 1 komunikacyjne. Ich usu­
nięcie możliwe Jest po po’ączen!u 
wysiłków za'mteresowanych resortów 
z pracą władz miejskich.

W celu zapewnienia stałego rozwo­
ju Międzynarodowym Targom Po- 
znańsklm Rada Ministrów wydala 
Uchwalę o rozbudowie zaplecza gos- 
podarczo-yeęhnftznego m. Poznania. 
Jak nas poinformowano na konfe­
rencji prasowej w Urzędzie Rady 
Ministrów w Poznan'u wybudowany 
zostanie hotel na 630 miejsc oraz sta­
cja obsługi samochodów 1 2 s acje 
przydrożne. Z funduszów Minister­
stwa Gospodarki Komunalnej prze­
prowadzona będzie budowa mostów 
wraz z drogami dojazdowymi na 
Warcie 1 Cybinie oraz modernizacja 
przepompowni i oczyszczalni ście­
ków.
Uchwalą Rady Ministrów zobowią­

zany został Prezes Komitetu do 
Spraw Turystyki do wybudowania 
w okolicy Poznania motelu wraz z 
terenem campingowym a mnlster 
Handlu Zagranicznego — do budo­
wy nowych hal wystawowych 1 mo­
dernizacji hal i urządzeń wystawo- 
wych na terenach MPT.

Trudności kwaterunkowe. jak'e 
przeżywał Poznań w poprzednich la 
tach już w tym roku łagodzi odda­
nie do dyspozycji Władz miejskich 
kilku domów akademickich. Liczba 
domów akademickich, internatów 1 
szkól przeznaczonych dla uczestni­
ków MPT w następnych latach zo­
stanie Jeszcze zwiększona.... -O.

(b)

W kalkulacji cytryn trzeba poza tym uwzględniać koszty 
dalekiego transportu, wysoki procent odpadków wynikający 
Z łatwości psucia się owoców oraz szereg innych kosztów 
związanych z importem. Jeśli to wszystko doliczyć, to oczy? 
wiścio koszt zakupu cytryn wyniesie wielokro.nie więcej 
niż 50 gr, o których mówi czytelnik.

Niezależnie jednak od tego cena detaliczna cy;ryn ustala­
na jest nie tylko na podstawie obliczonego kosz'u w’asnego. 
Innym, niezmiernie ważnym czynnikiem, stanowiącym pod- 
s awę ustalonej ceny de alicznej, jest koiŁeczność zsynchro- 
n.zowania popytu z podażą. Cena musi być tak wypośrod- 
kowana, «aby zdolność nabywcza społeczeństwa nie przekra­
czała dostaw na rynek. W przeciwnym bowiem razie mus*a- 
łoby wystąpić znane nam z dawnych lat zjawisko spekula­
cji deficytowym towarem, co może się odbić tylko na kie­
szeni klasy robotniczej. Niska cena przyniosłaby w’ęc lu­
dziom pracy więcej szkody materialnej niż renn odpowia­
dająca wielkości masy towarowej na rynku.

Lekarstwa, zwanego zwiększeniem importu tego pożądane­
go towaru, tutaj zastosować nie można, gdyż po pros u 
brak nam potrzebnych na ten cel dewiz. Mamy bow em 
znacznie ważniejsze 1 pilniejsze wydatki dewizowe na zakup 
w’ehi surowców, niezbędnych dla zaspokojena potrze roz­
wijającego się przemyciu, z kolei zaopatrującego ludność w 
potrzebne towary. S, F.

*

Z Łódzkich Zakładów Guzlkarsko-Galanteryjiiych otrzyma­
liśmy pytanie:

Jakie są zamierzenia co do zmian w systemie szkol­
nictwa ogólnokształcącego, który jak dotychczas w zasa­
dzie nie przygotowuje młodzieży do żadnej pracy?

Od kilku już lat trwają dyskusje nad tym. w Jakim kie­
runku należałoby zmienić ustrój naszego szkolnictwa, aby 
lepiej niż do ychczas przygotowywało ono do pracy produk­
cyjnej wyposażając młodzież nie tylko w elementarne wia­
domości z wybranych gałęzi wiedzy, ale również w podsta­
wowe wiadomości i nawyki produkcyjne. Wynikiem tych 
dyskusji Jest postulat, aby przeprowadzić s opnJową reor­
ganizację 7-letniej szkoły podstawowej przez dodanie 2 klas 
nauczan'n w zakresie przysposobienia zawodowego i ogól­
nokształcącego. Tym samym rozwiązano by równocześnie 

problem zajęcia dla tej młodzieży, która po ukończeniu 
szkoły podstawowej nie kontynuuje nauki a z racji młodego 
wieku nie może jeszcze pracować zarobkowo.

Niestety, szereg obiektywnych czynników nie pozwala na 
szybką realizację tego postulatu. Np. brak odpowiedniej 
Ilości Izb szkolnych utrudnia Już teraz powszechną rea-> 

llzację 7-letnIej szkoły podstawowej (w wielu miejscowoś­
ciach organizuje się naukę na dwie lub nawet trzy zm:a- 

Ay), a nader wysoki przyrost naturalny ludności każę spo­
łeczeństwu dokonywać poważnych wysiłków na rzecz bu­
downictwa szkolnego tylko po to, aby sytuacja na tym od­
cinku nie pogarszała się. Brak też odpowiednio przygoto­

wanych kadr nauczycieli, którzy łączyliby wiedzę teoretycz­
ną z odpowiednimi umiejętnościami praktyczno-produkcyj- 

nyml. Brak wreszcie w szkołach wyposażenia umożliwiają­
cego przeprowadzenie praktycznego szkolenia zawodowego.

Oczywiście usunięcie wszystkich tych braków nie może 
kwe=i’ krótkiero czasu, gdyż przerasta to nasze ak­

tualne możliwości gospodarcze, kadrowe 1 inne. Nic więc 
dziwnego, że Ministerstwo Oświaty zamierza w najbliższych 
latach przedłużyć naukę w szkołach podstawowych tylko 
o jeden rok korzystając przy tym w JaK najszerszym stop­
niu z pomocy i ■wyposażenia technicznego różnych zakładów 
produkcyjnych. Równocześnie planuje się bardzo poważną 
rozbudowę sieci szkól zawodowych różnego typu.

W. G#
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